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„TĘCZA” Pralnia, Fiibiariia
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KILKADZIESIĄT FILIJ W  KRAJU

Krakowianie.
W e s o ł y c h  Ś w i a ł

i  Szczęśliw ego,
N o w e g o  K o k u

iyćzę sujoim cennym Mtjertom, 
szlachetnym pwtektorom 

i  mszysttum nam życzliwym

Z a k i a d  B u d o w y  O r g a n ó w

BRACI
K A R N T Ó W ,  ( J S ę e r n d c r f )  ŚląsK.

„ M A C A R ł T T A “

Krakowska Fabryka makaronu 
włoskiego 
Kraków

K r o w o d e r s k a  5 2 .  T e le le n  1 5 6 -8 J .
(Firm® ctysto Kaiolickal

dzięknne  swei K lijenteii za dotychczasowe 
względy poleca w szelkie ga.nnki m ak ronu 
w Ł .iinna^tn  soHacb burtow ni. J le :ajlicznie 
po ce rach  konkui Acyjnych. P. r - Klasztorom, 
Wojskowości, Szpitaiom, Spółdzielniom, 

Firmom handlowym

Warunki dogodne! = = = : Próbki na żądanie!

Właściciel FatryKi KoBstanły Woiciecliowski

CZYTELNIĄ 
naukowa i beletrystyczna

Kraków. Sw. lana 8. 
ortatnle now ości:

p o f s k i e
f r a n c u s k i e

A ie m ie e k ie
angielskie

włoskie.
Kempla<H}' k a la lo g  3 ał.
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Pektoral i ki - Kol ora d ki
gumowane dla P. T. Księży

» « n r c A

Roman SzcierDa
Kraków, olica floriańska L 40.

PERFUMERJA „F I(fflF ‘‘

K r s k ó w ,  u l .  S z e w s k a  1 3
uoleca; artykuły  perfum eryjne i kosm etyczne 

fabryk krajowych i zagranicznych 
p o  n a jn ils z y c h  c en ach .

-  — l-r  x iś c r c  mr — r : a a  *  —  a  . m

F W I N A na okres śwtofeciiui
1 0 ; %  t a  n i e l

polleca:
WOJCIECH OLSZOWSKI, Kraków. Mały Rynek.
Na zabawy i rauty daję wina, wódki i lik iery w koirds.
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L i n o l e u m ,  C e r a t y ,  D y w a n y  wełniane i p luszow e 
C n o d n i k i .  K a p y  na lo t k a ,  K o c e  i P l e d y ,  N a r z u t y ,  
T i r a n k i ,  P o r c f e r y ,  C h o d n r k i  k o k o s o w e  
P ł a s z c z e  g u m o w e  i i m p r e g n o w a n e

P R Z E H Y S Ł - U N O L E U H

K r a k o m  *  R y n e k  1 0 .
Warszawa, marszałkowska 143. —  Bialsko, Wzgórza 20.

f i 59 wtatnych składów .
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Księgarnia Krakowska, Kraków,
ulica św. Krzyża ;L. 13.
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C O JA ZZI, Dr 'A ntoni: P io tr  Je rzy  F ra s sa ti :  N ak ła­
dem  S alez jańsk iego  • s tu d e n ta tu  filozoficznego 

4 w K rakow ie . Rok 1930. — S tron  309 w 8-ce dużej.
< C ena eg zem p la rza  b roszu row anego  zł. 4 .— 

Jest to ni mniej ni więcej, tylko ż y c i o r y s  
k a t o l i c k i e g o  s t u d e n t a  p o l i t e c h n i k i ,  

i który  m a r ł w 24 roku życia przed doktoratem z inży- 
nierji w roku 1925 we Włoszech, a którego skroń już 
za życia, a tern bardziej teraz opinja publiczna skłonna 

/ je s t  otoczyć aureolą — Świętego, ,-Życiorys ten za- 
, sługuje ze wszech miar na jak najszersze rozpowszech­

nienie go, zwłaszcza wśród młodzieży" pisze Ks. J. 
Godaczewski wr „Przeglądzie Powszechnym". Zasłu­
guje naprawdę! ,

DOM ANIEW SKI J .:  P ta k i naszych  lasów . Cześć II. 
(B ib ljo toczka P rzy rodn icza . St. I .) Z ilu strac jam i.

' R ok  1930. — C en a  '  zł. 2.60
Autor jest wybitnym popularyzatorem na poiu 

przyrodniezem. To też jego książeczki o ptakach po­
winny znaleźć szerokie grono czytelników wśród 
młodzieży szkolnej, zarówno w szkołach powszohnych 
jak  i średnich.

W drugiej ozęści „Ptaków naszych lasów" opo­
wiada barwnie o dzięciołach, gołębiach leśnych, cie­
trzewiach, jarząbkach i gromadce drapieżników 
groźnych.

EHRENBORG, Ks. F e rd y n a n d  T. J.: Ku szczytom 
kapłaństwa Chrystusowego. —  T łum aczył z n ie ­
mieckiego Ks. Dr I l d e f o n s  B o  b i c z ,  Lwów. 
Rok 1930. Stron 395 w  12-ce. — Cena egzem plarza  
broszurowanego zł. 5.50

Życiorys ten świątobliwego młodocianego kapłana 
i  alumna Collegium Germanicum w Rzymie, Ks. Dra 
Jana  Ghrz. Coa3sinie’go, skreślony przez jego ojca 
duchowngo, Ks. Ebranborga, zrobił już wiele dobrego, 
zwłaszcza wśród uczącej się młodzieży duchownej. 
Obyź więc i w ?ipołe>c;wństwie polakiem cieszył się 
taką sarną jak zagranicą poczytuioścdą i jak najwięcej 

'  wzbudził naśladowców ś. p. Ks. Ooassinie’go!
F r. W. FOERSTER: Religja a kształcenie charakteru. 

Rok 1930. Cena zl. 14.—
Wielkie, głęboikie dzieło; korona kilkudiziesięcio- 

letniej działalności naukowej autora- Ukazuje nicość 
moralności „bez sankcyj", to jest uniezależnionej od 

- religji, naiwność koryfeuszów etyki świeckiej, ślepych 
na zasadniczą skłonność natury ludzkiej, oraz zgubne 
skutki ich nauki. Problem kształcenia charakteru roz­
wiązać może jedynie religja chrześcijańska, pojęta nie 
jako nauka wzniosła, ale jako prawda bezwzględna
i rzeczywistość, której nie mogą obalić żadne racjo­
nalistyczne wywody. Autor jest zwolennikiem nowych 
metod w wykształceniu religijnem, tak, iżby religja 
jak  najściślej łączyła się z życiem ludzikiem i wskazuje 
drogi ku temu.

Gdy dzieło to ukazało się w oryginale, prasa nie­
miecka i szwajcarska jednogłośnie podniosła świeżość,

‘ głębię, przedziwny dar przekonywania i religijność 
autora. Do przekładu polskiego autor dodał „Słowo 
•wstępne", w którem wyjaśnia cel swego przedsię­
wzięcia. Tłumacz p. Józef Mirski, znany z dawnych 
spolszczeń Foeratera, zadał sobie niemało trudu, aby 
oddań swoisty język autora w postaci jak najprzy­
stępniejszej, a zarazem ściśle wedle jego myśli, 

INSADOWSKI, Ks. Dr Henryk: Kościelne prawo 
pogrzebowe. — W łocławek 1930. Stron 176, 
w 8-ce dużej. Cena eg zem p larza  brosz. zł. 7.— | 

Jeżeli kiedy, to  w tym wypadku powiedzenie,
i i  ta  książka powinna się znaleźć na pólco każdego 
duszpasterza, nie może uchodzić jedynie za zwrot reto­
ryczny. Ileż to bowiem „wypadków" i zawikłań zdarza 
a ę  szczególnie dzisiaj niemal w każdym zarządzie 
rparafji w sprawie cmentarza, pogrzebu- i t. p.! A w ta ­
kich wypadkach taka  książka jak ta  Ks. Insadowskie- 
go może się okazać prawdziwym przyjacielem.

KLEM ENTOW SKI, K s. L eopo ld : Bóg je s t m iłością. 
C ykl egzort do m łodzieży s ta rsze j. W e Lwowie. 
1930 r . S tro n  30-7 w 8-ce. C ena egz. brosz. zl. 9.— 

W trzech częściach (miłość Stwórcy; miłość Boża 
w dziejach człowieka upadłego [nauki adwentowe]; 
miłość odkupiają-ca). Autor, odbiegając od szablonu 
i utartych schematów, stara się w sposób wielce, ory­
ginalny ująć we formę egz-ort to, co chce powiedzieć 
młodzieży starszej, żeby ją unieść nad poziomy. — 
Książka niechybnio spotka się z dobrem przyjęciem 
kół interesowanych.

K LEPA C Z, Ks. M ichał, P ro f. S em iuarjum  duchow ­
n eg o : D uchow ieństw o w obec now oczesnych p rą ­
dów  w  szko le  p o lsk ie j. K ielce 1930. S tron  178, 
w  8-ce dużej. —  C ena egzem pl. brosz. zl. 4 .— 

„Stanowisko Duchowieństwa wobec nowych prą­
dów i mr-tod wychowawczych opracowano jest grun­
townie i wszechstronnie, oraz bezstronnie ujęte są 
przez autora obco poglądy. Z książki korzystać mogą 
czytelnicy katolicy, a  tembardziej obojptnj lub wrodzy 
katolicyzmowi. Książkę warto dać do ‘ręki nauczy­
cielstwa".

p o l e c a :

(N o tifica tiones e C uria Principia M etropolita*  C raco. 
v iensis. A. D. 1930. Nr. X—XI. str. 199).

KOŚCIÓŁ, ^ A STO W A RZY SZEN IA  ZAW ODOW E.
R esk ry p t św . K ongregacji K oncyljum  \y za targu  
m iędzy pracodaw cam i i za robn ikam i z 5. czerw ca 
1929 roku . T ek st fran cu sk i i p rzek ład  p o lsk i ze 
w stępem  Ks. D ra  A. Szym ańskiego. L ub lin  1930. 
(P ism a Stolicy A posto lsk iej, tom 2). S tron  40, 
w  8-ce dużej. C ena b ro szu ry  zł. 1.50

Wśród katolików niektórych krajów istnieją 
uprzedzenia do stowarzyszeń zawodowych katolickich, 
a właściwie do ich działalności. U nas może nie tyle
0 uprzedzeniu frzebaby mówić, ile o nieznajomości 
tego przedmiotu w ogóle. Stąd widać odraza jak wiel­
kie znaczenie ma reskrypt św. Kongregacji Sobo.ru, 
stanowiący temat tej cennej publikacji, z którą winien 
się zaznajomić bezwzględnie każdy, kto ma do czy­
nienia ze sprawą robotniczą, a więc przodewszystkiem 
kapłan.

K R ZEM IEN IEC K I, Ks. D r Jan , docen t Uniw. Jag ie ł.: 
G łów ne w a ru n k i w ażności kanonicznego  p rocesu  
adm in istracy jnego . — K rak ó w  1930. S tron  135, 
w  8-ce zw yczajnej. — C ena egz. b ro sżu r. zl. 5.—

K R ZEM IEN IECK I, Ks. D r Jan . docen t Uniw . Jag ie ł.: 
Z  kanon icznej p ro ced u ry  ad m in is tracy jn e j kw estje  
w y brane , zarazem  odpow iedź na recen z ję , za­
m ieszczoną w  „Nova P o lon ia  S acra" T. I„  s tro n  
368 —  377, a  p o d p isaną  p rzez  Ks. D ra Ja n a  
K w oleka  z P rzem yśla . T am że 1930 r. S tron  83, 
w 8-ce. i C ena zl. 4 .—

Ks. Dr Krzemieniecki w roku 1925 wydał książkę 
p. t. „Procedura administracyjna w Kodeksie prawa 
kanonicznego (kan. 2142—2194)". Książkę tę zaraz 
w roku 1925 kilka pism teologicznych omówiło po­
chlebnie, aż dopiero po trzech latach na tomach 
„Nova Polonia Sacra" ukazała się dłuższa recenzja, 
która, wdając się w szczegóły książki, zajęła wobec 
niej stanowisko niprzyohylnc. Autor w swej „odpo­
wiedzi" z dużą werwą i temperamentem, nie pozbawio­
nym silnych akcentów, rozprawia się zo swohn kryty­
kiem, a  w wymieniiofnjej na pierwszem miejscu nowej 
pracy, daje niejako ciąg dalszy i jakby uzupełnienie
1 pogłębienie swej pierwszej książki z roku 1925. Rze­
czy bardzo pouczająco i z wielu względów ciekawe.

K U B IC K I P aw eł, B isk u p  su frag an  san d o m iersk i: 
Społeczna dzia ła lność  K ościoła w P o lsce  i M arty­
ro logium  rz y m sk o -k a to lic k ie g o  D uchow ieństw a, 
oraz w iernych  pod zaboram i p ru sk im  i rosy jsk im . 
S andom ierz  1930. — S tro n  199, w 8-ce dużej. 
C ena egzem plarza  b roszu row anego  zl. 3.—

„Notificationes e Curia Prrneiprs Metropolita* 
Gracoviensis A. D. 1930“ tak  piszą o tej książce: 
„Dzieło to jest jakby żywą ilustracją współczesnego 
duszpasterstwa Kościoła w Polsce i dlatego też łączy 
się z paprz edniem. tłumaczeniem w jedną piękną całość"

LETOURNEAIJ, Ks. Je rzy , P ro b . kościo ła  św. Std- 
piejns-za, b. re k to r  S em inarjum  w  A ngers: 
P rzew o d n ik  k a p ła n a  podczas jego reko lckcy j 
rocznych, spolszczony s ta ra n ie m  K s. St. W arszaw ­
skiego, M. J . Cl, z 3-go w y d an ia  o ryginału  fran ­
cuskiego. W arszaw a 1930. Śtr. 275, w  8 m niejszej. 
C ena egzem plarza  b roszu row anego  zł. 6 .—

Trudno znaleźć lepszą rekomendację tej k.dążk: 
nad słowa, któro w  liście do tłumacza napisał Czci­
godny Nestor mistrzów rekolekcyjnych. O. Barnard 
Lubieński. „Oby Bóg ciul — pisze O. Bernard — żeby 
kapłani w skupieniu ducha. tę. cala i piękną książko 
O. Letoumeau użyli, a wtedy rdzenne i praktyczuc tu 
zawarto słowa nastroją i oh dusze do wypowiedzenia: 
Loąue.re, Jlom ine, cpua audit serwis tims v  , 

G U STA W  MORCINEK: Byli dw aj b rac ia . Pow ieść
Rok 1930. C ena zł. 5.-

już dzisiaj autor „Serca za tamą.", tym 
razem dał powieść obyczajową z życia małorolnych
i górników w Karwinie. Rzecz tę należy rozpatrywać 

f  jako wstępną w jego dorobku literackim, jako zwiar 
stuukę śląskiej literatury powieściowej, reprezentowa 
ncj przez rodowitych Ślązaków. Niemało tu jest ob ra-" 
zćw, które lylko człow iek itflyjscow y mógł skreślić. ’ 
niemało jest scen. chwytających za serce, bo i sam 
autor włożył w nie w i«*lc uczucia.

Powieść ..Byli dwaj bracia" przeznaczona jest, dla 
warstw szerokich, ma tendencję jak najlepszą, i po­
winna znaleźć sic przorlewszysikicm w bibljotckaeh
popularnych.

SZMYD, Ks. W ojciech T. J .: P rof. Icol. m or. w ko- 
I eg junt „R obolaim ne" w L ub lin ie : O dpusty. K ra ­
ków  1930 r . 357 sir. w  8-ce. C ena egz. b r. zl. 3.80

„Odpusty!" Jakaż to ważna sprawa w życiu redi- 
gajnem każdego katolika, a przytom jak wielka za­
chodzi potrzeba — zarówno n świeckiego, ja.k u dusz­
pasterza — poradnika, któryby w chwilach niepew­
ności nie zawiódł! Wszyscy to widzą, jak wielkie
usługi w tej mierze oddawały im ..Odpusty" O. Arndta,
któro jednak już są wyczerpane. Otóż Ks. Szmyd bar­
dzo szczęśliwie zastępujo i uzupełnia O. Arndta. 
Szczęść Bożo zatem i Autorowi i czytelnikom!1 <7 r . ■

? t

BROSS, K&. Di S tan isław : A kcja  ka to licka  na  I-szym  
K rajow ym  K ongresie  Eucharystycznym  w Polsce. 
(B ez ro k u ). 101 s tr. w 8-ce. — C ena egz. zł. 3.50

Ruchliwy i niestrudzony Ks. Dr Bross nie spo­
czywa w pracy pisarskiej dla Akcji katolickiej. Po 
poprzednich z tej dziedziny publikacjach w krótkim 
czas i o wydał tę  książkę, żeby utrwalić to, oo w Po­
znaniu zrobiono i powiedziano dla „źrenicy oka“ Ojca 
świętego Piusa XI., czyli dla Akcji katolickiej. 

R 0L E W SK I, Ks. D r: N auka kato lick a  o m ałżeństw ie. 
I n s t r u k c j a  d u s z p a s t e r s k a  d l a  
O b l u b i e ń c ó w ' .  D rukow ano  jak o  m a n u sk ry p t 
d la  d u szp aste rzy  (b ez  ro k u  w ydan ia ; „ im prim a- 
tu r“ je s t z ro k u  1930). S tron  30 w 8-ce dużej. 
C ena egzem plarza  b roszu row anego  zł. 1.20 

Zagranicą nie brak instrukcyj drukowanych dla 
duszpasterzy, żeby mogli łatwiej spełnić polecenie 
kan. 1033, który im kładzie ua sumienie, -żeby oblu­
bieńców nie tylko brali „na pacierze", ale także grun­
townie pouczali o prawach i obowiązkach, jakie ich 
czekają w małżeństwie. U nas dotąd naogót podobno 
kwestionowano potrzebę takiego pouczania, a w każ­
dym razie odczuwano brak odpowiedniej instrukcji 
w języku polskim. Ks. Polewski oddał więc niewątpli­
wie przysługę duszpasterzom, puszczając w świat tę 
pomoc drukowaną. i

SCHMID, O. M ax T. J .: D obru przełożona. W sk a ­
zów ki d la  przełożonych  k lasz to rów  żeńsk ich . — . 
P rze łożone z n iem ieckiego . Kraków* 1930. 150 str. 
w 8-ce m niejszej. —  C ena egz. b ro szu r, zł. 1.80 

..Pomyślny rozwój zakonu żeńskiego zależy prze­
ważnie od osoby przełożonej", powiedział św. Wincenty 
a Paulo. Dlatego jest to rzeczą pierwszorzędnej wagi, 
aby przełożona jasno zdawała solno sprawo ze swych 
trudnych obowiązków i wielkiej odpowiedzialności. 
Do tego właśnie ma służyć niniejsza książeczka. 

SC H R IJV E R S Józef, C. Ss. R.: Moja M atka. T łu m a­
czenie z 2-go w ydan ia  francusk iego  za zezw ole­
n iem  au to ra . (B ib ljo tek a  Ks. Ks. M arjanów ). 
W arszaw a  1930. S tron  95, w 8-ce m n iejszej. 
Ceria egzem plarza  b roszu row anego  zl. 1.75

rL O. Schrijve.rsem zaznajomiła nas już „Biblio­
teka życia wewnętrznego krakowskich Jezuitów, ukti- • 
żując w nim pisarza religijnego o wielkim stylu. 
„Moja Matka" wszystkie walory aseetyczno-pisarskie 
Autora odsłania na nowo, gdyż „caic dziełko czyta 
się; z łatwością i rnsnącem zainteresowaniem... Albo­
wiem autor z podziwu godną intuicją i niepospolitą 
znajomością duszy ludzkiej śledzi znaczenie i wpływ 
naszej niebieskiej Matki na życie każdego z na-ę od 
kolebki aż do Błogosławionego życ-ia w niobie". 

SKÓRN1CKI, X. L eon, P rof. gim n. M arji M agdaleny 
w7 P o zn an iu : L en k a . — (Ż yciorys dziew czynki). 
Z p rzedm ow ą O. Ja c k a  W  o  r  o n  i e c k  i e g o. — 
(B ez dały  d ru k u ) . S tron  125, w 8-cc m niejszej. 
C ena egzem plarza  b roszu row anego  zł. 3.75

Byt w Warszawie ..Henio", bylu też w Poznaniu 
„Lenka" (córeczka Stefana i Ma!winy z Roszkowskich 
Dąbrowskich), trzynastoletnia dziewczynka zmarła 
wśród takich okoliczności, że godziło się te jej śmierć 
(i z żywota) podać do wiadomości ogółu, żeby był 
..dla matek bardzo cennym wskaźnikiem nietylko, jak 
wychowywać dzieci, alo jak siebie uświęcać przez ich 
wychowanie", jak pisze w przedmów ie/O. Woroniecki. 
Sam fakt. żo O. Woroniecki swoją, powagą teologiczną, 
otoczył te książeczkę, dowodzi, że przemawia z niej 
nie .jakiś zdawkowy sentyment, lecz źć jest to sprawa 
ze wszech miar godna nu>zej uwagi. 

feY BILA PO LSKA I. — W arszaw a, 128 str. w S-co 
m niejszej. — C ena egzem plarza  zł. 3.60

Sybilr, to ustne przepowiednie, proroctwa, w od­
różnieniu od proroctw, zawartych w Piśraio świętem. 
Stąrl do istoty ..Sybili" należy, żeby byty tajemniczo. 
To też najlepiej jest nie zdradzać czytelnikowi treści 
„Sybili Polskiej", lecz jedynio zaprosić go: „Weź 
i czytaj!"

W A LTER Ks. D r Józef: K ap łan  kato lick i w osobisteui 
życiu i d u sz p a s te rsk ie j działa lności. Z p iątego  
n iem ieck iego  w ydan ia  tłum aczył i dop isam i uzu­
pełn ił P a w e ł  K u b i c k i ,  B iskup  su frag an  
san d o m iersk i. Cześć 1 i II  w  dw óch tom ach 
(str. XY -~364 r5 9 6 ). — S andom ierz  1930 ro k u . 
Cena egzem pl. brosz, za obydw a tom y zł. 15—  

Mało jest — bez przesady — pisarzów religijnych, 
ktorzyby się tani jakiemś dziwne,m „coś", coby nale­
żało nazwać wręcz namaszczeniom Ducha Świętego, 
odznaczali w takim stopniu jak czcigodny ś. p. Prepo­
zyt kolegjaty w Innichen (w tyrolskim Pustertalu, 
obecnie włoskim), Ks. Dr .Józef Walter. Snać Najprze- 
wialebniejszy Ks. Biskup Kubicki czuje się i  nim spo­
krewnionym, skoro wziął na siebie t.rud przetłumacze­
nia jego i ś c i e  z ł o t e j  k s i ą ż k i  o kapłanie 
katolickim. Najdostojniejszy Tłumacz stworzył jednak 
z tego przekładu niemal nową książkę, naprawdę j,ui 
polską, wzbogacając swój przekład nieocenhmeaii do­
pisami. Cona bardzo przystępna wynosi za dwa tomy 
15 złotych. Tego wydatku nie pożałuje żaden kapłaad

Księgarnia posiada na sk ładzie w kom plecie b ib lioteka popularna ..Ola wszystkich**, nadalaea *Ia d o  tsibiiotak n3. .
*.a s ł®*3rzyszenioi*fyc;a. Katalogi na ia d a n le  bezpłatnie. P o n te m  duży wybór wydawnictw popularnych ludowych w y ’ sylka na zam ówienia zam iejscow e tylko za doliczeniem  zniżonych kosztów porta. popuiarnycn inno ycn. wy-
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Potopić i wytępić »
Na dziesięć  d n i (Jized Bozem  N arodze­

n iem  pom ieściła  „N eue F rę ie  P re s s e "  n a  
czele  n u m e ru  a r ty k u ł pod znam iennym  
ty tu łem : „Schafft gu te  W ein ach ten ; e in  
A ppell a n  d ie  P o iitik e r"  (D ajcie nam  do­
b re  św ię ta ; a p e l do  po lityków ). O rgan ży­
do w sk ie j f in an s je ry  ra z  p rzy n a jm n ie j u znał 
su p rem ac ję  duchow ych czynników  nad  
m a te rja ln em i. A w zyw ając po lityków  do 
zap łacen ia  p rz e d  św iętam i w szystk ich  wy­
staw ionych  w ek sli politycznych i do  w ej­
ścia n a  d rogę  uczciw ości pub licznej n ie  
um iał lepszego  znaleźć m otyw u i żadnego 
w ym ow niejszego  n ie  m ógł znaleźć a rg u ­
m en tu , ja k  — Noc Bożego N arodzen ia  
i ,  J e j  ta jem nica.

G orętszy , nam ię tn ie jszy  ap e l do k ie ­
ro w ników  p ań stw a  s la ly  w tym  sam ym  
czasie  p ra s a  p o lsk a  i o p in ja  po lska. A pel 
n ie  już  je d n a k  o „ d o b re  św ię ta" , a le  o coś 
w ięcej. A pel bow iem  o p rzyw rócen ie  n a ­
ru szo n e j rów now agi m ora lne j, o zadość­
uczyn ien ie  m ajesta tow i P ra w a  i zdep ta­
nym  uczuciom  ludzkości za „B rześć". . . 
A pel n ie  w szy stk ie  zam ierzone osiągnął 
ce le . Zw olniono w praw dzie  K orfan tego , co 
już sam o w iele znaczy, a czeka się na 
zw oln ien ie  resz ty  w ięźniów . Nie o sam o 
je d n a k  zw oln ien ie  tych  uw ięzionych cho­
dziło. O pinja chcia ła  i chce uzyskać  u  rz ą ­
du  i u  jego obozu jeszcze p o n ad to  zapo­
w iedź ra d y k a ln e j zm iany m etod n a  p rzysz­
łość; żąda śledztw a za „B rześć" i u k a ra ­
n ia  w innych. Niestety’, obóz rządowy1 r a ­
zem  ze sw ojem  „k a to lick icm " sk rzyd łem  
K s. posła  C zuja i razem  z liczną g ru p ą  
„k o n se rw a ty w n ą" posła  R adziw iłła  n ie  m a, 
jak  do tąd  — z w yją tk iem  podobno p ro feso ­
rów : K rzyżanow sk iego  i S taniew icza — 
n a jm n ie jsze j ochoty do  w ejścia na tę 
d rogę.

C hcielibyśm y, żeby się i tu  wymogom 
p raw a  i p rzep iso m  p ro c e d u ry  sta ło  zadość. 
Chcielibyśm y’, żeby się  odbył „p roces 
b rz e sk i" ; i żeby sie  odbył w form ach n a j­
w iększe j popraw ności i i przedm iotow ości. 
B y łaby  to  n a jlep sza  fo rm a d an ia  sa ty sfak ­
cji pogw ałconem u p raw u , przyw rócen ia  
a u to ry te tu  m oralności pub licznej i o d s tra ­
szen ia  m ożliw ych w  przyszłości B ie rn ac ­
k ich , czy ja k  się  tam  jeszcze w inow ajcy 
B rześcia  nazyw ają.

K s i ę g a r n i a  ZY GM UNTA  JE L E N IA  
w  T a r n o w i e

zaw iadam ia Przew. P. T. Duchowieństwo oraz 
PP. Organistów 

ie  w najbliższych dniach rozpoczyna ekspedycję
Ł a t w y c h  P r e l u d y J  K o l e j o w y c h  

n a  o r g a n y  l u b  h a r m o n j u m  o p .  1 3 2 .  

w  układzie K s. Int. F ra n c is z k a  W a lc zy ń sk ie g o . 
C enaobeen  e w  c rza d p ła c ie  łącznie z  przesyłką Z ł .4  
(prosim y przesyłać w znaczkach pocztowych) 

po okazan ia  się „Preludyj* cena będzie podw yż­
szona! Ża zaliczką nie w ysyła sie.

35ES3E'-.
P A R A S O L E !  P A R A S O L E !

• Bielizna męska i damska tiepła i lefnia pofitzocfty weł-
( w ogromnym wyborze, skarpetk i, rękawiczki, 

chusteczki do nosa, fartuchy i czepki dla służby
I  poleca
■ Z O F J &  A K S f c K O W A

L* Kraków, ul. Wiśfna 4. ■
Na s k ła d z ia  w s z e lk ie  p rzybo ry  do s z y c ia i robó t r i c z  f 

r  i ł a « B « n i B * B * W K

PIECE
„DAUERBRANDY“
P ie c y k i oszczędnościowe

„ZN1CZ“
kuchnie przenośne, p iece  ka­
flow e przenośne w ę g l o w e  
i gazow e. Instalacje w odocią­
gow e i gazow e oraz w szelk ie  

przybory i reperacje
poleca

J. Meizels Zakład instalacyjny
Kraków, ul. Karmelicka 1.3 telaf. Nr. 101-36

Je ś li je d n a k  tak i p roces n ie  będzie 
te raz  m ożliwy ze w zg lędu  na stanow isko  
B. B-, to się  tem  trap ić  n ie  będziem y. Pod- 
sąd n i są ; palcem  ich dziś cała  P o lsk a  w sk a ­
zuje. I  choćby w yrok  sądu  R zeczypospoli­
tej p rzec iw  nim  n ie  zapadł, w isi już je d ­
n ak  n ad  nim i w yrok  naro d u , odkąd  in te r ­
pelacje  opozycji p a r la m e n ta rn e j sp raw ę 
b rzesk ą  postaw iły  w  Sejm ie w  całej n a ­
gości i jask raw ości faktów  i nazw isk . 
T oby nam  m usia ło  w ystarczyć, gdyby się 
śledztw o sądow e odbyć n ie  mogło.

Nie koniec jed n ak  na  tem . Mało je s t po­
tęp ić  zło. T rzeb a  je  jeszcze wytępić.

Pow iedział k tóryś z kato lick ich  m yśli­
cieli: — Św iat będzie  ty lko  pod jednym  
w aru n k iem  u ra to w an y  od n iew oli ło trów : 
m ianow icie pod tym , że „św ięc i"  i „pocz­
ciw i" do sw ej św iętości' i uczciwości do łą­
czą odw agę ło tró w . . .

Życzyć należy  p o lsk iem u  społeczeń­
stw u w  W igilję  1930 ro k u , żeby w raz  z p o ­
tęp ien iem  nieuczciw ych m etod rządzen ia  
p rzep row adziło  szczęśliw e ich w ytęp ien ie  
jeszcze na  w szystkich u rzęd ach  i s tan o ­
w iskach , od s ta ro s ty  w g ó rsk im  pow iecie, 
aż do najw yższego u rzęd n ik a  w państw ie.

„S praw ied liw ość je s t podstaw ą rząd ze ­
n ia " , pow tarzaliśm y często — bezm yślnie 
m ądrość  h is to rji. aż w reszcie  p rzek o n a liś ­
m y się  na w łasnej skórze, że w p ro stem  
tem  zdan iu  m ieści się  g łęb ia  n iezm iern a  
i w ie lka  p raw da.

P rze jśc ia  ro k u  1930 w yoraly ślady  g łę ­

bok ie  n a  duszy n a ro d u , i uśw iadom iły  n a ­
rodow i p raw dę, że ucieczką i ochroną przed 
złem, k tó reśm y  przeżyw ali, je s t ty lko  k ró ­
lestw o D obra i M oralności, S p raw ied li­
wości i Cnoty. Nic w ięcej. •- “

Są to idee, k tó re  się  w ową św iętą  Noc 
w B etle jem ie z C hrystusem  P an em  n a ro ­
dziły i k tó re  odtąd  w n ie jed n ą  noc ludz­
kości, jak  gw iazdy firm am en tu  rozśw ietla ły  
ciem ności ą d rogę błądzącym  w skazyw ały. 
Niech nam  p rzyśw iecają  dalej. A le niech 
się  z należy tą , odw ażną, odp raw ą spotka 
każdy, k toby  chciał n as  pozbaw ić ich do­
broczynnego św iatła.

Po pew nem  o d trę tw ien iu , k tó i t- już 
m ija, ludzie  w racają  do obed jencji Cnoty 
i M oralności P ub licznej. To n a s  mimo 
sm utnych czasów  n apaw a rad o śc ią  i n a ­
dzieją  N aród, k tó ry  ra z  m iał p rzed  ocza­
mi basztę w ięzienną dla „ź le" m yślących, 
n ie  p rę d k o  zapom ni, jak ą  to  n ieocen ioną  
w artość stanow i w polityce p o gardzana  za­
sada  uczciw ości i sp raw ied liw ości i n ie za­
pom ni, że „B rześć" m ożna było pokonać 
p rzeciw staw ien iem  m u „S praw iedliw ości".. 
Obyż w ypadki ro k u  1930 dały  nam  w r e ­
zultacie ostateczne już u g ru n to w an ie  m o­
ra lnych  podstaw  pod u s tro jem  państw a! 
Obyż się  już od tąd  żadna  n ie  podn iosła  
rę k a  n a  m a je s ta t p raw a lu b  u rzęd u  R ze­
czypospolitej! Oby się  z lis topadem  1923., 
z m ajem  1926 i z B rześciem  1930 skończyła 
jed n a  P o lsk a . Obyż się te ra z  zaczęła d ru ­
ga: P o lsk a  ch rześc ijańska!

KS. JA N  PIWOWARCZYK.

W świecie znieczulonym.
W yszła św ieżo p. t.: .,0  su p rem ac ji zla 

godna uw agi k siążka , k tó re j au to rk ą  jest 
zm arła  n ied aw n o  śp. M arja G rossek-K o- 
rycka , m ało znana, choć g łęb o k a  p u b li­
cystka i po e tk a . M amy tu  zb ió r d aw n ie j­
szych, p rzedw ojennych , p o p u la rn y ch  stu- 
djów  fiłozoficzno-m oralnych, w najw yższym  
jed n ak  s to p n iu  n iep rzesta rza ły ch . — Ow­
szem . czasem  w p ro st zdum iew a p rzew id u ­
jąca trafność  diagnozy! To, co p rz e d  k ilk u ­
n astu  la ty  w yczuw ane ty lko  p rzez  k o b ie tę  
wysoce w rażliw ą i in te ligen tną , m ogło sie 
w ydać jak ąś  egzaltow aną przesadą;, dziś 
sta je  się  codzień  oczyw istszem .

S tud ja  K oryckiej n ie  m ają  p re te n s ji 
ściśle  naukow ych , są to  osob iste  b ilanse  
um ysłu , k tó ry  rozm aite  p rąd y  m yśli w i­
docznie bardzo  do tk liw ie  przeżyw ał; mo- 
żnaby  tu  i ów dzie zakw estjonow ać trafność  
u jęc ia , w  każdym  ra z ie  z za in te resow an iem  
przeczy ta  je  każdy  —  n aw e t osoby bez 
filozoficznego p rzygotow ania , a le  zdecy­
dow ane tro ch ę  m yśleć. Styl n ies te ty  n ie ­
rów ny, czasem  św ietny  w aforystycznej 
kondensacji, je s t naogół zbyt rozlew ny, 
zbytn io  naliryzow any ; po p rze jśc iu  je d ­
n a k  p ierw szych  odstręczeń  p rzeczy ta  się 
już jednym  tchem  tę o b sze rn ą  k siążkę , 
p e łn ą  sz lache tne j i b y stre j, a zdrow ej m  ą- 
d r o ś c i ż y c i o w e j .  D obrze zrobił 
F u n d u sz  K u ltu ry  N arodow ej, um ożliw iając 
sw oją subw encją  je j pow tórne  i tak  tan ie  
(5 zł.), o ra z  s ta ra n n e  (z  w yją tk iem  k o re k ­
ty!) w ydan ie . N in iejszem  p rag n ę  z k siążk i 
te j w ydobyć kry tyczno  - obyczajow a cześć 
je j treśc i.

Supremacja zla —  to znaczy, że zlo zo­
stało  w yw yższone. T ak  o sk a rża  K orycka. 
Jak to , czyliż zło, zb ro d n ia , w ystępek , 
g rzech, słabość  — to n ie  są sp raw y s ta re  
ja k  św iat, s ta re  ja k  szatan , czyli k ro n ik i 
w ieków  ub ieg łych , n ie  m ów ią nam  o rze­
czach straszliw ych , dziś już szczęśliw ie 
p rzeb rzm iały ch ?  T ak , a le  rzecz  w  tem , 
że zło uzyskało  u p ra w n ie n ie  w duszach  
ludzkich. Zło daw nego w ieku , k ry ło  się, 
bało  się, sam o się uw ażało  za zło, sk ład a ło  
d o b ru  przym usow y ho łd  w  postaci obłudy. 
Dawniej trzeba było udaw ać dobrego , — 
„dzisiaj d o b ro  n ik o m u  się  n ie  op łaca". — 
Dobro zostało w samychże duszach  z lekce­
ważone, pogardzone. I to  je s t te n  fatalny  
ry s w spółczesności: D zisiaj dobry sam
w sobie wątpi, czy ma rację, kiedy dobrze 
robi.

Je ś li k to  dziś m a „w yrzuty  sum ien ia" , 
to  dobrzy  za dobro!... K to dziś słyszy o 
tych w ielk ich , przełom ow ych ak tach  s k ru ­
chy i pokuty , o k tó rych  ty le  w legendach  
daw nego w ieku?... G dyby dziś ten św ięty , 
co przypomniawszy sobie , że m im ow oli

okłam ał bandytów , za ta ja jąc  p rzez  n ieu w a­
g ę  grosz, b ieg ł za n im i, żeby  ich p rz e p ro ­
sić* to  on iby  n ie  — jak  w  s ta re j leg en ­
dzie — w zruszen i rzu c ili się  p rz e d  nim  na  
k o lan a  — a le  zab ililiby  go bez  w ahan ia , 
dom yślając s ię  jakiegoś' podstępu ... N ie, — 
dzisie jszego  św iata , n ie  w zruszy żadne 
pośw ięcenie. , an i m iłość. • „Dziś słodycz 
n ie  zachw yca, p rzeb aczen ie  n ie  ro zb ra ja , 
sz lachetność n ie  zaw stydza i n ie  zwycięża.. 
D usza lud zk a  p rzes ta ła  w nich sob ie  p o ­
do b ać" (99). G dyby się  znalazł k toś, coby 
chciał ch lebem  odpow iadać n a  k am ien ie , 
w te j chw ili, pow stałoby  p rzed sięb io rs tw o  
ek sp lo a tac ji naiw nego! Nie chcą w ierzyć 
w bezin teresow ność . „P rzebaczysz  —  je ­
s te ś  tchórz  i n iedo łęga . P ośw ięcisz  się  — 
m asz w  tem  in te res . D obrodzie jem  jesteś, 
m u sia łeś . K ochasz — bo ci to  sp raw ia  p rz y ­
jem ność. P ie lęg n u je sz  trędow atego  — je ­
s te ś  w arja t. Tdziesz n a  śm ierć  1 — p rzez  
p różność" (364).

O panow ała n as  niem oc kochan ia . S ła­
bość i w ątłość n ie  m a dziś żadnego p rzy ­
w ileju . K to dziś u s tą p i m iejsca w  tra m ­
w aju  ubog iej, s łan ia jące j się  n a  nogach 
s ta ru szce?  Św iat je s t m roźny, kam ienny ; 
tw arze  m ają  w yraz suchy, pogard liw y; n a  
w szystk ich  w yryty  je s t w y ro k  n ieo d w o ła l­
ny  „n iech  p rz e p a d a  to, co jest s ła b e!. 
G rzeczność, ta  o sta tn ia  em anacja  dobroci, 
uchodzi za parafiańszezyznę. Ludzie zam y­
k a ją  się  p rzed  sobą, „każdy s ta ł się o k ro p ­
n ie  sam ". (137).

Y*T atm osferze tak ieg o  w zajem nego od­
o so bn ien ia  lu d z i zan ik a  in tu icy jne  bezp o ­
ś re d n ie  w yczucie człow ieka. P ie s  czyta 
w  oczach człow ieka, co za jeden . My w  n a ­
szej lodow atej obojętności n a  dobroć, lo k u ­
jem y zaufan ia  nasze  jakna jgo rze j. — 
„Nigdy m n ie j tra fn ie  n ie  w y b ie ran o  ludzi 
na  s tanow iska  naczelne. Co m om ent w y­
bucha sk an d a l śc iągan ia  na  gw ałt zdem as­
kow anego jak iegoś m onum enta lnego  V r a  
ze św ieczn ika". Z up ełn ie  n a tu ra ln e , dlacze 
go tak  w łaśn ie  odbyw a się dobór ludzi: 
„P rzy  pog ard z ie  dobroci, a g loryfikacji 
h ru ta ls tw a . n a jw ięk sze  szanse n a  wodza 
p o siad a ją  p rzec ież  ci, co ideał ten  re a l i ­
zu ją w  sob ie  n a jd o k ład n ie j. Cóż dziw nego, 
że tacy  dosta ją  się do s te ru ?  T acę, jak ich- 
by o d epchnę ło  czncie n iezw yrodn ia lego  ty ­
pu. U derzającem  je s t zg ru b ien ie  n a sk ó rk a  
m oralnego , zo rd y n arn ien ie  m oralnego  sm a­
k u ."  (127).

Z b ro d n ia  i w ystęp ek  to rzeczy odw ie­
czne. A le now em  je s t reagow an ie  na nie. 
Z b ro d n ie  u legły  popu laryzacji, mówi się  o 
nich n ie  ze zgrozą i p rzerażen iem  jako o 
czem ś n ieslychanem , w yjątkow em , ale na 
ch łodno , jak o  o czem ś codziennem , zwy-

Pogodna wiara.*)
Nie jest mym Bogiem Zeus, Gromowładca

krwawy,
co na świat zsyła wojny, zarazy i ourze.
Mój Bóg dba o najmniejszą, lilijkę i różę 
i strzeże skowronkowych gniazd skrytych śród

trawy.

Błogosławieństwem darzy złotych pszczół
wyprawy

na rozkwitnięte łąki. po pachnące miody. 
Troszczy się o najmniejszą rybkę w głębi wody. 
Dba by najmniejszej myszce nie zabrakło

strawy.

Mój Bóg nie mieszka jeno na Niebios błękicie. 
Zstąpił z dumnego tronu, strzaskał piorun złoty 
i pośród ludzi — dzieci swoich   pędzi życie...

Mój dobry Bóg nie mówi, że miłość jest
grzechem—

Błogosławi jaskółek miłosne szczebioty... ' 
Rozkochane słowiki obdarza uśmiechem...

JU L  JA N  EJSMOND.

*) Podajemy za „Tęczą" piękny wiersz ze spu­
ścizny Ejsmonda, którą, wydaje Księgarnia
Św. 'tyojciecha w tomiku p .  t. ..W słońcu".
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kłem , jednym  ze ściśle  rzeczow ych spo ­
sobów’ u rząd zan ia  się w  życiu.

G orzej: zło znajdu je  swroich gloryfika* 
torów  po śró d  „elity’"  umysłowTej. Z lo d aw ­
nego św iata  było p ro s te , zw ierzęce, dziś 
je s t zło p rzew ro tn e , p e łn e  w yniosłej, szy­
dercze j w zgardy  d la  dob ra . Zlo o d b ie ra  
w zględy, k tó re  ongiś ty lko  d o b ru  się  n a ­
leżały. K iedyż to  sym patje  poetów  były po  
stro n ie  sprawców ' c ie rp ien ia?!... K iedyż to 
S zek sp ir s ta je  po s tro n ie  zb ro d n ia rza , k tó ­
rych ty lu  w prow adził?  P oezja  o d d aw ała  
sw e p ię k n o  jak  k w ia t ofiarom . Dziś p isa rz  
p o p isu je  się svm patją  d la  n a jw s trę tn ie j­
szych w ystępków ’ i ok ruc ieństw . P o w sta je  
sz tu k a  dem oniacka . P o w sta je  jak iś  p rz e ­
w ro tn y  m istycyzm  m ateria lizm u . D em o- 
n iacy , zboczeńcy, egzaltu ją  się , pow sta je  
ja k a ś  duchow ość b estja ln a . W  cząsie k ie ­
dy in te lig en c ja  r e d u k u je  się  do sp ry tc , 
m arzen ie  poetyck ie  je s t m arzen iem  o w yj­
ściu z n a tu ry , a le  n ie  na  d ro d ze  u d ucho­
w ienia , ty lko  p rzez  m anow ce p e rw e rs ji. 
C hrześcijaństw o, jeśli n igdy  n ie  było w  p e ł­
ni, w naszym  tu  b iednym  św iecie, z re a li­
zow ane, to w  każdym  raz ie  było jn a rz e -  
uiem  e ch rześc ijaństw ie. D zisia j n a w e t 
m arzen ie  to  lik w id u ją . Na p lacu  zosta je  
B estja . Sztuka, k tó ra  je j służy, w y k a z u je . 
n ie ra z  w ybitne  ta len ty , a le  n igdy  n ie  b ę ­
dzie sz tuka  wuelką. Czyż dusze suche 
i zim ne, złośliw a i p rzew ro tn e  m ogą o d e­
zwać się  głosem  prawrdy i p ię k n a ?

N ienaw idzim y się w’szyscv. „w szystk ie  
rasy , narody , ludy, s tany , k lasy , fachy, 
p łc ie  i typy psychologiczne". W  tych  w a­
ru n k a c h  m ałżeństw o zbyt często  s ta je  s ię  
ryzykow ną aw an tu rą . T ak  zw. „g rzechy  
m iłości" daw nych czasów  m iały  w  so ­
bie  w ięcej ducha, n iż  dzisiejszy  św ia t tych 
na jp o rząd n ie jszy ch ; dzisia j już n ie  m ło­
dość b u n tu je  się  p rzeciw  trzeźwTej, ob licza­
jące j starośc i, ona sam a nauczy ła  się  do­
k ła d n ie  rachow ać. M iłość jak o  id ea! zo­
s ta ła  u su n ię ta . Słowm „rom antyczny" u b li­
ża. A ro d z in a?  W ychow anie  ta k  się  ro z ­
luźniło , że d ziesięc io le tn i ch łopiec je s t p a ­
nem  życia i śm ierc i całego dom u, a m ło­
dzien iec  z ła sk aw ą  pobłażliw ością tra k tu je  
sw oich „starych".

R ozryw ka, w y tch n ien ie?  L udzie  ja k  
ogn ia  bo ją  się  sam otności, k tó ra  p rzec ież  
je s t życiem  duszy. Oduczyli się  „sz lach e t­
nego  p różn iac tw a" pośród  p rzy ro d y . —  
W szystko  p racu je , p racu je , ja k  ka to rżn icy , 
poco? Poto , aby  zjeść ko lac je  z kosztowm ą 
k u rty zan ą , a lbo  z żoną i je j tow arzystw em  
przesiadyw ać  w  m odnym  k a b a re c ie , w  k tó ­
rym  czuć w yziew y w szystk ich  w ystępków , 
i n apaw ać  się  błogim  szelestem  je j jedw a­
biów ! Ona zaś?  Przelicytow ał je  zachow a­
n iem  się swTem  k u rty zan y , żeby się  n ie  
znudzić mężowi.

Czy ty lko  po to p racu ją , z a ra b ia ją  na 
gw ałt. żebv się móc ta k  cieszyć i tak  b a ­
wić? Nie, idzie o coś pow ażniejszego: Mieć 
p ien iądz , ażeby każdego  móc p rzycisnąć. 
T a je s t id ea  tego bogactw a spek u lan tó w , 
skąpych  a  rozrzu tnych , zaw sze n ie sp o k o j­
nych, drżących.

A nap rzec iw k o ?  Św iat s trasz liw ej n ę ­
dzy. „Oto są  dwa b ieg u n y  p ie k ła " .

Cóżby dodać do te j d iagnozy?
P rzed ew szy stk iem  to, że „zezm ysłow ie- 

n ie  du ch a" p o stęp u je  n ap rzó d  k ro k am i ol- 
brzym iem i. O rganizacja  pokusy  rozw ija  się 
z d n ia  n a  d zień  n a  w ie lk ą  skalę . O glądajcie 
tylko ja k  z dn ia  n a  d zień  odw ażniejsza je s t 
w rep ro d u k o w an y ch  gestach  re k la m a  k i ­
now a, co b ije  w  oczy z każdego  m iejsca. 
P ow sta je  p y tan ie  ca łk iem  n a  se rio : D okao 
zdążam y? Czy nam iętności codzień  d ra ż ­
n ione , n ie  m uszą ostateczn ie  się  puścić?
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I  ja k  w łaściw ie sto im y z tem  ch rześc ijań ­
s tw em ? Czy się  jeszcze tra k tu je  to na  
se rjo , czy już n ie ?  U iluż w te j te m p e ra ­
tu rz e  rozżarzone j m a te rji m ogą jeszcze
zachow ać jak iś  sen s su b jek ty w n y  rzeczy
ta k  b ez in te reso w n e, ta k  n iesam ow icie , ?. T, , r. . . . ,
n rz e ra ż a ia ro  hpyintprpsow np — iak  cnot- Ks‘ IY' Mtrek zapoczątkował w pismach 
d la  w la r i?  J „Dziennik Poznański14 i „Czas" wymianę myśli

na, tomat bardzo aktualny, a  mianowie:e o u-
A sz tu k a  d em o n iack a?  O jak że  dale- dziale katolików .w polityce. Ks. Dr. Mirek udo-

kośm y  poszli poza ta k ie  „kw ia ty  z laa ,waduia słowami encyklik papieskich (gl' wnie 
B a u d e la ire ‘a!... D aw ajcie  Zole, daw ajc ie  Leona. X ni. i Piusa X-go), że Stolica iw. za- 
P rzybyszew sk iego , D osto jew skiego , daw aj- brania katolikom, jako katolikom, to znaczy ja­
c ie  tę  lite ra  rurę d la  m łodzieży n a  od- ko członkom Kościoła, tworzyć stronnictwa 
tru tk ę , ja k  m leko  po n ik o ty n ie ! W ychodzą czysto polityczne'1’. Ks. Red. Piwowarczyk po- 
dziś jaw n ie  k siążk i, k tó re  ongiś m ogły dważył mocno („Głos Nar." z 12-go XU.) do­
by ły  stanow ić ta jn ą  l i te ra tu rę  jak ich ś  ■ sa- j wody Ks, Dr. Mirka, Chcąc sio .przyczynić cLo 
tan istów , a le  co je s t n a jb a rd z ie j znam ien  
n e , to ta k i fak t, że w naszym  czasie lite  
r a tu rę  ta k ą  śm ie z całym  objek tyw nym  | strzeżeń, 
ch łodem  zalecać sw oim  czyteln ikom  r e ­
c en zen t „ k o n se rw a ty w n eg o ” pism a... Czy 
to  się  d jab e ł osw oił i s trac ił rogi i pazu ry , 
czy m yśm y się  zb lazow ali do cna?

A zn ieczu len ie  se rc ?  T ak i w ypadek  
au ten ty czn y : P ew n a  m łoda osoba u leg łszy  
k a ta s tro f ie  tu ry sty czn e j, c iężko p o ran io n a , 
led w o  żywa, dow leka  się  do K uźnic, gdzie

K a t o l ic y  i p o lit y k a .

wyjaśnieni^ poglądów w tej bardzo ważnej 
sprawie, rzucam garść moich własnych spo-

| Mówiąc o zakazach Leona XIII. i P kyą X.,
] należałoby wziąć pod uwago istnienie ..Non es-
podit11, które katolikom włoskim nie pozwalało,
brać czynnego udziału w polityce. Leon XIII. 
1  .w pierwszych dwóch latach swego pontyfika­
tu Pius X. tę wstrzemięźliwość katolików wło­
skich od polityki uważali za protest przeciw za-' 

, - , - . . , ■ grabieniu państwa kościelnego. To był główny
sp o ty k a  d e ru zk ę , czek a jącą  n a  p a ru  to -  p0w^  ^  expedit“ -u. Gdy zatem w doku-
b rze  u b ran y ch  u r° w » jedzą cyc P*? '  m entadi papieskich obu tych Papieży czvtamv.

ich o o d stąp ien ie  d o rożk i >, j . . waońm ^ 1nft z w ;w ieczo rek ; p ro s i 
n a  pól godziny, żeby się  m ogła dostać  do 
dom u. B yd lak i odm ów iły.

Z n ieczu len ie  serc... Cóż o tem  mówić, 
k ie d y  oto w idzieliśm y n iedaw no , w  co się 
o b ró c iła  p ro s ta  so lid a rn o ść  m iędzy rów -

iże .katolikom nie wolno brać udziału w polity­
ce, należy się dobrze przyglądnąć, cło kogo, do 
jakiego narodu ów dokument był skierowany.- 
Jeżeli do Włochów, znaczenie zakazu poza Wło­
chami jest minimalne. Świadczy o tem .żywe 
zajęcie się Leona XIII-go życiem polityeznem

nym l, ow a podstaw ow a in sty n k to w n a  prze- ,p ranejj p 0  ogłoszeniu republiki. (Por.: ,,Pour 
zo rao ść , k tó ra  pow iada że co dzjs jem u, ja ;re payenir11, ua,pis. przez O, Groizier. S. J. 
ju tro  m nie?... Co jed n ak , n a jb a rd z ie j zdu­
m iew a i sm uci, k ied y  się  u jrz y  nag le , jak
so fistyka  p rzem ocy zdo ła ła  k u k u łczy  swój 
pom io t złożyć w  se rcu , k tó re  s ię  w ydaw ało

P aris. Spes. 1929).
Położenie katolików, lepiej mówiąc, katoli­

cyzmu we Włoszech z powodu ,,Non exped.it11

ta k  calem  ta k  z jed n e j b ry ły , tak  p ie r -  ^ l 0  «<? ™ią*hwerm; Najważniejsze zaga men,a 
w o tn ie  zdrow em , iż przypuszczać m ożna ^ cia P a ń s tw o w o , kulturalnego i społeowiego 
h v i .  ™to r^w n o śc ió  7 0  na w idok iaw ne- (ale wykluczając i religijnego), załatwiał parla­

ment włoski w duchu dla Kościoła bardzo szko­
dliwym. Sprawdziło aię, że ,,les absents ont 
toujeuffs tort1’ (nieobecni zaw.sze są pokrzyw- 

co  !“ )• Polityk ^ i polityków katolickich zastę-
dyceto. bo m u n a tu ra ln a  dobroć  se rca  n ie  bowała »<>Pera dei Congresssi11, czyli
pozw ala  p rzym ykać oczu n a  zło, k tó re  po- stowarzyszenia katolickie. Sławny dziś & p. 
godzić chce z sw ą w ia rą  n iew zruszoną, n i .kapelan akademicki w Redanie, Ks. Dr. Son- 
e tad  n i zow ąd u s iłu je  n ie z d a rn ie  zapom ocą nemschein. tak charakteryzuje działalność. Za-

by ło  z cala  pew nością’, że n a  w idok  jaw ne 
go zła. odnow ie n ie  fPoznw anlem , a le  p ro ­
stym , b ezp o śred n im  g estem  o b u r z e n ia ! . . .  
P o lito w an ie  b ie rze  pa trzeć , jak  człow iek,

wywierania wpływu aa  sprawy publiczne, i ka­
tolicy... mogą skorzystać z tej możności całą 
pewnością sumienia, by pokazać, że 0ą zdolni 
lepiej od innych do współpracy nad dobroby­
tem matarjalnym i obywatelskim ludu. i zdo

GRAND HOTEL W WARSZAWIE.
C H N illAA  & prx j N, Sw ltilc
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75 pokoi * nowoczesnym kontortem  urządzonych 
od zl. 5*5U na dobę wraz z pościelą, bielizna 

oświetleniem.

my o tem dosbunalc. Stolica św. d o t^ o  jest
być w ten sposób autorytet i poważanie które Poiniornuwaina o kapłanach ministrach ^ 
im ułatwią obronę i rozwój dóbr wyższy*-!,, bo poslucb — redaktorach, a jednak nie każe im
duchowych. Te prawu * obywatelskie są liczne opuszczać zajętyeh stanowisk .politycznych, bo
i różnego rodzaju, włącznie do prawa uczestni- tam potrzebni i pożyteczni z punktu widzo- 
czenia bezpośrednio w życiu ,polityeznem kra- ™it wyższego dobra społeczeństwa.

Nie bez znaczenia będzie tu wspummtoj,iie.  ̂
posłowaniu ś. p. wielkiego biskupa P r ó b a  s z ­
li i. Fo usunięciu komunistów w r. 1 9 1 9 /zmu-

ju drogą przedstawicielstwa narodowego w par j 
lamentach. Bardzo ważne powody odradzają 
Nam. by zejść z droiri wytkniętej ongiś przez Łvl 
Naszego Poprzednika Piusa IX. i dotrzymanej szono 6 ° "P rost do tego. W XXII. tomie jego 
•przez... Leona XIII-go; według tego przepisu dzieł (F***® rokiem wydanych), Prohaszka tak 
katolikom Wioch nio wolno brać udzmlu swoie p o rw a n ie : „Polityka nie jest
władzy ustawodawczej. Jednakowoż, nic mniej | lno'm światem i tylko tyło mam slycznoeci z tą 
ważne powodj-, wypływające z najwyższego do i jterą. władaniu, ilo miał Dante z piekłem. Lecz 
bra społeczeństwa, które trzeba ocalić za wszel ia,k Dante przeszedł przez pmkio, by <łj>tfząć
ką conCj mogą domagać się, by w poszczegól­
nych wypadkach udzielić dyspensy od prawa... 
Możliwość takiego życzliwego ustępstwa z. Na­
szej strony pociąga za sobą obowiązek kato­
lików by się roztropnie i poważnie* przygoto­
wali do życia politycznego, jeżeli do uiego zo­

ną wyżyny oczyszczenia i raju. tak chodzę i 
ja po tem ezemś w rodzaju p:ekła, bv służyć 
lepszej sprawie11. (Iranyttt. St. 271). :

Ho zdziałało dla katolicyzmu uicmiccbie 
..centrum1’, lub choćby i taka nie duża' „Kdova 
struna ’ 1 w Czechach? My nie mamy dużo wybit-

staną powołani. Dlatego jest ręczą doniosłą,! nycli i mawskróś chrześcijańskich polityków.

te j m etafizyk i u sp raw ied liw iać  p ew n e  zło 
szczególne, całkow icie  zb ęd n e  i o b rzy d li­
w ie  o rd y n a rn e ! . . .

O cóż idz ie?  Są fak ta  rew elacy jn e , k tó ­
r e  n ag le  okazu ją , że ca ła  ta  n a sz a  k u ltu ra  
h u m a n ita rn a  w isi n a  pajeęzvch  n ic iach . — 
C złow iek n ie  m a być rzeczą  — do tego 
szliśm y p rz e z  chrześc ijaństw o , p rz e z  ro z ­
m aite  ew olucje i n aw e t rew o luc je . R ew o­
luc je  1 cały duch naszee-o czasu  chcą. od ­
w rócić ten* k ie ru n e k . N iech jeszcze^ p rzy j­
d z ie  je d e n  jak iś  k a tak lizm  dziejow y, 
a  św ia t ob róci się  p rze raź liw ie  i nasze 
p o k o le n ia  moga cloznać rzeczy, k tó reśm y

rządu tych -stowarzyszeń religijnych, oświato­
wych i ekonomicznych: „Opera dei Congrissi’ 1 

był to formalizm olbrzymich rozmiarów, kitka 
tuzinów Zjaidów katolickich bez ludu a peł­
nych bizantyjskich protestów...' klasyczny; łm- 
perjalizm średniowieczny z hiszpańskiemi prze­
pisami... organizacja adresów i Ogniów sztucz­
nych („Ans dem letzto.n Jahrfurodert det, ital. 
Katolizismus’1, Eberfeld. 1906. st. 11). Jaszcze 
bardziej uwypukla duszność położenia powied-ze 
nię znanego polityka katolickiego. Filipa Me­
ty : „Jesteśmy żołnierzami, którzy winni masze­
rować, ale mąją nieruchomo 6taó na- tej samej 
piędzi ziemi11. (Tamte. St. 17). Te eto w a przy* 
wódcy „popclnrów11 domagały się dobitnie u-p rzyzw yczaill s ię  uw ażać za  m in io n e  n a  H -

zaw rze. P an o w ie  szydercy  i pan o w ie  opor- katoPkow w polityce. Przy rządach par,
*h,niści -  a lbo  jesteśc ie  nod ludźm i, co so- ^c-m ternydh -sama akcja społecznc-ośmatowo-tun iśc f — a lbo  je s te śc ie  p o d lu d fm i, 
b le  sm aku  i a w  gw ałcie i przem ocy, czyn­
n ie  lu b  b ie rn ie  — a lb o  też  n ie  m acie  żad ­
n e j w yobraźn i!

D latego , ja k  s!ę  tr a f i  fak t n iem o ra l- 
ności, ta k  jaskraw y', sensacy jny , że zdoła 
p rzec ież  p rz e d rz eć  s ię  p rzez  zn ieczuloną 
w rażliw ość  w spó łczesną  do su m ień  lu d z­
k ich , w strząsn ąć  p ub liczna  oni nic m o ra ln ą , 
to  n ie  w olno go zaniedbyw ać. K ażda spo ­
sobność  m oże hvć sposobnością  do d o b re ­
go k ryzysu . N otabene pod -w arunkiem , że 
Bfę w alczy z całą d o b ra  w iara , bez  ubocz­
nych  m yśli, o to, żeby s tru c h la ła  b ezdusz­
n a  przem oc, n ie ty lk o  tu  i tam , lecz w szę­
dzie  i n ap raw d ę .

K. L . KONINSKT.

D w rekcia  K o n c e r tó w  P a ła c  S ntoki 
Wf. Boloftsik! Ryńsk 34.

I. CYKL
Mistrzowskich Koncertów w abonamencie 

Vittorina Bueci, pianistka 
Mikołaj Orłów, pianista 
Jan Dahmeu. skrzypek 
Franciszek Osborn. pianista 
Lipski Kwartet Schac-htenbecka 
LAszló Szentgyorgyi. skrzypek 
Aleksander Braiłowski, pianista 
Alfred Hoehn, pianista 
Leopold Muenzer, pianista (cykl 7. trzech 

koncertów).
Dyrekcja Koncertów wydaje zależnie od 
kategorji miejsc, kupony abonamentowa po 
Tl. 25, 30. 40 i 48 (wraz i  garderobą) dając 
nabywcom znaczne zniżki cen biletów, zra- 
mówienia abonamentów przyjmuje kasa za 
mówień przy składzie fortepianów Wł L’o- 

lońskiego, Pałac Spiski, Rynek GL 34

religijna pozostawiła zorganizowane szeregi 
w ..Opera dei congressi’1 maszęriijąr-o-tocjjące 
na tej samej piędzi ziemi. to

Pius X. przed wyborem na Papieża odegrał 
w Wenecji wybitną role publiczną. Jako pa- 
trjarcha potrafi! on obalić _  bez palityiki_. ___ 
miejskie rządy masońsko-liberalue, leez była ta  
oaza wobec ogólnego spustoszenia. Trzymały 
się jeszcze jako tako Medjolan i Neapol. Gdy 
po wyborze Plus X. przemówił po raz piuw szy 
na publicznym konsystorzu, o uszy św. kole? 
gjum kardynałów obiły się stanowcze i śmiałe 
słowa, wśród których znalazło się i zdanie, żo 
„Najwyższy Kapłan od urzędu nauczycielskie? 
go w sprawach wiary i obyczajów nie może 
odłączyć spraw politycznych1’. (Acte? ae -Pie 
X. I.- 204). Było to 9-go lutego 1903. Sześć ty­
godni później (18 grudnia 1903) wydał Pius,X. 
swe znane Motu propyle „Dalia prima'1, skie? 
rowane dq włoskich stowarzyszeń ekeoomiczno- 
społecznyoh, którego prawidło XIII. jtraytaeza 
Ks. Dr, Mirek jako świadka k'Oronnego przeciw 
stronnictwu chrześcijańskiej demokracji. Pitt# 
X. stwierdza tam rzeczywiście, że „Ohrz. De­
mokracją niechaj się nigdy nie miesza do poli­
tyki, niechaj nie służy partjom, ani zamierze­
niom politycznym11. (Aetes de Pio X. T 110). 
Zwracam jednak ponownie uwagę na, „Nem ex- 
pedit'1, przestrzegane bardzo ściśle, i na fakt, 
że chrzęść, demokracją, o której dokument mó- 
iwj, .jest prawne że równoznacęną z dzisiejszą 
Akcją Katolicką, o której wszyscy jednomyśl­
nie głoszą, że n.ie wolno jej służyć partiom i 
mieszać się w politykę.

W ystarczyły nie całe dwa lata rządzenia 
Kościołem, by się Pius X. przekonał, że „Non 
exoedit’i nie jest do utrzymania. Ponieważ cho, 
dzi o rzeez bardzo wielkiej doniosłości, przyta­
czam ustęp z encykliki do biskupów włoskich 
..11 fermo pro.posjto!1 ;11. VI. 1905). gdzie Pius 
X. zawiesT prawomocność (w sumieniu) zakazu 
dla katolików włoskich i pozwolił im, a nawet 
polecił organizowanie'i życia politycznego. Oto 
ndtnośne słowa encykliki: „Obeene kon-tytu- 
cje państw daja możność każdemu bez różnicy,

Życio polityczne jest u nas rzeczywiście „cho­
dzeniem .po ezemś w rodzaju piekła11. Tym, 
którzy to piekiełko — w jakiem kol wiek stron­
nictwie — mężnie, uczciwie, sprawiedliwie, t.j. 
po ehrześcjańsku przechodzą, należy się podaiw 
i wdzięczność. ,

KS. DR. F. MACHAY.

by katolicy poczynili przygotowania odpowie­
dnie do organizacji życia politycznego11. (Aetes 
de Pie X. II. 98—99), . ■ '

Tr-odino nam się zapuszczać w szezeuMowy 
komentarz tych słów papieskich. W całym świe 
cie był głośny ten dokument z powodu zawie­
szenia „Non expędit’1. Na inną, donioślejszą 
jego treść (Akcja Katolicka) nikt nie rmróeii: 
wtenczas uwagi. Szczupłość artykułu dzienni­
karskiego nie pozwala niostety na przytoczenie 
najbardziej nas obchodzący cli ozęśtfi z komen­
tarza znanego z wielkiej nauki i świątobliwo­
ści prof. uniwersytetu w Pizie. ś. p. Józefa To­
rt iolo. ' Encyklika „11 fnmio • proposito-’ poleciła 
ZiQrgaaizow?anie katolików włoskich w ,.Unio- 
ne popolare11. na wzór niemieckiego ,,V«3ksvo- 
rećn”-u. Zorganizowanie tego Zjedmioczeria po­
wierzył Pius X. prof. Tonlolo. który razem ; w igilijnym  siadam  stołem ,
r. dwoma innymi (Medolago Albani i Period!) sam gobie trz e  w  tw arz  
był głównym doradcą Piusa X-go w sprawach 
włoskiego katolicyzmu. Prof. Toniolo w swym 
peważnym komentarzu oneyldiki wylicza trzy 
grupy stowarzyszeń: 1) gospodarczą, (clia życia 
materjalnego); 2) publiczne (dla życia aiimiio 
stracyjno-polltycznego) i 3) moralne, które od­
noszą się do życia duchowego narodu (sprawy 
etyczne, prawnie, religijno i kultury .umysło­
wej). (TontoTo: „LMwiiono cattolica popola-rc” .
Fire,n,ze. 1905). 1 ' i

Papieże zatem nietylko nie zabraniają, ale 
wprost polecają, by katolicy w obronie „wyż­
szych dóbr społeczeństwu’1 brali czynny udział 
w życ-iu po lity ezn em ,lecz  tylko po grumto- 
wnem przygótow?aniu.

Przestrogi Piusa- XT-go, by Akcja Katolicka 
nie zajmowała się polityką, są aż zanadto zma-

Zą w igilijnym  siadam  stołem , 
godow y w działem  stró j — — 
rozm ow ę z n im i dziś począłem , 
p rzeżyw am  te a tr  swój!

I  dz ie lę  z n im i ch leh  za stołem ,
ne, by je powtarzać. N!c nam natomiast nic tą  noc mi w różbą je s t —

Za wigilijnym  s :adam s to łe m ...
 ̂ ' V i*' (

Za w igilijnym  siadam  stołem , 
n ie  ten , co w  zeszły ro k  — 
a  wszyscy m oi przy  m n ie  kołem  
sam otność — cisza — m r o k . . .

lam pa kołysze się  nad czołem, 
za oknem  gw iezdna s t r a ż . . .  ’ 1

Z a w igilijnym  siadam  stołem , 
już  w różb n ie  w ołam  złych —: -  
ci, k tó rzy  w e m nie  — ze m ną społem : 
postac ie  w idzeń m ych . . .

: ort-s,:

wiadomo, by Ojciec św. był zabronił katolikom 
niemieckim, holenderskim, czeskim 1 t. d„ pra- 
cowaira w dziedzinie politycznej. O katolikach 
holenderskich, afiszujących się nawet szyldem 
stronnictwa rzymsko-katolickiego, eałetmi świa­
tu wiadomo, że są wzorem dla wszystkich do 
naśladowania. 8ą zatem i stronnictwa katolic­
kie przez Stolicę Apostolską nie potępione.

Żo Kościół pozwąlą niektórym kapłanom na 
branie czynnego udziału w iyeiu polityczno? 
partyjnem, jeżeli zaifliodzi tego potrzeba, wie-

te a tr  s ię  m usi stać kościołem  . . .  
ch lebem : m yśl — słow o — — g e s t’

* ’ 1 N?» ., V ? ' /'"'W.*/ ,

Ci, k tó rzy  we nm ie — ze m ną społem  
p rzeb y li m głę i m rok  — — -
za w igilijnym  siadan i stołem , 
n ie  ten , co w zeszły r o k . . .

K r a k ó w ,  w g ru d n iu  1930 r.
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Nr. 343. „GŁOS NARODU1' i  dnia 24-go g n iM a - 1930 Sir. I

„K ocham  w as, me dzieci w ieszcze"...

K ochał je nie ty lko  M ickiewicz, kocha 
je  k ażd y  tw órca, o ile ty lko je s t tw órcą 
praw dziw ym , o ile jego „dzieci w ieszcze41 
w yszły  z „w nętrznośći“ jego duszy. Nie 
wsz; tk ie  jednak  tw o ry  swoje d a rzy  poeta  
jednakow ą m iłością, a  czasem  byw a ta k , że 
zrazu je kocha, a  poitem kochać przestaje . 
W iadom o np., że Mickiewicz w okresie to- 
w ianizm u przesta ł kochać W allenroda. 
Sienkiewicz z now el swoich kochał nade- 
wszystfco „ Ja n k a "  i „ L a ta rn ik a" ; bardzo 
lub ił now elę „Co się sta ło  w  Sydonie?", 
w yraził się naw et k iedyś: „To mi się bardzo 
udało". Z wielkich swoich powieści n a jh a r­
dziej kochał „Ogniem  i M ieczem", tom 
p ierw szy „P ana  W ołodyjow skiego" i „K rzy­
żaków ". Z pow szechnych postaci ogromnie 
lubił Zagłobę, W ołodyjow skiego, P etron ju- 
sza; kochał Basię i M arysię; nie lubił P o ła ­
nieckiego, a zw łaszcza Płoszow skiego; roz­
gniew ał się naw et raz. k ied y  go pew ien li­
te ra t  w arszaw ski zapy ta ł, czy to  praw da, że 
w  Ploszow skim  nakreślił swój w łasny  w i­
zerunek, •— i odpow iedział; „C hyba ja  nie 
jestem  tak im  życiowym  niedołęgą, jak  Pło- 
szow ski".

* * *

Je d n ą  z najw yższych i nieśm iertelnych 
piękności s ty lu  Sienkiew icza je s t p rosto ta . 
A  je s t ona 'ow ocem  nie ty lko  ujm ującej, 
nadzw yczajnej, bajecznej p ro s to ty  człowie­
k a , ale i św iadom ej p racy  a rtystycznej. 
Sam  Sienkiewicz zdaw ał sobie z tego spra­
w ę doskonale. W  roku  1898, w  lecie, niżej 
podpisany  m iał szczęście bawić z Sienkie­
wiczem  u  jego przy jac ie la  B runona A baka- 
row icza, na w yspie P loum anach w  B retanji. 
Sienkiewicz pracow ał w ów czas w dalszym  
c iągu  nad „K rzyżakam i" —• zam ykał się 
w  swoim pokoiku  na. cztery  spusty  i p raco­
w ał od wpół do dziesiątej rano do południa, 
poczem  w ychodził na- plażę, często bla- 
d y  i —  dosłownie — ze spotniałem  czołem. 
O tóż, k iedy  go niżej podpisany zapy ta ł, co 
go ta k  m ęczy, odpow iedział: „P raca  nad 
p rosto tą  sty lu".

* * *
' Co Sienkiewicz m yślał o rom antyzm ie, 

to  w iadomo z ank ie ty  „Św iata" w roku 
1912 (nr. 37): „R om antyzm  był tern w  n a ­
szej lite ra tu rze, czem leg jony  w  historji: 
dał św iadectw o narodow em u życiu, roznie­
ci? w ielki płom ień O jczyzny i duszę polską 
uczynił niezłom ną". Otóż w arto  dodać, że 
5 m esjanizm u bynajm niej nie poczy tyw ał za 
zboczenie um ysłow e, przeciw nie, w idział 
w  nim zdrowe ziarna. Nie w ierzył w praw ­
dzie, żeby P o lsk a  już by ła  czy też m iała 
być  w  przyszłości „C hrystusem  narodów ", 
ale w ierzył m ocno, że każdy  naród  ma sw o­
je powołanie, a  t e m  b a r d z i e j  polski. 
D laczego t e m  b a r d z i e j ?  D latego, że 
naród  polski Sienkiewicz poczytyw ał za 
najlepszy  ze w szystkich n a  Bożym  świecie. 
Słowa Zagłoby, żeby się „z żadną inną n a ­
cją nie pom ieniał", zaw ierają w  sobie jego 
(własny pogląd i jego w łasną wiarę. I  m ożna 
być pew nym , że n a  dzisiejszych potw ar- 
eów narodu  polskiego, k tó ry  sam i opętam  
m egalom anją, nazyw ają  go narodem  idjo- 
tów , w ybuchnąłby  oburzeniem  (nie za to
jedno). 1* * *

A utorka „D ew ajtisa", k tó ry  swojego 
czasu  w yw arł ta k  olbrzym ie w rażenie 
w  społeczeństw ie i k tó ry  •— sam  jeden  —  
zapew nia je j raz na zawsze zaszczytne sta ­
now isko w historji lite ra tu ry  polskiej, 
obchodziła w  .roku 1911, albo raczej by ła  
obecna na  obchodzie, k tó ry  jej urządził 
św iat lite rack i w arszaw ski z pow odu dwu- 
dziestopięciolecia je j p racy  literack iej. 
S ienkiewicz nieobecny w ów czas w W ar­
szaw ie, nadesła ł lis t (odczytany podczas 
obchodu przez Ju ljan a  A dolfa Św ięcickie­
go). W arto  go przypom nieć, chociaż był 
swojego czasu d rukow any w  „B luszczu" 
(r. 1911, nr. 25), rzuca on bowiem jasne 
św iatło , ja k  się p a trzy ł Sienkiewicz na li­
te ra tu rę  narodow ą, n a  je j pow ołanie i na  
je j obowiązki.

„Dostojna JubUatiko! Nie mogąc osobiście 
wypowiedzieć Ci życzeń, łączę się z tymi, k tó ­
r e j  otaczają Cię w dniu dzisiejszym, aby zło­
żyć hołd należny Twemu talentowi i Twej pra- 
UT-

Radość, z jaką społeczeństwo przyjęło 
pierwszą Twą powieść, sława, i uznanie, jakie 
ją  otoczyły, były dowodem, że istnieje ścisły, 
serdeczny i głęboki związek między Twoją du­
szą a duszą polskiego ogółu i że Ty wypowia­
dasz w wysokiej artystycznej formie to włar 
śnie, co on myśli, co czuje, do czego dąży.

I związek ów zacieśniał się coraz bardziej 
przez długi szereg lat Twej pracy.

Twoja wiara, Twoja nadzieja i Twoja mi 
iość były wiarą, nadzieją, i miłością polskiego

narodu. Tyś zrozumiała, ze mimo chmur, Które 
rozciągają się nad Twą ukochaną ziemią, mimo 
cierpień, mimo głazów, które gniotą pierś pol­
ską, naród wyciąga ręce do życia, więc krze­
piłaś w nim siły życiowe. Słowa Twe były zaw­
sze słowami otuchy i jakby echem drogiej 
nam pieśni Legjonów. Nigdy nie szłaś śladami 
tych którzy mówią sobie; niech naród traci 
nadzieję, byłem ja zyskała sławę. Nie poświę­
ciłaś nigdy narodowej korzyści dla olśniewa­
jącego frazesu, który sztucznym blaskiem oble­
wa tylko głowę autora, a współrodaków po­
grąża w noc tem ciemniejszą, że beznadziejną.

. Służba Twa była zawsze wierna Ojczyźnie, 
a zarazem jasna, i przezroczysta, jak ruczaj li­
tewski. Twój wielki talent wiodła nietylko 
wyobraźnia, ale i sumienie, więc był on jak 
dzwon, którego głos brzmiał tak wyraźnie t 
czysto, że w spiż okręgu biło w nim hartowne 
i uczciwe serce Tokki. I oto dlaczego, po dłu­
gich latach pracy, otoczą Cię miłość narodu, 
a w dniu dzisiejszym grono rodaków i roda­
czek. które w imieniu całej Polski schyla przed 
Tobą głowy i również w Jej imieniu powtarza 
Ci: cześć talentowi, pracy i zasłudze. Z całej 
duszy łączę mój głos z tym chórem i oddaję: 
cześć patrjotce, cześć Polce!".

* * *
P an  generał W ładysław  Sikorski w swo­

jej niedaw no ogłoszonej niezm iernie cennej 
i m ądrej książce p. t. „Polska i F rancja" 
pisze w przypisku  n a  str. 88: „My żołnierze 
wzrośliśm y ,w krzepiącej nas atm osferze 
polskich trad y cy j rycerskich, w skrzesza­
nych genjalnie przez Sienkiewicza w okre­
sie niewoli. Z tem głębszą radością s tw ie r­
dziłem, w ręczając mu w 1916 roku w Ve- 
vcy odznakę honorow ą Legjonów , że ca łą  
sw ą gorącą duszą by ł z nam i". Nie wierzyć 
Czcigodnemu Autorowi nie m am y praw a. 
Z tem w szystkiem  „o rjen tac ja"  Sienkiew i­
cza podczas w ojny  należy  do ty ch  szczegó­
łów jego biografji, k tóre  w przyszłości trze­
ba będzie obszernie w yjaśnić, to zaś będzie 
mógł uczynić ten  jedynie, k tó ry  czy ta ł je ­
go pam iętnik, pisany w  V evey. Może piszą­
cemu te słowa uda się niebawem  podać 
w tej mierze bliższą, wiadomość. Tym cza­
sem niech mu wolno będzie przypom nieć, 
co już raz w „Głosie N arodu" (w num erze 
z dn. 25 grudn ia  1921) napisał: „W krótce 
po w ybuchu w ojny Sienkiewicz przybył 
z Oblęgorka do K rakow a. Na zapytan ie je ­
dnego z dobrych znajom ych w arszaw skich, 
baw iącego wówczas w K rakow ie: „Komu 
Tan życzy zw ycięstw a?", odpow iedział: 
„D jabłu samemu, byleby pobił Niemców". 
W arto , żeby tę odpowiedź spam iętali ci 
wszyscy opętańcy, k tó rzy  się opowiedzieli 
przeciwko koalicji, z Niemcami i A ustrją.

* * *
Czesław  Jankow sk i w arty k u le  ..Ze 

wspom nień osobistych o Sienkiew iczu" 
(av m iesięczniku w arszaw skim  „Sfinks" rok 
1917) opow iada, że tuż po w ybuchu wojny 
r. 1914 spotkał się z Sienkiewiczem  w W ar­
szawie, w  tram w aju , i że po k ró tk ie j rozmo­
wie pożegnali się gorącym  uściskiem dło­

ni. W szystko to —  zmyślone od A io  Z: 
w ybuch w ojny zastał Sienkiew icza w Oblę- 
gorku. skąd w yjechał prosto do K rakow a, 
z K rakow a do W iednia, a. z W iednia do 
Szw ajcarji. Takich „wspom nień osobistych" 
jest sporo —  piszą je ludzie chyba dlatego, 
żeby mówiono o. ich rzekomo serdecznych 
stosunkach z Sienkiewiczem.
1 f  * $ :Je

Niebawem pu (iuwrocie z A m eryki wpi­
sał Sienkiewicz do album u swej siostrzeni­
cy, panny W iesław y Lelcw elów ny, tak i 
czterow iersz. k tórego złośliwość, bardzo zre­
sztą niewinną, zrozumie ten ty lko, k to  p a ­
m ięta, z ja k  wielkim apety tem  s ta ry  A ntoni 
E dw ard Odyniec" (zm arły dopiero w roku 
1885) obcałow yw ał młode panienki:

Lubisz podobno w ,.Hani‘“ chmielową, altanę: 
Bądź więc Hanią, a ja Mirzy chętnie ci dostanę 
.Jest nim poeta z wieńcem laurowym na głowic, 
Winien zwać się Cmoktalski, Odyniec się zowie.

. * * *
Na zakończenie tej w iązanki szczegółów 

z życia Sinkiewicza pozwoli sobie niżej pod­
pisany osta tn i list. jaki od niego otrzym ał 
z Vevy. 2 czerw ca 1.916.

..Kochany Tgnasiu! Dziękuję Ci serdecznie 
za piękny artykuł w '..Głosie Narodu"*). Nie 
mogłem Ci dotychczas odpisać gdyż po piątym 
maja nastąpił prawdziwy potop adresów i de­
pesz. Marja5) pomaga mi w przesyłaniu odpo­
wiedzi i podziękowań, ale to robota ogromna, 
i długo jeszcze nie damy sobie z tem rady. 
Przeszkadza mi w tem i zdrowie, które mocno 
nie dopisuje. Parę dni temu odbyła, się nawet 
narada lekarska Znaleziono serce w niezupeł­
nym porządku oraz dość rozrośniętą sklero­
zę   krótki nakazany odpoczynek przyniósł
mi ulgę, ale nie wolno mi dużo pracować. Prze- 
dewszystkiem jednąk polecono spokój, to jest 
lekarstwo, o które dziś najtrudniej i z powo­
dów publicznych i osobistych. Nie masz pojęcia, 
do jakiego stopnia pobyt w Szwajcarji stał się 
nudny i ciężki, nie mówiąc o tem, że finansowo 
jest rujnujący... Siedzę jednak tu wytrwale i 
nie ruszam się nigdzie, a ta  wiadomść, którą 
podały dzienniki,'że jestem obecnie w Paryżu, 
to jest gazedarska blaga albo tendencyjna po­
głoska, by mi utrudnić powTÓt do kraju. Ma­
rynia ma się nieźle, ale bardzo zapracowana i 
niespokojna o moje zdrowie... Polaków w Lo­
zannie i Montreux sporo. Zajmują się tem i 
owem. ale przedewszystkiem obgadują się wza­
jemnie. Komitet zbiera w dalszym ciągu, co 
może; na korony będzie już chyba 15 miljo- 
nów... Ściskam Cię serdecznie, a wraz z Tobą 
Bohdana i Hankę. Pani Twej ręce całuję. Twój
H. S.‘‘.'

j List ten doszedł adresata do Krakowa ju t 
po śmierci Sienkiewicza (15 listopada 1916) 

' z pieczęcią ,,K. u. k. Militerzensur, Krakau".
IGNACY CHRZANOW SKI.

*) Mową o krótkim artykule p. t. ^Siedem­
dziesięciolecie Sienkiewicza" (r. 1916, nr. 226. 
d. 5 maja). '

1 *) Żona Sienkiewicza (Marja z Babskich).

szczęściu  yinacem .
„ZYGMUNT AUGUST" —  W YSPIAŃSKIEGO.

Ostatnie, tygodnie  upływ ającego ro k u  
p rzyn iosły  nam  bodaj n a jcen n ie jszą  po ­
zycję w  tegorocznych  now aljach  i d ra m a ­
tycznych i poetyckich . W szystk ie  p raw ie  
sceny  „Z ygm un ta  A ugusta" były już znane
0 ty le , że ukaza ły  się  były d ru k iem , ale 
ro zsy p an e  po  czasopism ach  i dz ien n ik ach  
n a  p rz e s trz e n i la t 1907— 1924. W  k siążk o ­
wym w ydan iu  u k azu ją  się n a to m iast po raź  
p ierw szy , i to  w  szacie n ie p o k a la n e j, k tó ­
rą  zaw dzięczam y p raw dziw em u p ie tyzm o­
w i w ydaw cy, L eona P łoszew skiego . P ie ­
tyzm  ten  p rze jaw ia  się  w każdym  ca lu  te j 
ślicznej książeczk i, iście b ib lio filsk ie j. — 
W ydaw ca n iezw yk le  sk rom ny , n ig d z ie  n ie  
w ysuw ając się  i u ie  m nożąc n iep o trzeb n y ch  
śladów  sw ej p racy , je s t je d n a k  w szędzie 
obecny, w  k ażd e j p ieczołow icie d o b ran e j 
czcionce, w każde j in te rlin ji, w każde j 
k resce . Nic ogran iczył się  wr te n  sposób 
do tro sk liw ości w zefow ej w ydaw cy - filo­
loga, um ia ł p am ię tać  i o tem , że jego poeta 
był g ra fik iem . P ię k n u  słow a odpow iada 
w te j książce  i p ięk n o  kształtu ,

P o raź  p ierw szy  ted y  ślicznym  tym sce­
nom  przyszło  g rać  razem  p rzed  oczyma
1 w yobraźn ią  czy te ln ika , po ra z  p ierw szy  
się  o sieb ie , ja k  gdyby zazęb iają , po raz  
p ie rw szy  u k ła d a ją  się w ogniw a, m iędzy 
k tó rem i k rąży  ożywczy p rą d  dram atycz- 
nego, a  b a rd z ie j jeszcze m oże poetyckiego 
arcydzieła.

Na p ięć w ykończonych scen  i sześć 
fragm entarycznych  „Z ygm un ta  A ugusta", 
sk ła d a ją  się  dw a w ątk i, k tó re  z dużą w y­
raz isto śc ią  kom pozycyjną b u d u ją  a rch itek - 
ton ikę  pom ysłu. Idz ie  tu  o w alkę  obojga 
b o h a te ró w  z gniotącym  ich losem . B a rb a ra  
u leg n ie  śm ierc i, a le  żyć będz ie  w  m ężu, 
k tó rem u  żyć każe. Zaś A ugust, p o s trad aw ­
szy szczęście osob iste  z B a rb a ra , losow i 
się  n ie  da  i zm oże go, bo cel życia włoży 
w U nję. Zw ycięstw o U nji je s t o d pow iedn i­
k iem  k lę sk i m iłosnej b o h a te ra . W  ten  spo ­
sób p o ję ta , tra g e d ja  n asza  je s t tra g e d ją  
w y b itn ie  k lasy czn a : odbyw a się  cała na  
a re n ie  duszy, k tó re j w szystk ie  c ie r y m r a  
są  z sobą złączone i s ieb ie  dopełn ić  k c e . 
M iłość ta  sta je  się  m inorow ą zapow iedzią 
końcow ego rad o sn eg o  trium fu , a B a rb a ra  
s ta je  sio kon iecznem  wdązadłem lu b e lsk ie ­
go ak tu . 1

W szystko  to  spoczyw a głów nie w po­
m yśle, k tó reg o  rea lizac ja  częściow a p o su ­
n ię ta  je s t dość daleko , by nam  tu  w ą tp li­
wości żad n e j n ie  zostaw ić. N atom iast r e a ­
lizacja  efektywma, pozw alająca na  pe łn ą  
rozkosz este tyczną, n ie  zdo łała  już ob jąć 
h isto rycznego  ram ien ia  akcji. W ysp iańsk i 
p raco w ał n ad  tein sw em  dziełem  najm łod- 
szem  do osta tn iego  d n ia  życia, a le  dokonał 
ty lko  iego części m iłosnej.

I d la tego  też  je s t to dzieło  g łów nie 
n iep rześc ign ionym i w sw em  p ie k n ie  p o e­

m atem  m iłości i śm ierc i, p rz e rw a n e j p ie ­
śn i, g inącego  szczęścia. W ą tek  ten , p o tra k ­
tow any n ie  w fo rm ie  rozlew nego  liryzm u, 
ale  w tem pie  n aw sk ró ś  d ram atycznem , 
został p rzez  po e tę  dźw ignięty  do w yżyn 
czystej trag ik i.

B a rb a ra , trzy m an a  jeszcze w u k ry c iu , 
cu trochę odłączana od sw ego m ęża, żyje 
pod znak iem  złych przeczuć. J e s t  tu  ro ­
dzoną s io strą  n ieco s ta rsz e j Szim eny:

D zień jeszcze schodzi jak o  znośnie 
bo m n ie  zabaw ia sw em i dziwy; 
to  i n ad z ie ja  ja k a  ro śn ie .
A le ten w ieczór n ieszczęśliw y 
gdy odchodzicie p recz  odem nie 
i noc m ię ciem na o p an u je ; 
w tedy  w szystk iego  już żału ję .

To mi się  p ie rs i chw yta łk an ie , 
że n igdy  now y dzień  n ie  w stan ie .
W  nocy te j lę k u  m yśli toną 
żem je s t n ieszczęściu  p o ślub ioną .

A ugust ją  u sp o k a ja  po  sw ojem u, bo 
i on zna złe, co się  w każdem  d o b ru  czai;

Nie m oże nigdy  być inaczej.
W  na jw iększem  szczęściu, jaw nym  ra ju  
zle m u si wy leźć po  zwyczaju, 
by n a  tę  jab łoń  w  złości w łazić, 
gdzie człow iek po sw e jab łk o  sięga.

J e s t  je d n a k  m ocarny :
P a trz ę  w  te  siły  n iegodziw e. :
A le w  tę  w ia rę  w ierzę  d rogą , 
co ona każe  d.eptać nogą.

Ale ona, s ła b iu tk a  n iew iastk a , jak żeż  
op rze  się  z łu ?  A m oże to N iebo sam o sia  
ludzk iem  szczęściem  bawd?

A jeśli z N ieba  p ra g n ę  zguby 
i szczęście lu dzk ie  im b aw isk iem ?

A le A ugust s ię  tego  n ie  boi. S rom  go 
n ie  tk n ie , a  n ieszczęście  i ta k  n a  człow ie­
ka spaść m usi: ,

, Bo z tego  św ia ta  n ik t n ie  zg arn ie  
w szystk iego  szczęścia ja sn e j doli. 
C zem uż to  kw iaty  w ięd n ą?  
bo ich to  w łasne  seczeście boli.

Szczęście lu d zk ie  sam o w  sobie  się  
p rzesila , sam o s ieb ie  podgryza, sam o so ­
b ie  k re s  'znaczy . '

Scena d ru g a  n a  w ileńsk im  zam ku  n iż­
szym oznacza k ro k  dalszy  k u  szczęściu  
(panom  litew sk im  m ałżeństw o  sw e k ró l 
og łasza i m ałżonkę  p rzed staw ia )  w iec 
i n ieszczęściu .

Czy ino  P a rk i  z te j tkan iny ,
1 k tó rą  nam  z now a sn u ją  skrycie , 

tych  n ite k  złotych n ie  w y p ru ją , 
k tó re  się  w p łe tły  w n asze  życie

py ta  B a rb a ra . N a tu ry  sw ej n ie  zm ien iła  
i d a le j we w tośn ie  zim ę w y p a tru je , a  w  m i­
łości śm ierć :

W ięc to  w ese le , co się  śm ieje  
z św ieżej z ielonych tra w  pościeli, 
to  ino  z ie leń  n ad  m ogiłą, 
k tó rą  znów  ca łu n  w- śn ieg  u b ie l i

P ro b lem  szczęścia je s t jen o  u s to su n ­
kow aniem  się  człow ieka do d o b re j chw ili, 
k tó ra  bieży, u la tu je , k tó re j n ic  w strzym a* 
n ie  zdoła:

Ż e żadna p rzem oc p rzew ład n a  
J te j godziny n ie  m oże uw ięzić, 

k tó ra  n a jm ile jsza , a  ład n a , 
a n a jp ięk n ie jsza , a  d roga.

Że zaś c d o w ie k  w  so b ie  n o si ów  ze­
g a r w ybijający  ta k t  u c ieczk i szczęściu, 
sw e w łasne  se rce , czlowdek sam  sob ie  >est 
w rogiem :

T ak  każdy , gdy m u se rce  b ije , 
m a u k ry teg o  w  sob ie  w roga 
w  tem  ustaw icznem  p am ię tan iu , 
że b iegi n ig d y  n iep o w ro tn e  
gnają  sk rzy d łam i chwale lo tne .

W  te n  sposób  i te  ja k ie ś  zew n ę trzn e  
złośliw e m oce i ów w ew m ętrzny zeg ar um y­
kającego  czasu  w yznaczają k re s  szczęściu 
ludzk iem u .

Gdy A ugustus, w yjeżdżając do  K ra k o ­
wa, znów  rozłączył się  z u k o ch an ą  B a r­
b a rą , zgodnie z filozof ją  c ie rp ien ia  poety , 
rozprow adzi sw ój czarny  w ą tek  n a  cała 
w zorzysta p rzy ro d ę :

W idzisz w łąkach , kw iaty  w pękach , 
jak  się falą gną kw iecistą , 
lgną ku so b ie?
Ju ż  ten  k o sia rz  m ieczyk k rzesze , 
k tórym  calem  lę k i zczesze.
Legną pąk i.

Z czego m ora ł uroczysty , duchow y m ię­
dzy A ugustem  a C horusem :

P ró żn o  k to  um knąć chcesz zlei doli, 
sam a cię m iłość ku n ie j goni.

W  ten  sposób  pojęty  d ram a t m iłosny 
dw ojga kochających  się  ciążyć m usi n ie ­
o d w oła ln ie  k u  śm ierci. S koro  n ic  p rócz  
śm ierc i tych dw ojga rozdzielić  n ie  zdoła, 
ku  śm ierc i iść m usza, by ją w net sp o tkać  
na sw ej d rodze . «

Ś m ierć  B a rb a ry , rzucona na tło o b razu  
S im m lera , s ta ła  się bodaj p u nk iem  w yj­
ścia pom ysłu  i zaw iązkiem  ca łeeo  d ra-
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m atu , ja k  to  s tw ie rd za ją  i S ied leck i i P lo- 
szew sk i. S cena to oczyw iście k a p ita ln a  
w  tym  poem acie  śm ierci. W rażen ie  ro b i 
tem  b a rd z ie j p rze jm u jące , że p isa n ą  już 
by ła  w  c ien iu  śm ierci. N ie m ożna się  
o p rzeć  po sąd zen iu , że po e ta  ro zp ro w ad za­
jąc sw ą cza rn ą  n ić  po ca łej tk a n in ie  d ra ­
m atu , n ie  m ógł n ie  m yśleć o sobie, n ie  
m ógł m yślą  do s ieb ie  n ie  w rócić. K tóż tu  
je s t b o h a te rem , B a rb a ra , czy sam  poeta , 
k o n a jący  w  W ęgrzcaeh  i re sz tk am i sił sw o­
ją  n ić sn u jący ?  Nie p rzeszk ad za  tem u 
p rzy p u szczen iu  w raca jąca  od czasu do cza­
su  ochota  do życia i entuzjazm  do  p racy , 
m ogło  to  ty lk o  g łęb ić  k o n tra s t ty c ia  
i  śm ierc i.

N ie w iem , czy k ie a y  w  m ow ie polsK iej, 
m ow ie S łow ackiego  “ w yśp iew ano  strofę  

tę k n ie jsz ą  n ad  tę  sk a rg ę  A u gusta  u łoża 
a rb a ry :
Ja k ż e ć  p racow ać m am  na ro li, 
gdy  ten  skow ronek , co w ił gniazdo, 
oo m i byw ało p ie śń  św iergoce, 
w e k rw i sk rzy d łam i trzep o ce?  . 
N ieszczęście d la  się  jed n o  wtóżc.

W  tej to  chw ili sza la  trag icznej, w agi 
s ię  p rzesu w a . S karżąca  się , s ła b iu tk a  B a r­
b a ra  w  m om encie śm ierc i o lb rzym ie je  d u ­
chem  i ong i m ocarnego  A ugusta  pociesza:

Z o stan iesz , bo cię Bóg zostaw ia; 
boście w łodarzem  tu  od p ługa, 
k o ro n o w an y  p an  w  n aro d z ie .
0  w łasne j wam  n ie  m yśleć szkodzie,
0  w łasn e j w ara  n ie  m yśleć b iedzie , 
boście  ten  żo łn ie rz  z Bożej w oli, 
co  Inne m nogie p ierw szy  w iedzie ,

Z aś A ugustus, n ied aw n o  silny, k rzep k i, 
tam ta  n ieb o g ę  pocieszający , te ra z  gn ie  się 
W so b ie  i tam ie :

D obranoc , m oja ty  lu teń k o , 
ró żan y  zw iędły  w ian k u .

1 B y łaś m i ja k b y  k w ia t m ileń k ą ; 
k o sa  cię o s tra  m iecie ; 
jak o  te n  k w ia t w gorącem  lecie  
•kwitnący na  ogrodzie .
O grodn ik  po  cię s ięg n ą ł B oty
1 m n ie  zgasan iem  tw ojem  trwoży, 
g łu ch e  o staw ia  m i k ró lestw o , 
sam lu teó k ieg o  w n a ro d z ie . . .

T e n  p rzep y szn y  p o em at o  m iłości 
I śm ierc i, p isan y  test w  przeczystej pol- 
szczyżnie, w yzbytej z w sze lk ie j re to ry k i. 
L a ta  c ie rp ie n ia  i p racy  zm iotły  z tego  ję ­
zyka  w szystko  n ie p o trz e b n e  i zostaw iły  
Bamą p ro sto tę .

Myśl o śm ierc i gnęb iące j ty c ie  i o d e j  
do li ścigającej d o b rą , sp lo tły  się  tu  b lisko  
i  rzuciły  pom ost m iędzy  k re su  d o b ieg a ją ­
cym  poetą , a jego  w cześni ejszem i p rzeczu ­
ciam i w ieszczem !.

Sw ojego czasu  pytana Z osia  z W ese la : 
'A chyba to za jak ą  k a rę ,
M iłość jest ta k ą  n ieszczęśliw ą,
Z a  czyjąż w inę, czyjąż k a rę  • 
rw ać  chcą p rzędziw o  P a rk i  s t a r e . . . ?

T a k  1 te ra z  k ró l A ugust w oła:
Z a  jak ież  w iny, a  g rzechy  

•odw ołu jesz te  pociechy  
n a  c iężk ą  sk azu jesz  k a rę ?

M e p y ta  o  to n ie  P a rk , a Boga.
I jeszcze na  jedno  bodaj p y tan ie  zn a j­

dziem y  odpow iedź w  te j sztuce o sta tn ie j, 
Jaka  w yszła z rą k  poety . Było coś zagadko­
w ego w  tak  n ied aw n e j p racy  a u to ra  W ese ­
la  n a d  p rzek ład em  Cyda Corneilłe*owego. 
'Ale tu  się  w szystko  w y jaśn ia  i ładzi. —
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W onczas w O ranie...
W1LJA POLAKÓW Z LEGJI CUDZOZIEMSKIEJ.

Czerwona jest ta. ziemia aigeryjska, pie­
czona i niegcścmnemi skaliskami najeżona, a 
niebo nad nią Jest białe, jak kreda, od po 
żaru siońca. Kiedy w zimie spadną krótko- 

| trwale deszcze, ścinane nieustającą wichurą, 
łamią się wachlarzowate gałęzie palm, sjroceo 
wyje i gna w powietrzu purpurowy nalot pia­
sku nad winnicami i dolinami jarzyuawemi, a 
sucha od upału przestrzeń pije chciwie, dzi­
ko I łapczywie wilgoć, aby ,się nią nasycić za 
cały trodc; mrozu tu  nikt nie zna, jak tego 
febrycznego ziąlbu, który przenika do kości po 
zachodzie gorejącego słońca, w noc — a  świę­
ta Bożego Narodzenia mijają w bezpamięci, za. 
głuszone wołaniem muezzina z  meczetów:

— Ałłah! AkbarL Inich Alłah1 „Jeden jest
Bóg, Najwyższy i Niepodzielny,

‘ • ■ -0.0*- , ». & 
Właśnie wontoae rok temu byłem w Ora­

nie.
W wązkich uliczkach portowych, pnących 

się stromo pod górę na Place d’Armed, płynął 
czas jak zwykle. Muły chłostana bez litości 
przez woźniców, ciągnęły ciężkie platformy ze 
skrzyniami: tłum  • obdartych dzieci uganiał 
t krzykiem wśród śmiecia, ulatującego z wi­
chrem w powietrzu;, pod ścianami, przy brud 
nyob straganach stali zziębnięci Arabowie w 
wyleniałye-h z białości burnusach, kłócąc się 
w tłumie lub chrapliwym głosem zalecając 
swe liche towary, jako najlepsze w świecie; 
w tawernach rozbrzmiewały głuchem echem 
•hiszpańskie tanga na elektrycznych gramofo­
nach, a przy stolikach, pokrytych purpurowem 
isuknmn grały, jak zwykle, w karty  leciwe nie­
wiasty, nieodrodne córy matki Furji, godne 
pendzla Goyi, — złośnice.-megiery, o twarzach 
nabrzmiałych, od zmarszczek i tłuszczu, ozdo- 

B a rb a ra  je s t is to tn ie  s io s trą  Szim eny, tej bionyc-li szminką, warstwą pudru i olbrzymie 
Bzim eny. k tó ra  zw łaszcza u  W y sp iań sk ie - i mi kolczykami, wydhiżająeemi ich uszy poza

(o Ileż w yraźn ie j niż u  C o rn e ilie ‘a i u 
o rsz ty n a) sk a rży ła  się  n a  ścigające 

szczęście w rogie , złe siły :
Bo w ie lk ie  szczęście los zazdrosny  ściga 
G dy człow iek n ap rzó d  do lą  sw ą się  cie-

[szy,
'Już ta jem nicze , n iezg ad n io n e  moce 
C ios d lań  gotują, co szczęście zdruzgoce.

granice niezmiernie trajkocącego podbródka; o 
godzinie szóstej wieczorem, juk zwykle za­
grzmiały syreny okrętowe i port % magazynów 
wyrzucił na miasto tysięczną, spoconą falę ro- 
bociarzy, zwalanych mąką i węglem, okrytych 
z wierzchu mgławicą pary, dobywającej się 
z ziających ust, gdy tak 'zWartą, nieprzeliczo­
ną masą darli się w pośpiechu pad górę, ku

„U n m om ent d o n n ę  au  so rt d e s  v isa- dzielnicy Kusbah, aby spocząć na matach i po- 
g e s  d iv e rs“ , zauw ażał — ty lko  s ta ry  Cor- duszkach z o słomianych płaszczy, but,c-iek cd 
n e ille . A le W y sp iań sk i w  lo t dopad ł tu  wina.
i trag ik i i m istyk i losu. | Zupełnie inaczej ten wieczór wigilijny

Może d la tego  Sięgnął p o e ta  do Cyda, że wschodził wtedy z gwiazdami, daleko, na tanu 
do jrzał tam so s trę  i Zosi z W ese la  i drze- 'tym brzegu morza! na północy, w Polsce. Tam 
m iącej gdzieś w  jego  w yobraźn i — B ar- 'w każdym domu 1 w każdej rodzinie Bóg się 
bary .

W ŁA D Y SŁA W  FO L K IE R SK I.
•rodził w tej chNviIi 
iSvn Bożv, witane

w kolędzie, oczekiwany 
Wybawiciel i Pocieszy.

E T  RA
poleca i w yk o n u je  p rze ró b k i i rep era cje  
p o cenach konkurencyjnych 

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  P R A C O W N IA  F U T E R
EM ILA K O T A R B Y

w  E r a k d w ie , u lica  J a g ie llo ń sk a  7a.
Ceny konkurencyjna. Towar i wykonanie pierwsxorx«dne.

*c.iel — tkliwe mało Dzieciątko, któro przyszło 
na świat mieszkać z ludźmi i wzróść z nimi 
od ziemi — do nieba.

Wonczas tylko opłatki, otrzymane w li­
stach od bliskich z kraju, przypominały mi 
w  Orauie tę rzeozywkdość, że śSviat nie jest 
'wcale wielki tylko bardzo różny. Różni są 
tylko ludzie, krajobrazy i obyczaje.

'Mój le patron Michaol w hotelu „Sjien- 
did“ przy rue Fhilippe. byt niezwykle zasko­
czony tem, że przełamałem się z nim opłat­
kiem, życząc mu pomyślności. Był to z zawo­
du spekulant od interesów, a <z obyczajów 
bezwyznaniowiec. Agent maklerski, młody, 
'sympatyczny Szwajcar, mój gtaly sąsiad przy 
doobieklnim steje, zachował sobie opłatek w 
(portfelu, jako miłą pamiątkę naszej znajo­
mości, upewniwszy się jednak przedtem ,’że 
ijest on Istotnie wyrobem polskim.'krajowym. 
(Oglądał go, jak  maskotę, przyozem dodał, że 
.od dzieciństwa ma pasję kolekcjonowania oso- 
iblfwośoi.

Miałem dość tego. I tych pionierów cywili­
zacji j tego świata, obracającego się myślą 
.tylko wokół ołtarza mamony. Przeciętny 
kmiotek z Mazowsza, wierzący, że aparat 
rad jo wy ściąga burze, wydawał mi się wtedy 
Ikułturalniejszy i mniej d!a mnie obojętny.

* * *
Byłem zaproszony na Wiłję wraz z kilko­

ma polskimi legjouerami. Spieszyłem się na 
(plac Viviani, sławny w Granią z bezdomnych 
psów i kotów ora? mauretańskiego ogrodu, 
■zawalonego moknące mi na deszczu beczkami 
Z mascary (Vina), przy którym wznosi się 
willa z tarasem, osłonięta aureolą miożo tak 
Z as tu Żon oj chwały, jak Ów .pamiętny ongiś 
.„Hotel’1 ks. Czartoryskiego w Paryżu w la. 
fach emigracji po powstaniu listopadowem. 
Tam bowiem, jak  rok długi, ściągają c.odzień, 
dziś l zawsze zabłąkane w Afryce i w mun­
dur Legji Cudzoziemskiej przyodziano dusze 
polskie, chłopcy tułacze — lałem w białych 
(kepi, a teraz, zimą, w czerwonych, — po po- 
leiechę. po mowę .rodzinną, po rudę j opiekę 
do Madame Lalli. jak swa p. Helenę Filochow- 
ską. IV Polsce niewielu o tein wie, że ta po­
wieściopisarka zasłużyła sobie na udekorowa­
nie „Polonią R ęstituta11 boć i dotąd, niestety, 
■za sw ą dzielną i prawdziwie ofiarną pracę dla 
Polaków w Legji, — żadnego odznaczenia 
rde otrzymała. Podjęła się społecznego zada­
nia. w cichości, samorzutnie, czerpiąc jedyną 
pomoc z własnego serca i tych łez w oczach, 
w imię wspólnej tęsknoty za daleką, jak ma­
rzenie Ojczyzną. Pasały coś niecoś o tem cza­
sopisma: „Świat Kobiecy1’, ..Tygodnik 111.“ i 
..Gazeta Lwowska".

Akcję swoją w Afryce rozpoczęła p. Filo- 
chowska u boku swego męża. majora francu­
skiego, Geralda Vincent St. Dizier, stacjono­
wanego obecnie od dłuższego cza.su w Oranie, 
który już kiedyś, la t temu dziesięć, sam wal­
czył za •sprawę polską nad Wisłą, w kampanii 
.przeciwko bolszewikom, zaco dosłużył się ran­
gi pułkownika wojsk polskich, Pani Filoehow- 
ska zaopiekowała się Polakami w Legji, w 
ciągu ośmiu lat, zrozumiała i rozgrzeszyła ich 
przewiny przeszłości, -złe i dobre powody wstą­
pienia w szeregi straceńców losu. ..ho i któż 
jest bez winy; jeśli oddali się ci polscy tuła­
cze po wszecbświecio w pięcioletnią tutaj służ.

nych polach walk z Arabami — odkupili już 
■swe dawne błędy stokroć!1'.

Dotyka tedy ich bohaterskich run w szpita­
lach, otuchą krzepi ich krzyże na mundurach, 
słowem i uśmiechem .wzmaga na silach i za­
chęca do wytrwania, a gdy zmów są. z powro­
tem w bleedzie, książki i czasopisma im z Pol­
ski przesyła, nieehżo wiedzą, że tara o uicli 
'pamiętają i czekają na ich powrót w domu ro­
dzinnym. Niech wrócą Polsce zdrowi i lepsi.

Przedziwny to ów spowiadający po psisku 
ikonfesjonat przy placu Vjviąńi w Oranie. Nie­
omylna centrala dią wszystkich Polaków w 
Legji Cudzoziemskiej. Nieoceniona doprawdy 
•placówka zagraniczna. I blcgoslawioua — 
gdyż procent polskiego ..narybku1’ do ' Legji 
•wzmógł sio znacznie, zwłaszcza w (statniuh 
•latach. Patrzyłem na to sam przez kilka mie­
sięcy w Granie, jak ruansyliski statek „Sidi- 
ból-AUbćs11 wyrzucał rta ląd w porcie coraz 
więcej .polskiego materjalu. Byli to głupi i 
zdrowi chłopcy wiejący, którzy za 12 franków 
dziennic me chcieli pracować w kopalniach fran­
cuskich, dekąd przybyli z Polski na emigra­
cję. Nęciły ich przygody, a spotkała gorsza
nędza.

* * *

Na Wiłję miat przyjść również Gtsipof, 
.Rosjanin, b. pułkownik z armji Ba łach owcza, 
podziurawiony 18 kulami, teraz •emigrant, 
handlujący na afrykańskiem wybrzeżu suknia­
mi malowanemi artystycznie przez kolegów 
b'ułcgwardztetów, — człowiek krzepki i cha­
rakterystyczny w .wojskowym wyrazie twarzy, 
co go zakwalifikowało do roli ojca Joanuy 
D’Are w znanym filmie o życiu tej świętej bo­
haterki w iz,broi. Nie przyszedł. Chciał może, 
abyśmy byli w tej chwili t r a d y c y jn e j  sami. 
est-zyscy swoi — Polacy.

Pamiętam ten stół wigilijny, jak dzisiaj.
— Nio mogłam wam postawić drzewka! —- 

rzekła z żalem p. Fiioehowska. — ale niech 
•wam się zdaje, że ,tu jest Polska. — 1 podjęła 
wiązankę opłatków z gałązki jodłowej. 'Uczy; 
wiła to ostrożnie, bojąc .się, by igły nio pokru­
szyć, otrzymała bowiem gałązkę tę już ze­
schłą przez długą drogę odbytą w pakunku 
.pocztą,

— A może ta  jodła rodu na Pomorzu! —% 
.zamyślił się głośno leg. Wiljam Horu, a ra­
czej z dziada pradziada rodowity Jan Dziuba, 
który w- Legji korzystał z przywileju zmiany 
nazwiska. Mógł sobie liczyć najwyżej lat 18, 
a nigdy' nie 'wstydził się twierdzić szczerze, 
io  głupi był, jak niemowlę, skoro wygodną 
zagrodę ojcowską porzucił dla awantury po 
świecie. W istocie, w Afryce dopiero urobił 
sobie to  zdanie. Nio ujrzut tu ani mafp. ani 
lwów, chociaż dlatego zaciągnął się do Legji. 
Teraz więc tęsknił w dwójnasób, za zwykłą 
krewą domową i cierpiał na straszliwy cafard, 
(•tęsknota), nic mogąc się doczekać wysłuże­
nia jeszcze czterech lat i powrotu do domu.

Na kominku płonęły małe kulo brykietów.' 
Ja k  ludzkie serca, zgrupowane przy tym stole 
•wigilijnym, grzały się wonczas przy ogniu 
przygarnięte z ulicy psy i koty. Willa przy 
placu Vlviani gościła ich całą czeredę. Była 
tam ,.Funda,la“. ruda szakaiica znajda „Kiłb“, 
,'akiś „Kiciuiś” , „Myszka” i „Żydck11, ten osta- 
'ćni zawdzięczał swoje życie P- Fflnchowskiej,

hę, — febrze, tęsknocie i śmierci, .«» płezna - 1  m atowała go bowiem z rąk rozbawianych

1
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malców afabsikkji którzy ■pragnęli go stanow­
czo położyć na szynach pod tramwajem.

Naprzeciwko mnie siedział bohater z pod 
M h a n i, Józef Markiewicz, s t. kgjonfeta, pie- 
to u  Górnoślązak, o którym ostatnio pisały 
gazety. Przechodził właśnie rekonwalescencję 
w szpitalu Dames de Franoe na Eekmiihlu. 
A (było to  tak. Miesiąc temu dzich, wataha 
"Berberów zaskoczyła znienacka patrolującą w 
•wąwozach Dżihani kompanję I. pułku Legji 
Cudzoziemskiej i wycielą ją  w pień. Stało 6ię 
to w okolicach Tafilaletiu, znanego z sezono­
wych. jesiennych walk z Arabami. Z morder­
czej masakry ocalało w tedy zaledwie kilku 
ciężko rannych żołnierzy, ktÓTzy wałcząc do 
ostatnich sił doczekali się od»ieczv z Meridżia. 
Między nimi byl Markiewicz. N a początku 
bitwy dostał kulę. spłaszczoną o skały ryko­
szetem, W pratvą nerkę, lecz bronił się do 
ostatniej głćwjli z karabinem w rękach, roz­
grzanym od wystrzałów, chociaż spodnie, od 
zawijaczy dn pasa, spuchły mu. jak dwie ba­
nie — od krwi. Miał tej krwi pi orońskiej 
wiele, rzerweny był na gębie, pewny siebie i 
zawadjacko uśmiechnięty.

Teraz spozierał na dwa. metalowe obrazki, 
przypięte do munduru: — la medaille rwilśtai- 
re, najwyższo dla żołnierza francuskiego od­
znaczenie, zdobyte na polu chwalv .i... meda­
lik św. Antoniego, najświętszy amulet Opatrz­
ności. bo chłop miał szczęście, darowano od 
Raga. Z śmiertelna raną przetrwał sześć go- 
dzib trarasipoTtu. w pas przeW’ieszonv na grabie 
■cie niulła. aż do Meridżia. potem przelot, aero­
planem do O ram u i .tu operacje bez narkozy. 
Gdy go krajali ani pisna.1 przez zaciśnięte żę­
ły .  zath darła sic w niebogi osy siostra milo- 
kierdzia, bo jej w tcnczas z bólu dłonie ściskał, 
nieopatrznie w łapskach jerro ostawione.

Taki byl ton dózof Markiewicz, pieron, 
'Górnoślązak,

Właśnie teraz major Vincent dzielił się 
z nim opłatkiem. Ru-s-owt oficer francuski o 
Tzymskiin profilu, ujał za ramiona prostego 
żo?nierza f uścisnął go mocno. ’ serdecznie. 
Mówili do siebie:

— Mon premier soldat!
—  Mtei com m andant!
Demokratyczne ,.mon“, używane w armji 

francuskiej, zrozumiałem dopiero wtenczas. 
Czar, czyniący cuda brzmiał w tern słowie, 
porywał, przekonywał i zagrzewał. Za to sło­
wo szedł żoPnierz francuski ramie w ramię z 
oficerem — na hagw ty . Ale major Yincent 
nagle przerwał:

— Tacy są wszyscy żołnierze polscy, jak 
ty  Markiewicz, mon premier soldat!

P isa ł o tern w iośnie w .tym czasie w sw&m 
stud ium  w ojskow em  z 1920 ro k u  ,p. t. ..Orzeł 
B iały  p rzeciw ko  czerw onej <rwjeździe“ .

Gdy potem, po złożeniu życzeń przy opłat­
ku przyszła chwila na kolędy, nie wiem, jak 
to  się stało, że jednomyślnie zaśpiewaliśmy 
wszyscy: — ..Jeszcze Polska nie zginęła!11. Ci, 
którzy kiedykolwiek byli dłuższy czas na ob­
czyźnie wiedzą dlaczego nie mogło być ina­
czej.

Tam, daleko do ..ziemi obiecanej” pobiegły 
teraz wszystkie myśli, do pól, lasów i }ąk naj­
piękniejszych na świecie, — do domu. Posy­
pały się na gałązkę jodłowa wspomnienia. — 
z pamięci, z przeczuć, a. potem ju t i z fan­
tazji. dyktowanej tęsknota.

Markiewicz przy.pomniał sobie 'sw e rodzin-
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Z E IS S
P U N K T A L

O M u l a r  v
według recept p. p. Okulistów  

w najnowszych fasonach.

APARATY FOTOGRAFICZNE
L o r n e t k i  teatralne i polo we, 
Barometry w wielkim wyborze, 

p o le c a :

J .  K . Y O I G T
Mikołajska L. 28 

rJ Florjańska L. 47
teł. 143-55. 
lei. 117-59.

ne Hajduki i zaczął się spowiadać z niesły­
chanej nienawiści dn Niemców. Jakoś mu nie 
szło, bo nie mógł sobie przy stole ulżyć przez 
zbyt swobodne piernnowanie to też postano­
wił wszystko raczej wyśpiewać. A była to 
piosenka. do której taktu tłukł się z wście­
kłością pięścią, ipo kolanach:

— Serca sie lękają, a ni maiom cego.
serca się lękają, ognia germańskiego!
Germany, Germany, coście narobili.
wyście mego brata w powstaniu zabili...
A gdyśmy wyszli z placu Viviani i księżyc 

wychylił się z poza zasłony chmur- Poszedł 
za, nami, żółty, szklany, jak tern słoik miodu, 
który przyniosłem) wtedy w darze na -stół wi­
gilijny. Miód ów dostałem na ipodróż '.od mej 
siostry -ciotecznej. Składały gro 'pszczoły z łąk 
czyżewskich i kwiatów na te szalone od 
tęsknoty usta legjonerów

Wowczas, tej nocy Bożego >anxuem a. nie 
zmieniło się nic, w Oranie. J a k  zwykle, w ta­
wernach pili ludzie obsynt. „Anisette" i „Quin- 
ąuina”, przewalał się po ulicach tłum krzyczą­
cy, żałośnie zawodziły bezdomne koty na 
śmietniskach ulicznych, a z rue des Jardins, 
do wtóru dolatywały fletowe dźwięki gosby 
i gardłowy śpiew arabski na trzy nuty.

Dziś wspomnieć raczej chciałem o •prdfekich 
tułaczach w Afryce, aby przysporzyć im myślą 
trochę radości na święta Bożego Narodzenia. 
W sponiewieraniu lasu. — hardzi i milczą­
cy, ,w otoczeniu niewiary, — wierzący, w bru­
dzie, — czyści i w czystości, — wytrwali 
chłopcy ci od pługa i młota, przybrani w ke­
pi Logii Cudzoziemskiej, powinni doznać .ca 
święta dowodu parrręci od .społeczeństwa. Za­
patrzeni w przepaść rozłąki -i tęsknoty — cze­
kają W tym czafie. coroku. bardziej im źle 
bez domu i cafard nikogo nie ominie. A oto 
cuda radości sprawiłby im list z opłatkiem, 
upominek, książka lub bodaj gałązka jodło­
wa, na którą sam z wdzięcznością patrzyłem 
wtedy — wonezas w Gnanie.

JANUSZ STĘPOWSKI.
P. S. Pragnącym wysłać dla Polaków w 

Legji Cudzoziemskiej upominki na Boże Na­
rodzenie podaję adres: M. le Gommar.ćant et 
M-me G. Vimcent St. Diner. Gemtre de Mobil i- 
ea/tiom d’artillerie Nr. 2. Oran. AJgćrie. Afriątie 
Franęaise. i

Ostrseiestia.
Zostaliśmy poinformowani, że wielu szyn- 

icarzy sprzedaje swoim gościom piwo w gor­
szym gatuuku i o mniejszej zawartości słodu 
jak piwo okocimskie i w ten sposób wpro­
wadzają W b t ą 3  k o n s u m e n t ó w  
gdyż pobieraj,! za piwa g O r S Z S g O
gatunku, cenę jak za Okocimskie.

Dziwi nas bardzo, 4® B R O W A R 
O K O C I M S K I ,  nie występuje prze­
ciwko tvm nadużyciom gdyż w ten sposób 
zniesbiWają wartość św ia to w e j m ark i
P I W A  O K O C I M S K I E G O .

KWITNĄCE WIŚNIE NA WULKANACH.
Dalszy ciąg interesujących artykułów z Japo- 
nji. pióra O. Piotra WUk-WHoslawiskiego, za­
mieścimy w numerach pośwjątecznych. Przy 
tej sposobności należy sprostować omyłkę, któ­
ra  wkradła się do podtytułu. • Mianowicie za- 
miąst „Dziuriksia” winno być ’, Dzinriksia", oo 
oznacza wózek dwukołowy, ciągniony przez 
człowieka. Słowo to złożone jest z trzech wy­
razów. które oznaczają: dzin . . człowiek, ri- 
ki — siła, sia — wóz. ' " ,

^ i l n k l u z - p i e n i ą d z  c z a r o d z i e j s k i
W  fan taz ji ludow ej is tn ie je , obok in ­

nych zabobonów , w ia ra  w p ien i,rdz zacza­
row any, d jab e lsk i — t. zw. inkluz.

Ma ów p ien iąd z  czarodz iejską  w łaśc i­
wość: raz  w ydany  — w raca  do sw ego 
daw nego w łaściciela  i to  n ie sam , ale 
sp row adza ze sobą jeszcze in n e  p ien iąd ze . 
W raca  wciąż i pom naża bogactw o szczęśli­
wego posiadacza.

T en  s ta ry  zabobon p rze trw a ł do n a ­
szych czasów.

Z d arza  się  w idzieć czasem  na  b a n k n o ­
cie ja k ie ś  ta jem nicze znak i lu b  cyfry, d o ­
p isan e  a tram en tem , — w ten  sposób 
chw ilow i posiadacze  b an k n o tu , w ierzący  
w zabobon o ink luzie , chcą spraw dzić , czy 
b a n k n o t p rzez  nich w ydany — znow u do 
ich p o rtfe lu  p o w ró c i. . .

N aiw ne w ie rzen ie , n ie *  pozbaw ione 
zresz tą  c iekaw ego p ie rw ia s tk a  ta jem n icze­
go, czarodziejskiego!....

W  s ta ry ch  recep tach  m agji ludow ej 
zna jdu jem y  różne  p rzep isy  czarow an ia  
p ien ięd zy  — n ie  bedziem y tu  ich p rz y ta ­
czali, bo a nuż k te ś  chciałby  w ypróbow ać 
i n ap rzy k ład  nosić  p rzez dziew ięć dn i pod 
lew a pacha k u rz e  jajo, z k tó rego  w ylegn ie  
się  in k lu z?

N atom iast znam y rzeczyw iście sk u tecz ­
na m etode pom nażan ia  p ien ięd zy  bez za­
biegów  m agicznych.

N aw et je steśm y  sk łonn i w ierzyć, że 
p ien iąd z  p rz y c ią g a ‘p ien iąd z , a le  d z ie je  się  
to racze j w n asze j psychice — p o tęg u ję  się  
w  n as  c iążen ie  k u  p ien iądzom , zm ysł 
oszczędnościow y, a czasem  n aw et b rzy d k a  
chciwość.

S p róbu jc ie  jed n ak  te j n iezaw odnej m e­
tody — zacznijcie oszczędzać, zb ierzc ie  
p ierw szą , zaw iazkow ą su m k ę  i oddajc ie  ją 
do P. K. O. N ie zapom inajcie  o n ie j, a le  
zawsze, k ied y  ja k iek o lw iek  p ien iąd ze  b ę ­
dziecie m ieli w  rę k u  — m yślcie o pom no­
żen iu  sum ki złożonej. Dołóżcie do n ie j co­
ko lw iek . P o stępu jc ie  ta k  system atyczn ie  
i w y trw ale . P om nażajcie , dok łada jc ie , 
oszczędzajcie. Zobaczycie, jak  za k ilk a  
m iesięcy, za k ilk a  lat. sum ka w zrośn ie , 
ja k  będzie  sam a przyciągała  >• do s ieb ie  
p ien iąd ze . B ędzie ro s ła , ja k  k u la  śn iegow a 
toczona po lepk im  śn iegu .

F o rm u ła  m agiczna brzm i:
Oszczędzajcie w P . K. 0.... P am ię ta jc ie !

za f t ł a g  rcsro^ghdi 
art. iotomecljgniicznet ,ZORZA’
K raków , ul. św. Krzyża 7

Telefon 112-38 -  119 29. Rok miot. 1903

K l i s z e
wykonuje wszelkiego rodzaju 

do druku szybko, tanio i tylko 
w pierwszorzędnej jakości.

Dwie nowe publikacje
chopinowskie.

Dr. Bronisława Wójcik-Keuprulianowa: Me­
lodyka Chopina. Lwów. 1930. Nakł. i wł. K. S.
Jak u b o w sk i ego.

Leopold Binental: Chopin — w 120-tą rocz­
nicę urodzin. Dokumenty i pamiątki. Warsza­
wa. Nakł. Drukarni Wł. Łazarskiego. 1930.

„Melodyka Chopina" p. dr. Bronisławy Wój- 
cik-Keuiprullanowęj jest pierws7.ą, zakrojoną na 
szerszą skałę książką polską, poświęconą anali­
zie techniki melodjo-twórczej mistrza. Znana 
z kilku poważnie ujętych rozpraw muzykolo­
gicznych autorka   zwracała się już do Cho­
pina, celem naukowego przedstawienia niektó­
rych czynników iego stylu. Owocarń tej — po­
woli rozwijającej .sdę iw badaczce   specjali­
zacji chopinowskiej, były krótsze sfcudja o ty­
powych postaciach melodji Chopina, następnie 
o — rzadkich bardzo w  muzyce Chopina — 
przykładach połifonji, wreszcie o trioli w ma­
zurkach Chopina. Nowa książka dr. W.-Kcuipru- 
łianowej jest sporym tomem, obejmującym 284 
stron tekstu. Jest ona przeznaczona wyłącznie 
dla muzykologów, pragnących dotrzeć do jądra 
zagadnienia: mełodjotwórczego procesu w kom 
pozycjach Chopina. Autorka nowej książki 
wymaga od czytelnika ..współpracy” przy ko­
rzystaniu z jej książki, nie samej tylko, wygo­
dnej. łektury. Rozprawa jej jest dowodem i wy-, 
■nikłem zarówno długiego wmyśiania się w mu­
zykę Chopina i analizowania jej, jak również 
bardzo rozległego wczytywania się w literaturę 
muzykologiczną, specjalnie zaś poświęconą pro

blemowi ornamentyki muzycznej. Dr. W.- 
Keuprulianowa oddała się opracowaniu swoje­
go tematu przed dziewięcioma jeszcze laty, do­
szedłszy zupełnie intuicyjnie do zrozumienia 
roli elementów oraamentacyjnych w tworzeniu 
się mełodyj w utworach Chopina. Równocze­
śnie prawie wydał J . P. Dunn prace p. t. 
Omamentation in the works of F. Chopin (Lon­
dyn 1921), później zaś ukazywały się liczne 
książki, w których ta strona stylu Chopina by­
ła przedmiotem bardziej lub mniej szczegóło­
wych dociekań. Całą tę literaturę uwzględnia 
autorka w  bardzo wydatny sposób, zasilając 
z niej swoją metodę badania i rozszerzając za­
kres swoich zagadnień, niemniej także uzupeł­
niając jej luki i braiki metodyczne.

Właściwem zadaniem, które sobie dr. W.- 
Keuiprulianowa postawił; jest „opis zjawisk 
melodycznych w muzyce Chopina, wykrycie 
ich cech charakterystycznych i ustalenie typów 
tych zjawisk — prowadzące do określenia in­
dywidualnego stylu jego muzyki*1. Punktem 
wyjścia do wszystkich rozważań autorki jest 
zbadanie ornamentyki, jako cechy najbardziej 
istotnej w melodji Chopina. Autorka, opierając 
się na poglądach Kurtha ..o tendencji -uchu” i 
Mersmaima „emergji napięcia” w każdem zło­
żeniem zjawisku muzycznom, rndaby — niewąt­
pliwie podać w swojej analizie zbadanie wszyst 
kich zjawisk melodycznych1, rytmicznych, har­
monicznych i agogicznyeh w kompozycjach 
Chopina „we wzajemnem współdziałaniu =ich 
napięć”, ażeby w ten sposób odpowiedzieć praw 
dziwie naukowemu przedstawieniu tematu. Jest 
więc świadoma, że wszystkich zagadnień nie 
wyczerpała i nie rości sobie pretensji, by pra­

ca ta była o sta tn im  słowem w kwestji analizy 
twórczości Chopina. Że to w istocie jest zgoła 
niemożliwością, wystarczy zwrócić uwagę na 
istnienie wieiu innych mebod analizy melodji, 
których autorowie mają — do pewnego stopnia 
uzasadnione — pretensje do używania ich przy 
badaniu natikowem. Zgoła przypadkiem [ ewnie 
pominęła dr. W.-Keuprulianowa pracę dra H. 
Sclienkera „Das Melsterwerk In der Musik”, da­
lej olbrzymi tom Bourgues(a i Denereazća „La 
musique et la vie mteneure“. wreszcie Ernsta 
Hoffmanna „Das Wesen der Melodie", w któ­
rych to pracach znajdujemy dalsze możliwości 
analizy melodji — pod odmiennym kątem wi­
dzenia. Przypominając, że posiadamy logaryt­
miczne przedstawienie wszystkich stosunków 
harmonji w „Don Juanie’1 Mozarta, które je­
dnak ani na jotę nie wyjaśniło istoty artystycz­
nej arcydzieła Mozarta, możemy być.pewmi. żc 
na u,jęciu Hoffmanna mełodyj, jako odpowiedni­
ków linij sinusowych czy eyklo id owych, nie 
skończy się i że niebawem pojawią się nowe 
próby bardziej jeszcze naukowego interpreto­
wania pomysłów melodyjnych w kompozycjach 
różnych czasów i stylów.

Oddając autorce całą zasługę, jaką zdobyła 
wobec muzykologii polskiej nodjęciem pracy
■tak systematycznie przeprowadzonej, napisanej 
z tak wielkim nakładem pilności i idealizmem 
naukowym, popartej silną inteligencją i glob­
ozem -spojrzeniem fiozofieznem. pragnę mimo to 
zwrócić uwagę na zbytnie uleganie autorki pe­
wnym bardzo efektownie wyglądającym teoriom 
estetycznym 1 i muzyczno-metafizyeznym głoś­
nych współczesnych muzykologów, które nie 
mają po za samemi słowami żadnych spraw­

dzianów. Teorje Kurtha, Tocha, Mersmanna, La­
cha i w. in. należałoby poddać najpierw grun­
townej rewizji logistycznej, uzgodnić ja mię­
dzy sobą, ażeby dopiero wtedy pospołu z ni-eh 
korzystać. W czytelniku wywołuje to  __ ko­
rzystne wprawdzie dla autorki •— wrażenie 
wielkiej erudycji, ale ze stanowiska istotnie na­
ukowego podpada krytyce.

Opisowy przedewszystkióm charakter książ­
ki, drobiazgowa analiza czynników ornamental­
nych melodyki ; Chopina, ‘ dopatrywanie się 
w każdej frazie pochodzenia z elementów orna­
mentalnych, nie pozwoliło autorce na zajęcie 
takiego stanowiska wobec materjału. z którego 
przedstawienie syntezy byłoby rzeczą możliwą. 
Tern trudniej dokonać takiej syntezy, jeżeli po­
między poglądami na ten sam przedmio; bada­
nia zachodzą   prawie że zasadnicze — różni­
ce. T tak na str. 200 czytamy, że „Berceuse” 
jest ..najbardziej typowym okazem ornamenty­
ki Chopina. Temat kołysanki nie jest. bowiem 
niczem innem. jak omamentalnem ooi-.aniem 
trójdzwięku”. Ale na str. 237 tasaima melodja 
.przedstawia się jako najhardziej znamienna, 
forma rozwojowa melodji Chopina”. Z dalszych, 
zaś. końcowych już. spostrzeżeń autorki wyni­
ka,. że: „indywidualny styl kompozytora wyra­
ża się przedew=zystkiem w opracowaniu i po­
staci rozwojowej mełodyj”. Cóż z tego. kiedy 
oto okazuje się, że takich mełodyj rozwojo­
wych   w Istocie w muzyce Chopina niema.
lub niema wiele, a ..najbardziej charaktery-tyc: 
ną i najpospolitszą postacią melodyki Chopina 
jest melodyka ornamentalna". Od «tu la t wiel­
bi ludzkość Chopina za jego niesłychaną ory­
ginalność, za jego niewyczerpaną samopc^dpflść



i*

R r. 9 „GLOS N AT?Opij'1 z dnia 24-go grudnia 1930 N>. 343

i f f l H E S S S E S * ®  ^ 0

Barny i: płyta Geidlsldowa
D O  K O P I O W A N I A  R Y S U N K Ó W

* I '

poleca firma
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K p światowej aukcji Fiepdcra w Wiedniu.
O  W ZRU SZEN IA C H  A R TY STY C ZN Y C H  

ZBIER A CZA .
K a le k c jo re re tw o  dzie ł sz tu k i, stop ień  no..s'- 

lemia u lam i ry n k u  a n ty k w a rz k ie g o  oraz ruch 
a u k c y jn y , by ły  p rzed m io tem  ożyw ionej d y ­
skusji na. oa ta tn iem  posiedzemiu T o w arzy stw a  
P rz y ja c ió ł M uzeum  N aro d o w eg o  w K rak o w ie , 
Ins-tj :ucji m a jące j tak don iosłe  znaczen ie  w 
ty c iu  k u lo ira ln em  n aszeg o  m iasta . P rezes To- 
w a rzy& tw\, znany  m iłośn ik  sz tu k i d y r. R y ­
sza rd , , w łaściciel n a jp o w ażn ie jsze j k o le t ji  za- 

ijbytkow-ej po rce lany  i sz k ła  w P o lsce  oo jech?ł 
n ie d a w n o  N iem cy i A uistrję 1 zazna jom ił się 
X g ru b sza  ze  s tan em  p o s ia d a n ia  a n ty k ó w  
p rz e z  p ry w a tn y c h  ko lek c jo n eró w  n iem ieck ich  
ł  a u s tr ja c k ic h .

A u k c je  d z ie ł zzru k i w  W led n :u  są  b c g a te  
i  zn a jd u ją  w ielu odbiorców  w śród N iem ców  
i A m ery k an ó w . A n ty k w a rz e  n iem ieccy m a ją  
ró w n ież  zasobne sk ła a y , je d n a k  w arto śc io w e 
o b je k ty  sz iu k i n a  ry n k u  n iem ieck im  należa 
ju ż  do re sz te k  Z dają  so b ie  dobrze z te g o  sp ra  
rwę tam tejsi sp rzed aw cy  1 n.ipehęcnie p ozbyw a­
ją  się zab y tk ó w  w ie iząc , te  n a s tró j w o ienny  
w  jak ich  iw ą  N iem cy, sz tuczn ie ' w yw o łany  

i p oc iągn ięc iam i poi:ty czn e m i ry ch ło  m inie, a  
w ów czas d z ie ła  sz tu k i pó jdą  w ysoko  w  cenie. 
A ntyk, warj« ty  tftm rteck le  czy  w iedeńsk ie  to  
Is tn e  M w ea, pnr.ed^raw iaiące w arto ść  (każde 
z  d c t i j  k ilk u , a  n a w e t k ilk u n as tu  tnT U uów  zł. 
K o iek c !icmerev am .arykańscy czyn ią  auże z a k u ­
p y  aa  ry n t u eu-orw jsk in i, a  r a b r w a ją  ..tow ar’* 
pT7 “ważmie n.le w idząc go, a  onajac tylkio z k a ­
ta lo g ó w  lub e k sp e r ty z  n au k o w y ch . M ają o d  
py ch ę  p o siad an ia , a le  w zruszen ia  a r ty s ty c z ­

n e  tow -arzyszące żm udnym  p o sz u k iw a d  001 i 
e z p c a r b im  ta  a n ty k a m i s ą  im obce.

Tl <naa w P o lsce"—  w yw odzi p . R y sz a rd  —  
ko lek c jo n e rrtT , o p raw ie  że z a d k a .  K u le  a r ­
m atnio" i b a rb a rzy ń sk a  re k a  n r je td ż c y  p o zb a­
w iły  d w o ry  po lsk ie  w ielu cen n y ch  d z 'e ł s z tu ­
k i. U p o d tio a d a  ro z ry w k o w e  sze ro k ich  rzesz

publkzDiCiśca zw róciły  te raz  s ię  d o  sp o rtó w  pił­
k a rsk ich  i au to m o b ilo w y ch , ciężkie w arunk i 
m a te rja ln e  k a ż ą  in te lig en c ji b o ry k a ć  się z roz- 
licznem i brakaim i i po trzebam i codziennej na­
tu ry , nic też dziw nego , że zagadnienia kultu­
ralne i artystyczne w życiu nas/ ego jpcleczsń- 
stwa leżą odłogiem A szk o d a  — m ów i z ża ­
lem  p. R y sza rd  —  bo  przeciez koIeKcjoner- 
s tw u  dziei sztuki nie jest mauiactwem czy ka. 
pijsero, ale zajęciem do^tarzz?jącem zbiera­
czowi jak najsulacheiłiielszych podvet J eir«A 
cyj, p o p y ch a  g o  do b a d a ń  nau k o w y ch , po­
zw ala  zg łęb iać  pew ne sp ec ja ln e  d z ' ; h 7 sz tu k i, 
a  w reszcie  ra tu je  w ie le  zab y tk ó w  od z a tra ty  
i zn iszczen ia . D alszą  d o b rą  s tro n ą  kolekcjo- 
nerabw ą, j u t  z czysto  m a te ria ln eg o  p u n k tu  
w idzen ia , to g ru b o  p rocen tow y  k a p ita ł, jak i 
le ży  w k ażdym  objebcie sz tuk i.

TIZIAN ZA 80 ZŁ.

C iekaw e uw ag i i  sp o s trzeżen ia  d o m ie i r do 
d y sk u s ji p. Studziński, w łaściciel znanego  w 
K rak o w ie  i w  całej P o lsce  w ie lk iego  a n ty ­
k w a ria tu  a r ty s ty c z n e g o . W  om ów ieniu ruchu  
a u k cy jn e g o  n a  -wielkich ry n k ach  eu ropejsk ich  
co fną ł s ię  do czasów  średn iow iecznych . Ku- 
lefaconerstwo dziel s*tuki kwitnie ju ż  pod ko­
niec 16 w., a w sk u te k  zw iększonego  ich zapo­
trzeb o w an ia , p rzychodzi do w ielk ich ' pub licz­
nych sp rzed aży  -w d ro d ze  au k ey j. W  r. 1(540 
p o jaw ia ją  się  n a  ta rg u  londyńsk im  zb io ry  K a ­
r o l -  I., a n ieó lugo  po tem  zb io ry  R u b e n s t. 
z k tó ry c h  K siążę  J e rz y  B uchm gham  n a b y t trz y  
R afaele , 3 L eo n ard y  19 Tizm-nów i 13 Rubon- 
sów . a  F ilip  TY —  V ero n esa  (n a rzeczo n ą  w e­
necką) za  1 800 gn id . h o len d .. T in to re tta  za
1.000 gl. i R u b en sa  (ko-pję z T izm na) za 1.800 
guldenów . 1

Pierwszy katalog rlrf.eł sztuki p o jaw ią  slię 
w Holandii w 18 w.; w  P a ry ż u  w ydano  w r. 
1742 k a ta lo g  do ty czący  zbioru  C arig n an a’a.

poffnyełów. ta niezależność od uśw ięconych  tira- 
dyclą praw, za to , te w łaśn ie  w sk aza ł now e 
d ro g i rozw oju  m uzyki, tym czasem  okaza ło  się, 
że: ,Ją ozenie s'ę z sow, m elodyj różnych  typów  
dokonywa się w  dziełach Oh opina w edług  
ogótme obowiązujących, naturalnych praw kon. 
trustu. C zy ta jąc  zdan ie  to. dochodzę do wn o 
a k t t  te musim y p o d d a ć  sąd y  na*ze o Chopin o 
g ru n to w n ej rew izji, ażeby  nareszcie  p rzekonać 
się  czy m am y praw o do u trw a lan ia  jego  w yso ­
k ieg o  stan o w isk a  w h isto rji... N a tu ra ln ie , że trze  
b a b y  się porozum ieć co  d o  znaczen ia  stów 
a u to rk i 0 ,,ogólnie obow iązujących , n a tu ra ln y ch  
prawach k o n tra s tu ’1 z p u n k tu  w idzenia h iptorycz- 
c e g o  i bezwzględnego...

P o m ija jąc  m ało  znacząc© irneporozimuietu.ia.
* p raca .n i poprzednich  au to ró w  o C hopinie, 
iktórym  dw W  -Ke-upru1'a ro w a  n ie  je s t ■dclwiina 
p rzy zn ać  j a k'ohkolwti«k zasłu g  pod w zględem  
n aukow ego  ko m en to w an ia  dzieł m istrz  i, p ra­
g n ę  podkreślić  jeszcze b o g a te  w y po? a ż en i e 
k s iążk i w  p rzy k ład y  nutow e* '■ w bibliografię, 
sko row idz nazw isk  i dw a skorowńdzy rzeczow e, 
u łat-w iające k o rzy s tan ie  z k s iążk a  Żyi zym y 
a u to rc e  ażeby  pow ażna p raca  jej s ta ła  sie is to ­
tn ie  „twfcrczetn słow em ", k tó re  m łodszych m u­
zykologów  polskich pobudzi do dalszych  ba­
d ań  w  zakresie m elodyki C hopm a.

Z trz ech  rozdz ia łów  książk i p. B in eu ta la  —  
•pierwszy s ta n o w i zw ięzłą roz‘nran kę d. t. Cho- 
p :n  jak o  tw órca  i człow iek, jp f ń s a n ą  przez 
szczerego  m dośinfka m uzyk i Choro na i wry . 
'twomrogo M-rlięte D rugą i najw ażnip lszą cześć 
-w ydaw nictw a za im u je  110 pi a r s  z fac* iindo­
w ych  m e try k i Sii&u ro d z :ców  F ry d e ry k a , .me­
try k i jego chr.ztu. znacznej bczb y  jego  w ła­
dnych listów  z ró żn y ch  o k resów  życia  k o m p o ­

zy to ra , lis tó w  .pisyw anych d o  n iego  p rzez  ro ­
dziców , Etemera, S chum anna, M endelssohn a., 
B eriioza, D elacro ix  i  i. p o n a d to  rep ro d u k c je  
m in ia tu r i  ob razów  ro d z in y  C hop ina , m aski 
nośm iertno j m istrza , k ilku  jego kom pozycy j, 
sa lon iku  w7 o s ta tu iem  jeg o  m ieszk an iu  pary- 
skiem . p rogram ów  ‘kom certow ycli i innych  p a ­
m ią tek , k tó re  ip. B in cn ta l w y d eb y t częścią 
z w łasnych  zbiorów , w  w iększej zaś m ierze  
u zy sk a ł ze zb io ru  p a n i C iechom skicj, Z biorów  
p aństw ow ych  na Z am ku w W arszaw io  i A rch i­
wum ak tó w  d aw n y ch  s to lic y , ż a d n e  z do tyoh  
czasow ych  w y d aw n ic tw  ilu stro w an y ch , pośw ię 
conycb C hopinow i, n ło  p rzyn io sło  m a te r ja h i 
la k  obfitego i tak  u m ie ję tn ie  dob ranego . K sią ­
żka, w y d a n a  s ta ra n ie m  p. E m eu ta la  m oże od­
dać  cenne  usług i p rzy  agnct-kow uuiu  itiifezna- 
nych rękop isów  chapii,ow iskieh i p rzy  istM jfrch 
g rafo log iez.n j eh. N irk to ro  p lan sze  w yw ołu ją  
w  czy te ln iku  iiiecd) a rfe  w rażenie, np . p lanoza, 
b ęd ąca  re p rc d u k e :ą  m ałego  fa scyku lu . zaw ie­
ra jąceg o  lis ty  ro d z in y  Marji W odzińsk iej, k tó ­
re C hopin zaw iną ł w  ćw ia rtk ę  papieru  i napi- 
saw  izy n a  wiej d w a  sm utne- s ło w a - „M oja 
b ieda" —  obwdązał różow ą w stążeczk ą . Zwi 
tek ten  p rzechow ał do  śm ierci. Przew ażała 
ezęśłj rep ro d u k cy j zo s ta ła  opub likow ana po raz 
nierw yzy. Kilka, plansz ko lo row vch  -w ypadłe 
barózo  u d a tn ic . —  O sta tn ia  część k d ą ż k i za ­
w ie ra  wicTnie po d an e  te k s ty  lis tó w  d o k u m en ­
tów , rep ro d u k o w an y ch  w  p ierw szej części 
ora-z b a rd zo  s u r r ie rn ie  sporządzem e przym isc 
Ri -oglos7onvch tftkwtów. —  K siążk ą  W ydana 
'-'.ardżo stacannm  i gustow nie , będzie  ozdoba 
każdej b ib ljo tek i rE nntnow skiej,

ZDZISŁAW  JA GH IM BG KI.

W  tym  czasie  w spó łczesnych  w e F ran c ji (W at- 
te au  i O liardiu) s ła b o  placon-o. Lepe^o czasy  
pod tym  w zględem  n a s ta ją  od połow y 18 s tu ­
le c ia . W  r, 1782 L udw ik  X V I p łaci za  G reus’a 
(n a rzeczo n ą  wiejiską) 16.650 - liw rów . A ukcje 
p rzyczyn iły  s ię  w yb itn ie  do w zm ożenia ruchu 
K olekcjonerskiego. P o d  kom;ec 18 w . a ry s to ­
k ra c ja  f ra n c u lk a  i a n g ie .sk a  m a jo w o  g ro m a­
dzi dz,:ela sz tu k i. S zczególn iej siln ie  w ystępu je  
ten  ob jaw  w A nglji.

N a  r. 176(5 p rzy p ad a  pow stan ie  w ielk iego 
D om u au k cy jn eg o  C krist.r \go w L ondynie. 
W y staw io n o  tam  na .sprzedaż H o lte iu a  (po r­
tret,) za 4 Ł. 18 sch . (200 zł.), T iz ian a  2 gw . 
(80 zł.), T en iersa  (choyńec  p a lący  fajkę) 14 
ech W  ro li później św ia t a r ty s ty c z n y  m a do 
zan o to w an ia  p ie rw szą  au k c ję  p o rce lany  sew r- 
sk ie j; n ab y w an o  p o jed y n cze  sz tu k i w cenie 
400— 900 zł. D ru g a  a u k c ja  ob razów , w  tym że 
ro k u  o d b y ta , p rzy n io s ła  znaczn ie  w yższe ce­
ny. V an -D ycka  —  p o r tre t K a ro la  1 (rozm iary  
©urazui 27 n a  451 o siąg n ą ł cenę 215 gw . t .  j. 
lO.COO zł., a R ubensa  — T rze j K rólow ie 390 
gw ., czy li 18.000 zł. W  r. 1792 odbyła s ię  w iel­
k a  a tik e ia  zbiorów  R ey n a ld sa .

W  d ru g ie j połow ie 13 w7, po w sta je  w N iem ­
czech szereg  dom ów  au k ry in y c h . F ry d e ry k  
W ielk i ,ko ch a  się..w 7 tab ak ie rk ach  i zbiera ich 
około  500 sz tu k , k tó re  po jeg o  śm ierci ''s z a ­
cow ano  na  1.750,000 ta larów .

Z U TW O RZEN IEM  MUZEUM N APO LEO NA  
W PA RY ŻU

w r. 1803 (p icrv .szego  M uzeum publicznego 
w E urop ie ), pow&tają dalsze  M uzea, a  ró w n o ­
cześnie w ym aga się  h an d e l dziełam i sz tu k i i 
'z ab y tk am i. D la  po ró w n an ia  w a rto  -wspomnieć, 
lże R em b ran d fa  —  p o rtre t s io s try  w ciągu 
sw oich w ędróu  e.k po trzech  dom ach au k cy j- 

*nych przechodził ko lejno  ceny : 20 gw inei, 250 
'i 4.300 (w la ta c h  1868. 1877 1923). N ajw yższą 
‘cenę o siąg n ę ły  p io tn a  H olenderskie, później eto ■ 
'g ielskic w reszcie  fran cu sk ie . O b razy  nien,i v> 
kich a r ty s tó w  nie >.naj.l;.7w aiy  n iem a! zcs-oslnie 
Ehytu. P o d czas gdy  za  R e m b ra n d ta  —  p o tre t 
m ęsk i zap łacono  w  r. 1804 —  5.000 gw  to  
iza D u re ra  —  p o r tre t L eo n a  X zaledw ie  1(52 
gw . TY ciągu  d rug ie j połow y 19 w ruch  an- 
ty k w a rs k i og rom nie  s ię  rozrasta ., by  w w. 20 
do jść  do  .szczytu ro 7zw oju.

P rzem ysł a r ty s ty c z n y  nie Osiąga na  au k ­
c jach  w t9  w. u ikichś specjalnym i cen m iino. 
że w ro k u  1857 p o w sta je  n a jw iększe  M uzeum 
nrzem yslu  a rtj.s ty e z n e g o : Y ictoria  a n d  A lbert 
M usenm w T ondyn ić . D opiero  zbiory  L a n n y  
w la ta c h  1909— 1911 dały  u  3-cli sprzedażach  
a u k cy jn y ch  pow ażniejsze e fek ty . N a p ierw szej 
(p rzem ysł a r ty s ty c z n y ) w  r. 1909 u zy sk an o
1.350 900 m arek  niera., u a  d rug ie j (g rafika) w 
r. 1910 —  1.320 000. na  trzec ie i (p rzem ysł a rt.)  
w  ro k  później 1,-100 000 m arek  tgejn. N ajw ięk ­
sz ą  przed w ojną a u k c -'ą  obrazów  b y ł zb:ó r

Neme's’a z reko rdow ym  w ynik iem  5.3-14.000 fr. 
frane ., o siągn ię tych  ze sprzedaży .

'  M ILJO N Y  ZA SZTU K Ę.
W  o k re s ie  pow ojennym  na czoło ruchu  am  

tykv> a rsk ieg o  w ysunęły  się szczególn iej dw ie 
k a te g o r je  zb ie raczy : 1) g rom adzących  jeden
ty lk o  ro d za j sz tu k i. 2) g ro m adzących  cały  do­
robek  a r ty s ty c z n y  pew nych  epok. R ep rezen ­
tan tem  p ierw szej k a te g o r ji ko lek c jo n e ró w  to  
s ły n n y  zb ieracz porce lany  ’ D arm »fad ter, d ru ­
giej k a te g u r ji  —  A lfroJ F ie g Jb r, k tó rego  y(;lo­
ry  w szelk iego  rodisajji d / ie f  azt.d ii do petow y 
ló  w. z o s ta ły  w bi li. roku  w ystaw io n e  u a  
sp rzedaż  w W iedniu  i BeMinie, s tan o w iąc  ew e­
nem en t w św iccie naukow a m i a n ty k w a rsk im  
d o tąd  n ie sp o ty k an y . A u k c ja  w iedeńska  ' zg ro ­
m adziła w olbrzym iej Dali w ytstar,ow ej (§ ra ­
zy w7iększcj od M alejKOwski"] w7 S u k ien n i­
cach) 2.000 uczonych  i a n ty k w a rz y  całego  
.AViata. D la sam ych  A iret-ykaoów  zai-cizerwo- 
w ano  500 m iejcc. P rzy b y li d y re k to rz y  w 'Z yst- 
kich w iełkich eu ropejsk ich  M uzeów publicz­
nych  oraz 1 t g en e ra ln y ch  d y rek to ró w  na jp o ­
w ażniejszych  M uzeów  am ery k n u sk  cb. Z mu- 
zehiOgów poMkićn nie było  n ikoyo , a  z k o . 
ie ikcjo ierów  jedyn ie  p. SUMNóNki A ukcja  
F ie g d c ra  by ła  caTom etrem  cen zab y tk ó w  do 
połow y IG w . n a  ry n k u  św iatow ym  i dla fa- 
cho'.veów s tan o w iła  wv'at!rc".vą okn.z'e do zm 
ientow-aaiia się w  sy tu a c ji n a  e u rć rse r i iąj g ieł­
dzie dzieł sz tu k i. Ae.kcte F ie g io ra  p rzy n io s ia  
w W lodiiiu o k o ło  10 0^0 "CO zł., a w7 B erlin ie 
zg ó rą  11,000.000 z!. O lbrzym i 5-cio trn n o iw  
k a ta lo g  ko-sztow.nl 50 do larów .

R eko rdow a ce ną asm gr.ąl gobelin  b u r. 
g u ad zk i z 15 w ., k ró ry  ti?> rło  M uzeum w K o ­
penhadze za l.fM ofe zł. K rzesło  z 15 w. zw a­
ne ..S trozzi-Śehem m eT ' poszło za 220.000 zł. 
(b A m eryki, d y w a n  pe rsk i z dn e rie j po łow y 
16 w. t. z w7. . .^ e r te n te p p ic h "  zakupiło  Muzeum 
.■lustrackie za 200 000 zt.. k a se tk ę  z d rug ie j 
ćw ierc i 15 w. t. zw. -B rau t.sehach te l"  ro b o ty  
D o m m ieo  di B a rth r lo  sp rzed an o  .7.a 270,000 
zl. Szafę zahr^f.fyjiua z r  1457 7z*,ku” ila p ry ­
w a tn a  osoba (E k a  Z e^ e rM  z? *>39 «00 zk , a 
w ięc za su trą  wy;-cira n  t cM er-sernceo tnidżelu
państw ow ego  n a  w tę tr z  W aw elu ,
M edal ro b o ty  T Icr;,a S c h u a rz a  naby ło  M uze­
um WfUfeflfcie z.a 190 (i00 zl. Rzeźba — ponier- 
s i t  n iesk ie . w lrsk ie g o  ą r t r s t y  7. P adw y . An- 
d rea  B riosco  poslro za 400 000 zl. Z obrazów , 
s to sunkow o  uajsbil-iei rep rezen t nw n n veh na 
aukci! F iegdo ra . spr/edanip1 m. i. p e r tre t , p raw do  
podobnie "edM a D ’"'rera, za  490 "'OO zł. (do 
A m eryki). N a iP cw az ró n k rą  tra o ro k e m  w  dzia­
le obrarzów by ło  I u rn o  chraio.i H ie ru o m a  
Boncha przez ant«'kw7airza aiPK terćcrri ł legio 
G utstlc.kera za  850.000 zl.

Gony więc by ły  zaw ro tne , na polskie wa- 
nr.nki w p ro st fa iitas tv czn e .

STA N . L IP .

j £

K r a k ó w ,  u l .  F l o r ł a ń s k a  L .  7.
—  Telefon Nr. 157-58. —

pierwszorzędne pracownie męskie 5 damskie
według ostatnich modeli.

Specialny dział dla Przew. Duchowteństwa!

/



Nr. 343.  ,— „GŁOS NARODU" z dnia 24-ge grudnia 1930 Str. 0.

n SKODAU

Traktory Rolnicze 1 8 130 KM,
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nadeszły i polecamy takowe na nadchodzący sezon wiosenny
K osztorysy , p rosp ek ty  i ob liczen ia  ren to w n o śc i przedkłada na żąd an ie-

BSuro sprzedały  Zakładów  „SUCODY"
W  K R A K O W IE , U L IC A  G E R T R U D Y  L . 2. T E L E F O N Y  13434 i 1584C 

Składy: Lwów, Sykstueka 22. telaf 0109, —  Katowice, Dworcowa 9. telef. 1072

M owa senatora Korfantego
na zjeździe Rady Woj. Ch. D. w Katowicach,

§ czcm pi§ZQltiiii?..
sukcesu Kostko Biernackiego.
„Gazeta Warszawska" przytoczywszy 

list gen. Dąb-Biernackiego o  p. Kostku- 
Biem ackim  zauważa, że

s taw ian ie  pułk. Biemaokieg-o na -wysokim 
piedestale niespożytych zasług bojowych — 
jest eksperymentem ryzykownym, o tyle: 

te  tenże w czasie wojny światowej nie 
eksponował się frontowo, lecz funkcjono­
wał w służbie żandarm er ji i na tej drodze 
osiągnął pewne żandarmskie sukcesy".
Jeszcze  w y raźn ie j m a lu je  jego  k o n te r ­

fek t „N aprzód".
„Kostek Biernacki — pisze —  nigdy nie 

był oficerem iinjowym, ani w legjonach 
‘ polskich, ani na wojnie polsko-rosyjskiej. 

W łegjonach był oficerem żandarmerii, na 
froncie nie był, lecz chadzał za frontem i... 
wieszał Iegjonistów. Potem był czasu wojny 
komendantem piekarni wojskowej. Następ­
nie otrzymał krzyż waleczności. Frontowej 
funkcji żadnej nigdy nie pełnił. P. Dąb 
Biernacki w liście dio p. K ostka Biernac­
kiego pisze: „Ty czynem wiojenny.m zdoby­
łeś sławę".

Gen Dąb-Eiemacki i p. Wenda
Co się  zaś tyczy p . D ąb-B iernack iego , 

to „N aprzód" p isze , że
„jest on jędrnym z najhojniej zapłaconych 

dotacją, państwową bclwederczyków, ie  mia­
nowicie obdarzony został majątkiem Małe 
(nie Małe parta, lecz Małe), którego nazwę 
dla zatarcia śladów zmienił na Zosinogród. 
Majątek Małe w Wileńszczyźnie został przez 
carski rząd zaborczy skonfiskowany nieg­
dyś Konstantemu Ołtarzewskiemu za udział 
w powstaniu. Po odzyskaniu niepodległo­
ści nie został ten m ajątek oddamy prawym 
spadkobierczyniom, rodzonym wnuczkom 
Konstantego _ Ołtarzewskiego, pp. Boh owi- 
czównym, lecz rozdzielony między generała 
Dęba Biernackiego i ppułkownika Wendę". 
A propos p. W endy... S nuło  się  nazw i­

sk o  „W en d a"  d o k o ła  inne j, g łośnej s p ra ­
w y z przed lat kilku.

Najlepiej zestawić „Brześć" sanacji
„C zasow i" b a rd zo  n ie  w  sm ak  idzie 

sp ra w a  B rześcia . Że ją  p ra s a  om aw ia, w i­
dzi w  tem  o rg an  k o n se rw a ty w n y  ty lko  
„zaciek łość  p a rty jn ą  i p ra g n ie n ie  zem sty". 

„Nie są to — pisze — nastroje i uczu­
cia, któreby doprowadziły do wyświetlenia 
prawdy i do zaspokojenia naruszonej mo­
ralności publicznej. Toteż akcja opozycyj­
na chybia celu i przyczynia się jedynie do 
powiększenia zamętu w umysłach i do spo­
tęgowania zawziętości po obu stronach. 
A przytem nieustanne powtarzanie tych 
samych zarzutów i tych samych oskarżeń 
przestaje wkońcu działać na ogół, ostrze 
napaści tępieje, a sanna sprawa ponosi przez 
to  szkodę, gdy gwałtowny ponad wszelką 
miaTę ton tej prasowej kampanjj zaczyna 
budzić podejrzenia co do jej szczerości". 
„C zas" w olałby , żeby  o B rześc iu  n ie  

p isano , lecz żeby  tę  sp raw ę  zostaw iono 
d o  za ła tw ien ia  obozowi sanacji. T oby było 
najlepsze ...

Co jest „komfortem" dla sanacji!
„G aze ta  P o lsk a "  p ro te s tu je  p rzeciw  

h a n d lo w a n iu  „ sk ó ra  p. L ie b e n n a n n a " . 
D ow odzi zaś, że — B rześć  być m u sia ł. A l­
bow iem  w  te n  sposób  P o lsk a  s ię  k o n so ­
lid u je ;

„zyskała spokój, równowagę i stabilizację 
rządów, opartych o trw ałą większość 
w sejmie. Przypuśćmy, że te zdobycze oku­
pić wypadło dotkliwą ceną Brześcia i pew- 
nemi nawet wyrzeczeniami komfortu ze 
strony ki'ku panów posłów. To i cóż 
z  tego?"
W ięc ty lk o  „w yrzeczenia  kom fortu", 

n ic  w ięcej! Na tak im  poziom ie m oralnym  
stoi nacze lny  —  pom yśleć —  organ  s a ­
nacji. ,

Do wyboru I
„A BC" stw ie rd za jąc , że l i te ra c i w a r­

szaw scy  n ie  m ogą zdobyć się  n a  w łasny  
głos w  sp ra w ie  B rześcia , p isze :

„Niechże przyłączą się do któregoś ze 
sformułowanych już stanowisk. Są dwie 
możliwości: U s t profesorów Uniwersytetu
JagieHońskiegio, albo list gen. Dąb Biernac­
kie -o.

Większość literatów polskich chętnie 
przyłączy się do profesorów krakowskich, 
a reszta, ci właśnie, którzy tak  zacięcie mil­
czą, nie mniej chętnie — sądzimy złoży 
swe podpisy pod listem gen. Dąb Biernac­
kiego, solidaryzując się z „systemem brze­
skim".

Śląsk dziękuje krakowskim profesorom
Na w n io sek  Ks. D ziekana  Szw ejnocha 

p rzy ję ła  R ad a  ś lą sk a  Ch. D. onegdaj n a ­
s tęp u jącą  rezo lu c ję :

W  części n a k ład u  podaliśm y w czora j no­
ta tk ę  o zjeździe R a d y  W ojew ódzkiej Ch. D. 
w K ato w icach  i m ow ie sen. K orfan tego  D ziś 
podajem y za „P o lo n ią"  obszern iejsze sp raw o ­
zdanie .

Z jazd  rozpoczął się przem ów ieniem  k». k a ­
no n ik a  Brandysa, k tó ry  zapew nił zeb ranych , 
że duchow ieństw o  będzie n ad a l z cała. energ ią  
pop ierało  Chrz. D em okrację’ w je j w alce o 
trium f zasad  ch rześc ijań sk ich  w  życiu  pubłicz- 
nem .

Fos. Temp.ka stw ierdził, że Ch. D. p o d e j­
mie in ten sy w n ą  p racę  o rg an izacy jn ą , ab y  nie- 
ty lk o  n a  Ś ląsku , a le w  eale j P o lsce zw ycięży ły  
zasad y  k a to lick ie  i narodow e.

W  czasie p rzem ów ienia poS. K ędziora 
w szed ł n a  sa lę  sen . K o rfan ty , w itan y  bu rzą  
ok lasków . W  oczach  ty c h , co go  p ierw szy  raz  
po w y jśc iu  z w ięzien ia  u jrze li u k a z a ły  się łzy. 
P o  te j w zru sza jące j chw ili, g d y  w ięzień brze-. 
sk i p rzy w ita ł się  z naszym  najserdeczn ie jszym i 
p rzy jació łm i, przem ów ił ks. B randys serdeczn ie  
•p ita jąc  w odza ludu  śląsk iego .

Im ieniem  k ra k o w sk ie j Ch. D. przem ów ił 
b. pos. dr. K uśn ierz . M ów iąc o hańb ie  b rzesk iej 
podk reś lił m ów ca z dum ą. że p ro feso row ie  U ni­
w e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  s ta n ę li w obronie 

honoru  P o lsk i. J e s t  szczęśliw y, że w olno m u 
im ieniem  Ch. Dem. z K ra k o w a  w yraz ić  n a jg lęb  
szy  ho łd  bohaterow i n a ro d u  polskiego.

JV w alce, k tó r ą  K o rfa n ty  prow adzi u p ra ­
w orząd n o ść  i e ty k ę  w  życiu  publicznom . K ra ­
k ó w  będzie  zaw sze po jego  stron ie . Z ebrani 
p rzy ję li m ow ę ok laskam i, ten  u s tęp  zw łaszcza, 
w  k tó ry m  dr. K uśn ierz  m ów ił o p ro teśc ie  Uniw. 
Jag ie llo ń sk ieg o .

N a  w niosek  ks. S zw ejnocha uchw alono 
przez ak la m a c ję  rezo lucję , w  k tó re j zebran i 
w y ra ż a ją  sen . K o rfan tem u  podziękow anie za 
c ierp ien ia , jak ie  dla dobra  lu d u  ś ląsk iego  i c a ­
łe j P o lsk i znosił w  B rześciu , a w ita ją c  go ja k o  
sw ego  w o d za  zapew nia ją , że  trw ać  będą p rzy  
n im  aż do  o s ta teczn eg o  zw ycięstw a.

Z eb ran i p rzy jm ow ali burzliw ym i ok laskam i 
k a ż d e  słowo o K orfan tym . M anifestow ali ra z

„Rada Ch. D. na w oj. Ś ląsk ie , zeb rana  
po raz  p ie rw szy  po pow rocie  sw ego i ludu 
ś ląsk iego  w odza, Wojciecha Korfantego, 
p a trz ą c  w  jeg o  zm ęczone oblicze, pam ię ta
0 m ężnem  wystąpieniu w obronie dobrego 
imienia Polski, przedstawicieli najwyższej
1 najstarszej uczelni polskiej, p rzedstaw ic ie li 
in te lek tu a ln y ch  P o laków , e lity  naro d u ; 
cześć i podziękowanię im składa. Ich wy­
stąpienie to zwiastun lepszych czasów, 
których d o ży ć  pozw oli O patrzność  B oska.

Rada Ch. D. p rzy łącza  się  do W aszego  
p ro tes tu ! Panowie Profesorowie Wszechni­
cy Krakowskiej, Lud śląski i lud prawo­
rządny całej Polski jest z nami — jest 
x Wami!"

po raz sw ą  radość , że sw ego ukochanego  w o­
dza m a ją  znów  m iędzy sobą, sw e przyw ięzan ie . 
sw ą bezg ran iczną  ufność. W idać  było, że ci 
w ypróbow ani w tw ard y ch  w alkach  dzia łacze  
ś ląscy  p ó jd ą  zaw sze za nim i w ierzą m u ślepo, 
bo calem  sw em  życiem , o fiarną  p racą  i boha­
te rsk ą  w a lk ą  o P o lskę  na  to  zaufan ie  « całej 
polni zasłużył. K o ch a ją  sw ego w odza i nie o p u ­
szczą  go, choć za to  p rzyw iązan ie  nie o trzy m u ­
ją  żadnych  nag ró d , lecz racze j na p rześlado­
w anie się  n a raża ją .

Z zap a rty m  tchem  siucliaii zebran i pó łgo­
dzinnej m ow y sen. K orfan tego . Mówił sp o k o j­
nie, m ocno, choć czasem  nieco s łabym , ja k b y  
zm ęczonym  głosem . W  -pew nej chw ili, g d y  m ó­
wił, jak  to  w  Brześciu n aw e t żydzi (ścilśle b io­
rąc by ł to  ty lk o  jeden  żyd) m odlili się i pro­
sili o księdza , z oczu p o toczy ły  mu się łzy. A le 
po m ałe j chw ili znów  m ów ił da le j spoko jn ie  i 
ja sn o  rozw ija ł sw e m yśli.

„W  P o ls c e   m ów ił sen. K o rfan ty  —  trze ­
ba ogrom u z jaw isk  n ad zw y cza jn y ch , aby  po 
ru szy ć  sum ien ia  ludzk ie  do zab ran ia  g łosu  
w n a jis to tn ie jszy ch  zagadn ien iach . C ala  zdro 
w a m y śląca  część narodu  żyw i g łęb o k ą  w dzięcz 
ność dla e lity  um ysłow ej i w ychow aw ców  m ło­
dzieży, profesorów  k rak o w sk ich , że publiczn ie  
dali w yraz  m yślom  i uczuciom , żyw ionym  
przez każdego  uczciw ego i k o ch a jąceg o  naród  
i państw o  P o lak a ..

W idać, i e  w ślad za ty.m glosom  w szędzie 
w całe j Polsce podnosi się k rz y k  o poszanow a­
nie p raw a m oralności ch rześc ijań sk ie j i p raw o ­
rządności, oraz n iezależności sądów . B udzi, się 
w ięc siła m ora lna  zdrow ej opinji publicznej, 
k tó re j jeszcze n ik t zw yciężyć nie zdołał. O pinja 
zaczyna rozum ieć, że  bez re sp ek to w an ia  p ra ­
w a, m oralności ch rześc ijań sk ie j, b y t i p rzy ­
szłość narodu , jego  rozw ój k u ltu ra ln y , a o s ta ­
teczn ie  n iezależność P ań stw a  są  pow ażnie za­
grożone.

M ówiono zaw sze, że Cbrz. D em o k rac ja  na  
Ś ląsku , to  „p a rtja  K o rfan teg o "  —  j że ja k  je-

|
j p a trzę  na w ynik i w yborów  na  Ś ląsku , k o n s ta -  
: tu ję . że i bezem nie zw yciężają  z a sa d y  naszego  

s tro n n ic tw a .
Z asad y  ch rze śc ijań sk ie  ta k  g łęb o k o  s ą  

w  W as zakorzen ione , że n ik t  ich  n ie  zdoła  w y ­
tępić.

W  czasie m ego p o b y tu  w M okotow ie, z „ P o ­
lon ii"  dow iedzia łem  się  o sp ec ja ln ie  ro z rzew ­
n ia jącym  ob jaw ie  W aszej pam ięci. T e  se tk i n a ­
bożeństw  i ta  s ilna  W asza w iara , że w szy stk o  
je s t w ręku  B oga —  p o d trzy m y w ała  m nie na  
duchu .

Silne zespolenie d u chow ieństw a  z ludem  
po d trzy m u je  naszą  w iarę  w  lepszą p rzyszłość 
i m ożem y być  pew ni, że żad n a  siła  nie je s t 
w s tan ie  pognębić  naszych  zasad  i popsow ać 
naszego  życia  na n ich  o p a rteg o .

W  nieszczęściu  poznaje  się p raw dziw ych  
p rzy jació ł. Dużo by ło  tak ich , k tó rz y  zaw dzię­
cza jąc  mi u zy sk an ia  posad na Ś ląsku , po mo- 
jem w yw iezieniu  z d a leka  obchodzili m ój dom , 
m oich b lisk ich , j a k  gd y b y  dom  m ój b y ł zap o ­
w ie trzo n y  (g łosy ; h ań b a  im!).

R yło  i dużo  tak ich , k tó rz y  m im o szp ieg o ­
w ania ich zjaw ili «;ę. w- moim dom u. b y  pocie­
szyć m oją rodzinę (sław a im!).

N ajw iern iejszym  jed n ak  p rzy jac ie lem  pozo 
s ta ł  lu d  p o lsko -ka to iick i. zgodny  z sw ojem  du­
chow ieństw em . To nas zaprowadziło do wolnej 
Polski, to nas zaprowadzi też do Polski chrze­
ścijańskiej, praworządnej i ludowej. Naród 
oparty na zasadach chrzęści jaiis kich, poszano­
waniu prawa i swej .godności — to mm z gra­
nitu, na którym wszyscy jego przeciwnicy zę­
by sobie wyłamią! (bezustanne b raw a). ’•

P o  przem ów ieniach dr. T em p k i, d r. H ag e ra  
i mec. K oby lińsk iego  R a d a  W ojew ódzka za­
kończy ła  o b rad y  ..R o tą"  K onopn ick ie j.

Dalsze podpisy na liście p rofesorów
Uniwersytetu Jag.

O trzym ujem y zaw iadom ienie, że do lis tu  
p ro fesorów  Uniw. J a g . w  sp raw ie  B rześcia  zg ło ­
sił ak ces prof. Un. Jag. Yorbrodt, k tć r y  z p o ­
w odu cho roby  n ie  m ógł d o tychczas p rzy łączy ć  
się do p ro te stu .

Lisi asusfenfón tlniw. Warszawskiego
Do J. W, Panów Profesorów Emila Godlew­

skiego, Henryka Hoyera i Władysława Szafera.
G rono p rzy rodn ików -b io logów , a sy s te n tó w  

Szkół A kadem ick ich  w  W arszaw ie , s k ła d a  w y­
razy  g łębok ie j czci i w dzięczności P rofeeorom - 
biologom  W szechn icy  Jag ie llo ń sk ie j, k tó rz y  
n ie  zaw ahali s ię  z ap ro te s to w ać  p rzeciw ko zaj­
ściom  brzesk im , ob raża jący m  poczucie godno­
ści ludzk ie j, a w ysoce k rzyw dzącym  im ię P o l­
ski.

H en ry k  Teleżyriski, M ag. W ład y s ław  Becker 
D r. W acław  Moycho, J a k ó b  Tomanek, Dr. Ta- 
deusz Gorczyński, Inż. F ran c iszek  Majewski, 
Inż. Ja n u sz  Królikowski, Inż. P aw e ł Sutnowskł, 
Inż. H alina Poniatowska, D r. Inż. A n ton i Woj- 
tysiak, D r. G enow efa Szwejkowska, D r. Stefan 
Blanc-Weissberg, Inż. W acław  Niedziałkowski, 
Dr. Je rz y  Jarocki, Doc. Dr. F ran c iszek  Sku- 
pieński, D r. A ugust Dehnel, Dr. S tan is ław  Bi- 
lewicz, Dr. Z ygm unt Kraczkiewicz, Dr. S te fan  
Krupko, D r. R om an  Kobendza, D r. Stanisław 
Woycicki, Inż. Je rz y  Grochowski, D r. Leopold 
Ejsmont, Dr. A n ton i Wojtczak.

A co nauczyciele szhól średnich.
O trzym ujem y n a s tę p u ją c e  z ap y ta n ie  pu ­

bliczne.

„D o Z arządu  G łów nego T ow . N aucz. Szkół 
W yż. i Ś rednich  w W arszaw ie .

L is ta  p ro feso rów  U niw . J a g . w sp raw ie  
„b rzesk ich  ta jem n ic"  ie s t p ierw szym  objaw em  
hudzenia  się  w P o lsce  sum ien ia  n a ro d u . U w a ­
żam p rzeto , że i ja , ja k o  w y ch o w aw ca  m łodzie­
ży, m am  m o ra ln y  obow iązek z a p y ta ć  się  p u ­
blicznie sw ej o rg an izac ji zaw odow ei, czy  nie 
w idzi p o trzeb y  zw rócenia się  z zap y tan iem  do 
sw ych  cz łonków  i posłów  zarazem , ja k  m yślą  
za reag o w ać  na „ sp raw ę b rze sk ą" . Sądzę, ie  
p rzem ilczen ie  te j sp raw y  przez nas nauczycie li 
i w ychow aw ców  m łodzieży  szk ó ł średn ich  pod­
w ażyłoby  ogrom nie  nasz ' a u to ry te t  m ora lny  

zarów no w obec w ychow anków  ja k  i ich rodzi­
ców. :

; Jó ze f M arcinkow ski, naucz. g im n .“ .o. t. zn. m nie zab rak n ie , to  się rozsyp ie . G dy 
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Na Gwiazdkę] Praktyczne, ładne, tanie podarki p a  Gwiazdkę 1
jak: Garnitury marmurowe na biurka, Garnitury do palenia, T e­

ki skórkow e na biurka ł akta, P ortfele  P ap ierośn ice  Port­
m onetki. Albumy, Pam iętniki, Ramki na fotografie od 75 gr. ’ | 
Lustra, Szachy, Domina, Karty do gry, Złote w ieczne pióra, 
Papiery listow e blokow e 50 listów  50 kopert w 5-ciu kolo­
rach po Zl. 3*50, Kalendarze dzienne, tygodniow e portfelo­
w e na rok 1931 i t. d. poleca:

Skład p a p ie ru  M I C H A Ł  S Ł O M I A N Y  Skład p a p ie ru  

i g a la n te r j i  Kraków, ui. sławkowska 24. Toiefon 1 1 7 4 4 . i galanterji
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Jl« a  s ic ro iiflic ft Itfe*
I to.Unieważnienie posła Dziducba 

posła tiarwana.
W Tomaszowie Lubelskim odbyła s ;ę roz­

prawa sądowa przeciwko posłowi Janowi Dzi- 
duchowi i b. posłowi Józefowi Karwanowi, 
oskarżonym za przemówienia na wiecach w Ra­

chaniach i Łaszczowie. Sad, po rozpatrzeniu 
6prawy, oskarżonych uniewinnił.

Z powodu powyższego oskarżenia, pos. Dzi- 
duch przebywał w więzieniu 5 tygodni, zaś b. 
poseł Karwan był więziony przez 2 miesiące 
y t czasie wyoorów.

PoJów 200 przcm?jlnlK©w.
Z Katowic donoszą: W okresie przedświą­

tecznym zwiększył się ogromnie na granicy 
polsko-niemieckiej przemyt różnych towarów 
I  Niemiec. Najczęściej przemycane są owoce 
południowe, zabawki i tytoń. W ostatnich cza- 
gaoh aresztowano 190 przemytników, z towa­
rem wartości ponad 100 tysięcy zł. Podczas ob­
ławy zabito przemytnika nazwiskiem Si orni och, 
y&nipno zań sześciu innych.

Bral zetoll siostrę iMmowoli
r We wsi Stężycy w pow. garwolińskm zda­

rzył się omegdaj okropny wypadek. Oto 12-letni 
eyn włościanina, Stanisław Ptaszek, bawiąc s:ę 
znalezionym w lesie rewolwerem,- spowodował: 
wystrzał, trafiając w skroń swą siostrzyczkę,' 
7-banią Morjannę, k tóra 
miejscu.

TANIE WYCIECZKI MORSKIE W R. 1931.

M. JARRA s p . zo. Ó. Kraków sukiennice
TELEFON! 1 3 5 -2 9 .

Ma GAZYN FA B R YC ZN Y (od stro n y pom nika Mickiewicza)

poleca w wielkim wyborze:

Sztućce, Półm iski, Tace, Cukiernice,
Serw isy, Zardyniery, Kosze i t. p. 
G a la n te r ję  Srebrną i M etalową,

K O M P L E T N E  Z A S T A W Y  STOŁO W E SREBRNE i P LA TER O W A N E

D U Z Y  w y b ó r  s p e c j a l n y c h  

P R E Z E N T Ó W  i P O D A R K Ó W  
ŚWIĄTECZNYCH i OKOLICZNOŚCIOWYCH.

Ceny wybitnie konkurencyjne. 
Dogodne warunki nabycia.

Kok za łożen ia  18SI

Ku

BtWS.
PO DEFRAUDACJI ZNIKNĄŁ BEZ ŚLADU.

Do policji w® Lwowie zwróciły się dwie 
fabryki żelaza w Czechosłowacji z doniesie­
niem, 4e lwowski przedstawiciel tych fabryk, 
Jyd Breltfejd zdefraud<*wał na <ch szkodę 100 
tyalęcy i ł .  Policja lwowska ustaliła, ie  defrau- 
óstmi zbiegł w niawfladoniym kierunku. Are- 
Bztowano natomiaut jego ojca, który uczestni­
czył w malwersacjach syna.

uczczeniu pamięci s . p . gen. 
Tadeusza R ozw a d o w sk ie g o .

Święto Bożego Narodzenia ł Zmiana Roku, 
poniosła śmierć na jako święta radości i duchowego skupienia, po- 

' Inni za ją nas do ofiarności na cele dobroczynne, 
społeczne i ku uczczeniu pamięci naszych przed 
■wcześnie zgasłych bohaterów. Jednym z nich 

Jak  donoszą z  Gdyni, ,.Żegluga Polska o t - j j y j  p_ g 6I1_ Rozwadowski, którego zwłoki 
gamiziuje w r. 1.931 szereg popularnych, wy^e- spoczywają w grobowcu Orląt. Lwowskich, 
jczek morskich:. Pierwszeństwo udziału otrzyma- ■ gdyż on był kilkakrotnym obrońcą Ziemi Czer- 
ją  wycieczki zbiorowe: szkół, stowarzyszeń ' j wieńskiej. By jego pamięć utrwalić w umy- 
irwlązków. Normalna wycieczka 5 dniowa i słaoh młodszego pokolenia, powstała myśl po- 
% Gdyni do Kopenhagi, łącznie z wyżywieniem, 'stawienia mu pomnika. Centralny Komitet Wy- 
Jjędzie kosztowała 180—200 zł., co udostępni konawczy budowy tęgo pomnika zwraca się 
podróże morskie szerokim warstwom społeczeń dlatego do ofiarności całego społeczeństwa, a

osobliwie do Izb, Klubów, Koncernów. Stowa­
rzyszeń, Związków i t. p., z gorącą prośbą o 
ofiary na ten wzniosły cel.

Ofiary przyjmuje Centr. Kom. Wyk. za po­
średnictwem Komitetów Lokalnych, dzienników, 
lub najlepej wprost przez wpłatę na P. K. O., 
Kraków, konto czekowe Nr. 410.730, adres: 
Centr. Kom. Wyk. budowy pomnika gen. Roz­
wadowskiego, ul. Studencka 2, F. Latinik 

Księgarnia Krakowska, ul. św. K rzyża, 13. 
ma na składzie: „Gen. Rozwadowski”, cena 12 
zł., w oprawie 10 zł. i gen. Latinika ..Bitwa 
pod Warszawą11, cena 3 zł. Dochód z obu dzieł 
przeznaczony jest częściowo na pomnik. Contr. 
Kom. ofiarował Z. Pruszyński 100.000 nalepek 
na listy po 5 i 10 gr., które celem dalszej roz- 
sprzedaży wysyłamy na zamówienie, co naj- 
mniei 100 sztuk.

Zbliża się czas, w którym najlepiej ud iją się 
akademie, odczyty, koncerty i inne imprezy na 
cele dobroczynne. Upraszamy zatem komitety 
lokalne i inne ad hoe się tworzące o urządza­
nie takich imprez na ceł pomnika gen. Rozwa­
dowskiego. Prelegentów z odczytami wysyła 
Centr. Kom. Wyk. na specjalne życzenie. , Za 
Wydział Gentr. Kom. Wykonawczego: F. fiati- 
nik. gen., ul. Studencka 2,

Katolickie oblicze miasteczka Kęty.
Z Kęt paszą nam;

. W ostatnich czasach wzmogło się życie spo­
łeczne w naszem mieście. W listopadzie Ks. 
Ela kup Rospond poświęcił dzwony w kościele 
porafjalnym, potem mieliśmy obchody set­
nej rocznicy powstania, urządzone staraniem 
różnych zrzeszeń. Co środę ruchliwe Kr-ło T. 
S. L. urządza b. zajmujące odczyty, sprowadza­
jąc prelegentów z Krakowa, Białej i t .  p. B. 
Ożywioną działalność rozwijają Sodalicje dziew 
iteąt 1 mężatek pod kier. miejscowego probosz­
cza ku. dra Włodka. W ostatnim tygodniu So- 
idalicja urządziła piękną Akademję ku czci św. 
[Augustyna. SS. Zmartwychwstania Pańskiego 
obierają je każdej niedzieli i prowadzą pogar 
idanki z rozmaitych dziedzin. W tymże klaszto­
rze Jest wypożyczalnia książek i ochronka, k tó­
ra skupia liczną rzeszę dziatwy i rodziców na 
Wykładach pedagogji czy obchodach i zaba- 
iwach. I tak: dzieci urządziły udatny i miły ob­
chód listopadowy, Marjański, a teraz przygoto­
wują jasełka. SS. zaś szyją dary na gwiazdkę. 
Ochronkę utrzymują SS, od lat 35. zupełnie 
bezinteresownie, bez żadnej subwencji. Nadto 
prowadzą Siostry pracownię robót kościelnych, 
a wszystkie obstaiunki wykonują nietylko ar­
tystycznie, ale i tanio. Zgromadzenie to, rdzen­
nie polskie, obchodzić będzie w styczniu 1931 
r. 40-łecie swego istnienia. W.

2 ?
Śmiercionośna mgła nad Londynem

Gęsta mgła, która od kilku dni pokrywa 
niemal całą Anglję. stała się w Londynie po­
wodem wielu wypadków ulicznych, w których 
7 Osób zostało zabitych* a 20 odniosło rany. 
Na niektórych przedmieściach Londynu ruch 
został wstrzymany, gdyż maksymalne pole 
widzenia nie przekracza dwóch metrów odle­
głości.
Hun! marynarzy na slalliu sowiechim

Z Konstantynopola donoszą o rzekomym 
wybuchu buntu na krążowniku sowieckim

D z i ś  w  k i n i e  d ź w i e k o w e m

„ w w r
ul. św. Gertrudy L. 5.

D z iś  w  k l n i e  d f w i ę k o w e m

„ucitcnr
ul. Starowiślna L. 16

NA SYBIR
(PŁOM ENNE SERCA)

wedługscenarjusza W a c ła w a  S ie r o s z e w s k ie g o , A n a to la  S te r n a  i H en ry k a  S za ro
W głów nych rolach:

Jadwiga Smosarska Adam Brodzisz Bogusław Samborski i inni
oraz chóry VY. DANA i J- TOM ASZEW SKIEGO.

Rzecz dzieje się w r. 1905 w  W arszaw ie na Kujawach i Syberji 
W  p r e e r a m ie  ć o d a lk i  d ź w ię k o w e .

„Profintern11. Zbuntowana załoga miała po­
dobno zamiar skierować sowiecki okręt wo­
jenny do bułgarskiego portu Warna, w celu 
wydania go tamtejszym władzom bułgarskim. 
Marynarze sowieccy nie zdołali jednak urze­
czywistnić swego "zamiaru, gdyż bunt został 
w ostatniej chwili stłumiony.

Epidemia Isislerji w Anglii.
W mieście Birmingham cpidtmja histerji 

objęła nietylko dzieci, ale i dorosłych. Wy­
padki choroby wydarzają się codziennie w 
większych ilościach. Dotąd zachorowało 80 
osób dorosłych oraz 150 dzieci. Lekarze są 
bezradni wobec szybkiego "rozszerzania się 
straszliwej choroby, która spowodowała już 
kilka wypadków śmierci.

KapHan orliAsfti sensacją PanjZa
. Na lotnisku wr Le Bourget wobec wielu 

osobistości ze świata lotniczego francuskiego 
i polskiego popisywał sję lotem na polskim 
aparacie kapitan-pilot Orliński. Dowódca lot­
niska 1 złożył serdeczne powinszowanie kapi­
tanowi Orlińskiemu z powodu udałego lotu.

Promienie Roentgena przyspieszają 
wzrost owsa.

W jednym z lahoraterjów w Leningradzie 
prowadzane są. obecnie próby nad wprowa­
dzeniem siły świetlnej promieni Roentgena 
w' rolnictwo. Jedno z doświadczeń wykazało, 
że np. owies po dwukrotnem naświetleniu pro­
mieniami Roentgena przyśpiesza swój wzrost 
o 14 dni. i.
SIEDEMSET OFIAR WYBUCHU WULKANU 

MERAPI.
Liczba ofiar wybuchu wulkanu Merapi wy- 

nosi według ostatnich wiadomości 700 osób. 
Tysiące ludzi ucieka w popłochu do iuia«t, 
położonych w cetnrum wyspy. Wiele osób po­
pełniło samobójstwa ze strachu.'W  jednym do­
mu znaleziona siedmioro małych dzieci, któ­
re umarły, obok nich zaś tnafkę, kióra popeł­
niła samobójstwo.

FEN O M EN A LN Y  PA LA C Z  PA PIE R O SÓ W .

W tych dniach odbył się w Safji, z inicja­
tywy jednej z bułgarskich fabryk papierosów, 
konkurs palaczy papierosów, który trwał bez 
przerwy cd godz. 10-ej rano do 1-ej w nocy. 
W konkursie przyjęło udział kilkadziesiąt 
asób, a przyglądały się tysiące. Rekordowym 
palaczem papierosów okazał się p. Zankow, 
który w ciągu 15 godzin wypalił 202 papiero­
sy. bijąc własny rekord zeszłoroczny o 60 
sztuk. Drugie miejsce zajął p. Meczkarew. wy­
paliwszy w ciągu 13 godzin 150 papierosów, 
trzeeiw zaś był p. Michaiła, który przerwał 
walko po 10 godzinach, wypaliwszy 101 sztuk.

AUDYCJA Z  LODZI PODWODNEJ 
W RAD JO.

Donoszą z Nowego Jorku: Jedna z radjo- 
stacyj nadawewyoh dokonała niezwykłego 
eksperymentu. Oto po raz pierwszy publicz­
ność otrzymała audycjo z życia łodzi pod­
wodnej. Program rozpoczął sie od nadania 
rozkazów" oficera, gdy statek hvł jeszcze na 
powierzchni wody, poczem słuchacze usłyszeli 
odpowiednią komendę o zamykaniu wszyst­
kich otworów i wreszcie szunl wody, kiedy 
statek się zanurzał. Z pod wody dochodziły 
potom w dalszym ciągu głosy marynarzy i 
turkot maszyn. Program trwał pół godziny.

0 ca św . w  dniu w r
Jak donosi KAP. z Citta de] Maticano wie­

czorem dnia wigilijnego Ojciec św. przejmie, 
Ijak zwykle kolegjum kardynalskie, które p’zy 
I tej okazji przez usta 6wego dziekana, kardyna- 
iła Granito di Belmonte, złoży mu życzenia 
Iśwdąteczne i noworoczne. Na te życzenia dzie- 
ikana kolegjum kardynalskiego Papież zwykł 
I odpowiadać mową, której treścią jest zazwyczaj 
jakiś ważny temat. Tym razem mowy tej ocze­
kuje się z wielkiem natężeniem, ponieważ Pa­
pież już od dłuższego czasu nie odbywał kou- 
systorza i nie przemawiał oficjalnie clo kardy­
nałów.

20 m ilionów  z łc tyc h  r d z e n io w a n ia
za fałszerstwo pksYędzy.

W londyńskim sądzie zapadło w tych 
dniach rozstrzygnięcie w procesie, jaki wyto­
czył bank Portugalji przeciwko jednemu z 
angielskich zakładów graficznych o odszkodo­
wanie za sporządzanie 58 tysśąc.y portugal­
skich banknotów. Winnym sfałszowania tych 
banki otów jest Holender Marang, który sfał­
szował układ rzekomo zawarty przez bank 
Portugalji z zakładami graficznemu Sąd 
przyznał bankowi Portugalji odszkodowanie 
w wysokości przeszło 500 tysięcy funtów 
szterlingów, t. j. przeszło 20 miłjouów zło­
tych.

Odmowa całusa powodem rozwodu
‘ Z Los Angelas donoszą, że p. Hugli Gbis- 

holms Leightcu, mąż znanej gwiazdy filmowej. 
1’aul'ny Frederick wniósł skargę do sądu o 
rozwód. W skardze Leighton podaje jako po­
wód. odmawę zezwolenia na pocałowanie żo­
ny. Jak  twierdzą znajomi, sędzia uwzględni 
życzenie męża. biorą pod uwagę przeszłość 
artystki, która już trzy razy była zamężną 
i za każdym razem rozwód następował na za­
sad z’e skarg mężów.

Aby ściągnąć deszcz...*
Przez cały  rok w ielkiej suszy deszcz 

zgoła nic padał. Posucha w ypaliła w szystko 
w polu. Ju ż  dw udziestego m aja zżęto zboże, 
a w n iek tórych  okolicach urządzono w ino­
branie dw udziestego dziew iątego sierpnia. 
Rozpacz zapanow ała w  Jo nąu ić re ttc . —  
W szystkie krynice, w szystkie studnie by ły  
suche, ale, -wiecie, suche, jak  hubka. Zda­
w ało się, żc ogień przeszedł przez rolę. Więc 
zebrała sie rada  gminna.

—  Mo iście —  rzekł sołtys, o tw ierając 
posiedzenie- —  Ju śc i nic jesteście bez w ia­
domości, że Jonąu ió ra tto  strasznie cierpi od 
suszy. D latgo zwołałem w as, byście znaleźli 
jak ie  leki na  to nieszczęście.

— N ajlepiej byłoby, jak  mi sie. widzi —  
rzecze Tonin od Z atkanej S tudni, —  żeby 
tak  spadł dobry deszcz-

—  To się rozumie —  odpow iedział g ru ­
by C adau. — Jeno  trzeba wiedzieć, jakby  
deszcz sn ro w ad zić .'

— Ja k ?  —  zaw ołał C arlu do W ielkiej 
Nowiny. — Toć niema nic łatw iejszego. S ły­
szałem ,' że w ystarczy , by się ludzie zgodzili 
na jedno.

—  W ięc się zgódźmy, a będzie deszcz.
—  Zgódźm y się! Zgódźmy się!
— NV> cóż? —  zapytał po chwili soł­

tys. —  Czyśm y sie zgodzili?
—  Tak! W szyscy!
— No. to będzie padało. Ale k  

chcecie?
—  lin wcześniej, tern lepiej.
—  Ju tro !
— Ju tro ! Urn, jutro! —  mówi jeden. —- 

K iedy moja kobieto ma pranie.
—  W ięc wc w torek!
—  W e w torek  — prawd inny —  chciał­

bym  zmiecie moje snopki.
—  Może we środę?
— W e środę —  rzecze k tó ryś — zdaje 

się, że będzie czas na  moje siano. Dzień 
wcześniej dzień później, toć już w szystko 
jedno. Pow iedzm y we czw artek.

—  Alo. u licha ciężkiego, moja faso­
la! -— wola ogrodnik. — Moja fasola w y ­
sycha!

—  W iecie —  przekłada robotnik — od­
łóżm y rzecz całą do niedzieli. Przecie to 
dzień spoczynku, nie będzie więe s tra ty  cza­
su.

—  Ale słuchajcie! Na nieszpory dzw o­
nią —  zauw ażył sołtys. —  - Trzeba nam  
skończyć posiedzenie. W  niedzielę zbierze­
m y się znowu. ’A gdy  się zgodzimy, będzie 
na pewno, jak to mówca ludzie, nadało.

FRYDERYK M1STRAL.

advż

*) Zo zbiorku Deruiere Prose dtolmanacT.

Początek seansów codziennie o cedz. o.
Ceny m e js s  n o rm a ln e . — =====

• lu wieczór, w niedzielę i św ięta o godz. 3 po >oł
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„GŁOS NARODU11 z dnia 24-go grudnia 1930 gjfcr, i
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2 2  Dziś we czwartek dnia 25 grudnia uroczysta świąteczna premiera w teatrze dźwiękowym  „ A P O L L O "  8*

Ii JakPolska Polską nie stworzono jeszcze u nas takiego film u! -  Arcydzieło polskie na m iarę w szechśw iatow ą!

•  •  9  lO L  i w  W W  y  B  f i  raT fea  sS L  B ^ a T T  w « d łu ,J K anryka Sienkiew icza. Przecudny rom ans milo- • •
8 «  ssj l W i Ki V I F ^ IL  W mW  H ^ l !  U  J 8 L .  W r  ■  |  J y M f l  sci. intrygi i sławy, ow iany slonecznościa, sentym entem  i bu- • ••®  ”  “ •  •* m  "  ■  morem. -  A rcydzieło 1o zrealizował sławny reżyser Polski • •
#  ■ ! zf>f?ran icy RYSZARD ORDYNSKf. W głównych rolach na 'urodzi wsz-a z artystek  polskich, przem iła i czarująca MG K I  A MALICKA • *  
e e  ‘ gw iazda ekranu, pierw szorzędny am ant W ITOLD CONTI, oraz młodociany subtelny Stefek Rogulski iw . in. nadto przepyszna para  komików, * •  

* J “ " " i *  * *» konały m u iyk  • •
• •  
•  •  
•  •  
• •

•  * rozśm ieszającą do łez w idownię ADOLF DYMSZA I K. KAUKOJtfSKI, (L O ^E K ), — Stronę muzyczną skom ponow ał dosk 
2 8  dyrygent Filharm onji W arszawskiej GRZEGORZ FITELBERG. — A bsolutnie i bezapelacyjnie najlepszy film polski, zaćm iew ający w szystkie
•  S dotychczasowe film y !
•  •

J a k  p is a ł M is tra l.
Fredenc .Mistral Dernićre prosc d‘alnianach. Traduction de Pierre Develuy. — Paris chez

Bernard Grasset 1930.
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Wigilia na Su&erji.
PAMIĘCI JACKA MALCZEWSKIEGO. 

Pamiętacie? na zawsze i nigdy — 
mówili, że rozpacz, że sen, a to zima 
Śnieg z waty opadał na choinkę, opadał 

[na zielone igły, 
a siostrzyczka w ręce klaskała, przechylając 

[główkę błyszczącą oczyma.

Nie płacz stary przyjacielu, wstydziłbyś się  
[płakać —

— a łzy lecą grochem
mam jeszcze — nie wiem — może mam 

[brata,
ale nie tęsknię nic, nic, nic — ani trochę.

W śnieg spowita umarła kolenda, 
woda syczy w tulskim samowarze, 
dzisiaj wilję przypomniał kalendarz, 
żar czerwony popłynął na twarze.

Nie patrz przez okno, za oknem jest Sybir, 
nie jest tak źle. gdy się  ma gorącą herbatę 

[w filiżance.
 Mocą przyjdzie z Ojczyzny i zajrzy

[przez szy by 
i przestanie się być nawet starcem.

Znowu rzneą na sufit grudkę kutji z mio- 
[dern,

gwiazdy nad cichym dworem chwieją się 
półsennie —

— w zimową młodość jego, różowy blask
[padł jej słowem, 

w ięc można cierpieć więcej ode mnie?
A ja mówię, żo to nie jest już życie, 
że to jest obraz, którym będą się w Polsce 

[żywili,
gdy go po latach ktoś wielki będzie malo- 

[wał na płótnie.
W Polsce teraz — matka wsłuchuje się 

[w cisze wigilji —
W P o ls c e ------------

LUDWIK ŚWIEŻAWSKI.

jC ifoggtfEiggfiggg i  jk jg g g .
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Oparcie o zachód
K isn m a k  k a to lic k i w li te ra tu rz e  .polskiej, 

k tó r y  daje  się  zauw ażyć  coraz w yraźniej, pow i­
nien  prze jaw ić  się i na polu p rzy sw a jan ia  języ­
k o w i pólkiem  u dzieł p isa rzy  ka to lick ich  E u ro ­
p y  w  d o b ry ch  p rzek ładach . D ziś, k ie d y  lite ra ­
tu r a  p rzek ład o w a  je s t  sy s tem aty czn ie  zaśm ie­
cana licho tam i i  p o rnog raf ją  —  b y ło b y  tem - 
b ard z ie j w skazano  stw o rzen ie  „bibljotek: pisa­
rzy katolickich". Z nalazłyby  się n a  nioj w sp a­
n ia ła  nazw iska , że w ym ienim y ty lk o  F ran c ję : 
H. Massis, H. Bremond, E. Psichari, J . Cocteau, 
J .  Delteil, P. Claudel, H. Bei>raaic&, H, B»r- 
deaux, H. de Mocitherlant i ty lu  Innych  jak  
P ap in i a lbo  Chesierton.

B yłoby  to  dosk o n a le  oparcie  się k ierunku  
k a to lick ieg o  o m ocną i nowoczesną, p la tfo rm ę 
lite racką , Z achodu , k tó re j P o lsk a  jeszcze n ie  
z  cl o la ła  s tw o rzy ć  w  tym  stopn iu  co np. F ra n ­
c ja .

F lisu  , m  zacliodżie ócz zmian v  
zahazany w Polsce.

J a k  nam  donoszą  z W arszaw y , podobno mi­
nisterstwo spraw wewn. nie zezwoliło na wy­
świetlanie w Polsce filmu amerykańskiego p . t.
,,Na Zachodzie bez zmian", osnu tego  na, tle  p o ­
w ieści R em arq u e‘a.

O dm ów ienie t . zw. cenzury  tem u film ow i n a  
P o lsk ę  w y d a je  się n iem al n iepraw dopodobne. 
Cóż m oże obchodzić  Polskę, fa k t, że h itle row cy  
p ro te s to w a li przeciw  ternu  film ow i w  N iem ­
czech  i że p o d  ich  nacisk iem  ob raz  zo sta ł zd ję­
t y  z ek ran ó w  n iem ieck ich?  Czyż w  P o lsce  ■wy­
św ie tlan iem  te g o  obrazu  będziem y d rażn ili u- 
czuo ia  N iem ców ? Je s te śm y  w  owoitn k ra ju  1 

w olno  nam  chyba o g ląd ać  film, w  którym od­
d ano  rea lis ty czn ie  frag m en t b a rb a rzy ń stw a  "woj­
n y  i p rzedstaw iono  n iebardzo  chlubne zacho­
w an ie  sie N iem ców  podczas w ojny!

MIŁASZEWSKI I ROSTWOROWSKI 
W TEATRZE NARODOWYM.

W styczniu noku przyszłego Teatr Narodo­
w y w W arszaiw ie w y staw i nową trzyaktową ko 
m edję  Stanisława M:}aszewsklego „Piękne Pol­
k i". Koimedja p isan a  jest wierszem, a wątek 
zaczerpnięty z epoki napoleońskiej. Następną 
wysokowartościową pozycją T. Narodowego bę 
dizio Przeprowadzka", rozgłośna już dziś sztu­
k a  K. H. Rostworowskiego.

GWIAZDKOWA „TĘCZA".
Poznańska ..Tęcza’1 daje swym czytelnikom 

r a  gwiazdkę piękny numer, okraszony jak zwy­
kle barwnemi rep rodukc jam i w tekście 5 poza 
tekstem. Znajdujemy poezje: K. H. Rostworow 
■faksie* 4  Eiwwnd». ÓałusaŁi, J. Sztao-

Siodtun snopków  sk łada się na  om aw ianą 
książeczkę, siedem  g ru p  opow iadań , b a jek , d y k  
lu ry jek  i  szk iców  obyczajow ych , w  k tó ry ch  
zdrow y ru b aszn y  hum or idzie o lepsze z se r­
decznym  sen tym en tem  a u to ra . O garn ia  on ser­
cem sw ą  u k o ch an ą  P row ancję , je j lud , je j pa­
m ią tk i dziejow e i p rzy ro d ę  tego  cud n eg o  k r a ­
ju . C ala  bu jność tem p eram en tu  południow ców , 
p rzeb ija jąca  się  w  zabaw ach , w  ża rtach , w  drw i 
n ic z g łupszych  w spó łrodaków , w  ty p o w ej bla­
dze G askonezyków , odzw iercied la  się w tem 
lita rae ldem  pok łosiu  w ie lk iego  felib ra . A 
w skroś ża rtó w  n ie raz  p rzew ija  się pow ażniejszy  
ry s dziejow y i przesuw ają, h is to ry czn e  p o s ta ­
cie, d rog ie  se rc u  P row ensalów .

N a sam ym  w stęp ie  sp o ty k am y  się z p rzepy­
szną  p o stac ią  filozofa z D ra.guignan, teg o  pól 
ło tra  a  pó lm ędrca, zna jącego  się dobrze  z wię­
zieniem , ale nie tra c ą c e g o  bynajm nie j pew ności 
siebie z ta k  d robnego  pow odu. Z ap y tan y :
—  B yłeś w  ciup ie?   odpow iada z n iezm ąco­
nym  spokojem . —  A no byłem ! —  i dodaje .
—  A nie w icszże ty , ośla brodo, że i P an  Jezu s 
b y ł w ięziony!

D alej, w śród  b arw nych  i szczerze kom icz­
nych  sy lw etek . D oskonały  je s t  Gon es i z M arti- 
g ues. m arsy lsk i byw alec, k tó ry , znudzony  s t a ­
lom zapy tan iem  sw ych  w spó łobyw ate li: —  Co 
tam  sły ch ać  w  M arsylji? _  p o stan aw ia  ich 
„ n ab rać" . O dpow iada w ięc o przyp łyn ięc iu  do 
m arsy lsk ieg o  p o rtu  ry b y  ta k  w ielk iej, iż ogo­
nem  sięga C h a teau  dTF. Z aciekaw ieni M arte- 
g a lczy cy  puszczają  się w  te pędy do M arsylji, 
b y  ow o dziw o obejrzeć. Id ą  m ężow ie w sile w ie­
ku- k o b ie ty , s ta rc y  i dzieci. G enesi p a trzy  ria 
to  i śm ieje sie. w  duchu . W idząc jed n ak , że cale 
M artigues się w yludn iło , pow iada  nakon ice  do 
siebie. —  0  p sia  krew ! W szyscy  poszli! Musi 
w tem  coś być! —  i ru sza  za niem i.

R ad cy  a rte zy jscy  n ie  m usie li sob ie  zarobić 
n a  d o b rą  opinję w podan iach  i an eg d o ta ch , bo 
o to  zna jdu jem y  w  om aw ianej książeczce  opo­
w iadan ie  o budow niczym , m istrzu  P e ire t k tó ;w  
w y staw ił m iastu  p ięk n ą  sk lep io n ą  salę, ratuszo" 
wą. W idząc jednak , że go za rząd  m iejsk i chce 
oszukać  p rzy  zap łacie , um ieścił n a  ś ro d k u  sali 
w ie lką  b e lk ę , k tó ra  w yg ląd a ła  ta k , ja k b y  się 
na  n ie j op iera ło  cale sk lep ien ie . Poczem  ru szy ł 
w  św ia t i p rzepadł.

D ługo m ed y to w ali A rlezy jczycy  nad u sun ię ­
ciom tej belki. W szyscy  bow iem  m istrzow ie m u

^ u c f i  m y d a i F n i c E y .
„PRZEGLĄDU WSPÓŁCZESNEGO" zeszyt' 

g rudn iow y  (Nr. 104) zaw iera  n a s tę p u ją c ą  t r e ś ć : , 
M. K uk ie ł: P ow stan ie  L isto p ad o w e przed sądeim j 
h is to rji, K . Turmo: B itw a  pod O stro łęką , L. j
C hw istek : Z ag ad n ien ia  k u ltu ry  duchow ej w  P o l J 
seo (III.), D. D ybosk i: S inc la ir L ew is, S. S.: Za­
gadn ien ie  p racy  na jem nej a system  p o d a tk o w y , 
M. S tarzew sk-i: O rgan izacja  spo łeczeństw a  na 
podstaw ie  ekonom icznej w państw ie faszystow -

dy n g era . P rozę: M. II. S znyrków ny , J .  D robnu  
k a , S, W asylcw skiego , W . N oskow skiego . S. 
Szum aoa, S. B alickiego. K . E stre ich e ra . A. 
Szottow oj. J .  K elle ra , J .  W arelia łow sk iego , Z. 
Meissn arow ej.

Z  ko len d y  K . H. R ostw orow sk iego  „A gdy  
się  n a ro d z ił./»“ cy tu jem y  ostatnią, zw ro tkę: Bo­
że dziecię spało , g d y  Mu o fiarow ano  rozliczne 
dary :

„A  cóż to , P an ienko?! Mało ja j?
Z a chude h a ra n y ?  K o źlę ta?
T u  ch w asty  —  ciernie! T u  n ie  raj!
N iech sob ie  to  Jezu s  pam ięta! —
A o to  ja k o w y ś  nędzny  g ra j j
zaw ołał: —  ..D ziecino ty  św ięta! i
L ądow i serduszko  T w o je  d a j1’! —  [

I  Jezus O tworzył oczęta .

ra rsk ieg o  cechu tw ierdzili, że sk lep ien ie  runie, 
o ilo podpory  te j nic stan ie . W reszcie  pew nego 
dn ia  p rzy b y ł żeb rak , n ieznany  n ikom u, w ob­
d a r te j k ap u z ie . k tó ra  mu zak ry w a ła  czoło. 
S po jrza ł na belkę, zażądał bv m u nap rzó d  za­
p łacono  nag ro d ę  za  je j usunięcie, poczem  je- 
dnem  kopnięciem  odrzucił k a w a ł d rzew a  zir* 
pełnie b ezu ży teczn y  i ty lk o  u d a ją c y  podporę. 
M istrz P e ire t —  bo on by ł oczyw iście, ty m  że­
brakiem    o b d a rzy ł p rzy tem  radców  a rte zy j­
sk ich  w ym ow nem  kazan iem  na tem a t ich g łu ­
p o ty  i nieuczciw ości.

A  ja k i rc jow sk i je s t ten  fran t, k tó ry  nac ią ­
ga  a d w o k a ta . P y ta ł  się go, ja k b y  d ać  sobie 
rad ę  z n a trę tn y m  w ierzycielem . —  Masz św iad ­
ków , b rac ie?  —  Z ap y tu je  d o rad ca . —  Nie! —
P odp isa łeś ja k i pap ier. —  I to  nie!   No to
odeślij w ierzyc ie la  do  w -szystkich d jab lćw .

Frant, u rad o w an y  z po rady , zab ie ra  się do 
dom u. A le a d w o k a t żąda honora.rju.ni i o trzym a 
jo  w  odpow iedzi n a  to . —  M acie św iadków , p a ­
nie? —  Nie.   M acie ja k i k w it?  —  C hyba
ża rtu je sz . —  w oła w ściek ły  ad w o k a t. Nie. J e ­
no w am  pow iem : —  Jddżcie  do  d jab la , panie.

Bliskim i ku zy n am i T a r ta re n a  z T a ra sk o n u  
są  dw aj w eseli tow arzysze , k tó rzy , sp o g ląd a jąc  
na n ieu d an y  p o ftw  ry b  P a ry żan in a , dogadują  
mu urągliw ie. 1

 U nas —  pow iada G ask o ń ezy k  -— n a le ­
ży ty lko  rzuc ić  w ędkę i w yciągnąć , rzucić i 
w y c iąg n ąć . i ta k  bez p rze s tan k u . —  A u nas —  
rzecze P ro w en sa lczy k  —  jeszcze lepiej. W  rze­
ce n iem a w cale  w ody , są  ty lk o  ry b y . Z bieram y 
je  g rabiam i!...

O bok drobiazgową o partych  o podania, 
an eg d o ty  i b a jk i ludow e, m am y w- om aw ianej 
książeczce  dw a pow ażniejsze s tu d jn . Jed n o  d a ­
je  h is to ry czn o -e tn o g raficzn y  obraz, zw iązany  

•ze św iątecznym  obchodem  Ta-raski w  T arask o - 
n ie . D rugie, pośw ięcone pam ięci k ró lo w ej K o n ­
s tan c ji, m ów i o an tagon izm ie , ja k i is tn ie je  po- 
międz.y m ieszkańcam i południow ej a pó łnoc­
n e j F ranc ji! Tryska z ,tego opow iadania g łębo­
ki, m ocny  p a tr jo ty zm  prow incjonalny , go rące  
ukochan ie  P row ancji, je j duchow ego bogac tw a , 
je j rasow ej o ryg inalności.

C ałość zb io rku  dzia ła , jak  k ieliszek  w ina 
po łudniow ego, te g o  „T in  du  p ay s" , k tó re  
rozw esela  duszę  i pozło tę  słoneczną  rzuca na  
św iat o tacza jący .

M. DYNOWA.KA.

iskiem  (II.), F e lik s  G. B ocheńsk i: Obóz poko ju . 
K. G rzybow sk i: W y b o ry  1930. D opełn ia  ..P rze­
g ląd  m iesięczny". A dres: św. F ilip a  25, K ra­
ków . ■>i > t

i Pinon-Gaeka Aniela: DWIE OJCZYZNY.
; B ib lio teka  M łodego Poko len ia , opr. str. 131.
j N akl. D ru k arn i W zorow ej. W. 1930.   S k ład
G łów ny w  „D om u K siążk i P o lsk ie j" . —  C ena 
zł. 5. —  N a półkach  k s ięgarsk ich  u k a z a ła  się 
w ty ch  d n iach  k s iążk a  A nieli P inon-G aekiej 
p. t. „D w ie O jczyzny". Z radośc ią  w ita m y  te ­
go rodza ju  w y d aw n ic tw a , gdzie zam iast m d łe­
go  m orału , m ęczącego i zn iechęcającego  dzieci, 
w y su n ię ta  je s t sz lach e tn a  id ea  m iłości o jczy­
zny i b ra te rs tw a  ludów . Ł a tw y , a  b a rw n y  sty l, 
trzy m ający  w nap ięc iu  uw agę m łodego  czy te l­
n ik a , oraz s ta ra n n a  form a w y daw n icza  p rzy ­
czyn ią  się n iechybn ie  do  spo p u lary zo w an ia  te j 
książk i, k tó ra  zape łn ia  lukę  w  ubogiej nasze j 
lite ra tu rz e , przeznaczonej dla s ta rszy ch  dzieci.

£p® r t
Azja ojczyzną nart.

Popularność narciarstwa w Norwegji
U lubiony sp o r t zim ow y, zarówno starszych 

ja k  i m łodzieży  '—  narty,, znane są ludzkości 
od niepamiętnych czasów. Z n ak o m ity  badacz 
bieguna. F ritjo f  N ansen , k tó rem u  n a r ty  u m o ­
żliw iły  epokow ą w ypraw ę d o  Gremłandji. okre­
ślił w iek  nart, na ca. 1700 lat, pośw ięcając  hi­
s to r ji teg o  sp rz ę tu  szczegó łow e studja. Pó­
źniejsze b ad an ia  w y k aza ły  je d n a k , że jeszcze 
w cześniej zn a ły  je  ludy w górach Ałtajjfiich, 
d e k a d  sp ro w ad zo n o  je  z innych  stron Azji, 
gdzie  by ły  używ ane po d  n azw ą  „ to k " . Trzeba 
przy tem  zazn aczy ć , że ju ż  Ksenofont w p i­
sm ach  sw y ch  w spom ina  .-o ta rczach  podwiązy- 
wanyc-h pod  s to p y " .

P o w stan ie  sw e zaw dzięczają  narty  spo- 
'trzeżo n iu . że srzeraka podstawa nogi trudniej 
pogrąża się, zarówno w bagnie, jak i w lek ­
kim śniegu. Z teg o  -spostrzeżenia zrodziły  6ię, 
używ ane przez E sk im osów  i In d ja n  amery- 

. Kańskich, nad  bagnam i ■ O regonu, plecione, 
podłużne p o d staw y , ułatwiające przebywania 
trzęsawisk i osypialk śnieżnych. N ato m ias t lu ­
dy  podbiegunow e, od L ap o n ji aż p o  sybirską 
rzekę  A m ur, w y k o n y w a ły  sw e  n a r ty  na wzór 
płozów  saneczkow ych  i od  n ich  form ę tę  przy­
ję li N orw egow ie, k tó rz y  n a r t  u ży w ają  z da­
w ien d aw n a .

W  h is to rycznych  pow ieściach  n o rw esk ie j 
la u re a tk i N obla, S. U ndset, często  -znajduj** 
w y V z m ia n k i o  ś re tln iow-ieczuych podróżach 
na nartach. Ju ż  w  TT w ieku  po O br., G rek  
P ro k o p  i G ot Jo rd a n e s , n a d a li L ap o ń czy k o m  
iron iczną  n azw ę „Skridfinowie", o d  słow a la- 
pońsk-iesro ,-sk rida" . oznacza jącego  b ieg  na 
n a rtach . N azw ę tę  s to so w an o  później d o  N o r­
w egów . W arto  -zaznaczyć, ż e  Norwegowie już 
w w iekach  średnich mieM cale kiomprtnje woj­
sk a , zaopatrzone w narty. P o tem  zap ro w ad z ili 
n a rty  w służbie  pocz to w ej ta k . że ju ż  w r. 
1525 posłan iec  p o cz to w y  p rzeb y w ał w zimie 
drogo n a  n a rtach . W NorwegjB kobiety i męż­
czyźni od dzieciństwa ćw iczą się w jeździe na 
nartach. Z teg o  też k ra ju , ja k o  sp o rt, przedo­
s ta ła  sie ja zd a  n a  eld do in n y ch  narodów i 
dziś sp o r t  n a rc ia rsk i n a le ż y  do  n a jp o p u la rn ie j­
szych sp o rtó w  zim ow ych. ,

H. JAWORNICKI
KftAKilW, RUNEK GŁ 44.

Rok zał. 1850. —  Tel. 103-46.

WINO i SPIRITUALIA
w szelk ie  tow ary kolon ialne.

d c f e f l w > c .

Jak się fabrykuje szkło które nie pęka
P ró b y  u zy sk an ia  s z k ła  ni (łam liw ego  trw a ją  

bezustann ie  od ro k u  1902. Najlepsze obecnie 
szk ło  n ielam liw e s k ła d a  się z dw óch p ły t s z k la ­
nych . p rzedzielonych w a rs tw ą  celu lo idu , k tó re  
p rasu je  się  w tem p era tu rze  do  150 st. i pod 
ciśnieniem  5 do -15 atm osfer. S zkło  to  n ie ty lk o  
n ie łam ie się, ani pęka , a le  p o siad a  tę  jeszcze 
zale tę , że  neu tra lizu je  szkodliw e p rom ienie  u l­
tra fio le to w e. P ro d u k c ja  teg o  szk ła  w yn iosła  
w roku  1929 w A m eryce około  m iljona  m. kw ., 
w  A nglji zaś. gdzie  p raw ie  w szy stk ie  sam ocho­
d y  s ą  zaopa trzone  w  tego  rodzaju  szyby —
300.000 m. kw .

U B R A N I A  suknie na zabawy w dwu dniach BEZ DOPŁATY
czyści 1 farbuje  

Chemiczna nralnla S Ł O M C E  i  art. f a r b i a r n i a  
CENTRALA: K raków  XXI?. u lica  J ó ze fiń sk a  Nr. 2 8 .

H Ł » IE t u l ic a  F lo r i a ń s k a  2 9 . (w  p o d w ó rc u ) .

„ H I S  M A S T E R ’S  V O I C E “  I
to satysfakcja dla m iłośników  muzyki i tarica.

!P O S Ł U C H A J  i  O S Ą D Ź !
The Gramophone Co. Ltd. London.

•tener. Repr. na Polskę

J ó z e f  W e k s l e r
Członek 1 Gks. Izby Handlownj Brytyjskiej. 

K R A K Ó W  W ARSZAW A L W Ó W
Florjańska 25. Marszałkowska 132. Sykstusna 2.
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Bizie obawie
tonie i flobrc?

I. ModPzun ul. Słowhowtko L U
oboh Grand Hotelu.

II. nagazgn w ł a s n e g o  wyrobu
ul. Sw. Tomasza L. 29

Ul. Magazyn ob uw ie  s z ko l ne  
l dziecinne Sławkowska

L. 24

Obietnice p. Filipowicza dla żydów
Przyjmowanie żydów do urzędów i przed­

siębiorstw państwowych. — N a ci/, na samo­
rządy dla zwiększenia napływu żydów do 

urzędów. — Osuszane Polesie, terenem koło- 
nJzacyjjcytn dla żydów’.

W  N ow ym  J o r k u  odbyw a się —  ja k  po­
d a je  Ż y d o w sk a  A g en c ja  T e leg r., —  k o n fe ren ­
c ja  m iędzy  am b asad o rem  polskim  F ilipow i­
czem  a  p rzeds taw ic ie lam i „A m erican  Jew ish  
C o m m ittee"  w sp raw ie  sy tu a c ji ludnośc i ży ­
dow sk ie j w  P o lsce . N a  k o n fe ren c ji te j pod­
k re ś la li żydzi, że on i b y li „pierw szym i, k tó rzy  
p rzy sz li z pom ocą m a te r ja ln ą  P o lsce  w  p ie rw ­
szych  la ta c h  je j n iep o d leg łeg o  b y tu "  a  później 
pom oc tę  „p rzek sz ta łc ili w  k o n s tru k ty w n ą  po­
m oc odbudow y’1. T a  rzek o m a  „pom oc k o n ­
s t ru k ty w n a "  m ia ła  w y raz ić  się  zdaniem  p rzed ­
s taw ic ie li A . J .  C. w  form ie środków  pienię­
ż n y ch  źy d o stw a  am ery k ań sk ieg o , p rzesy ła ­
n y ch  spó łd z ie ln io m  k re d y to w y m  w P o lsce  w  
su m ie  60 mil}, do larów . D odajem y  tu , że  k a ­
p ita ł te n  w p ły n ą ł oczyw iście  ty lk o  do  k a s  ży ­
d o w sk ich  i  z odbudow ą P o ls k i n ie  m iał nic 
w spó lnego . R e p re z e n ta n t A. J .  C. zakończył 
stw ierd zen iem , i i  „ lu d n o ść  ży d o w sk a  w P o lsce 
s to i dziś w  obliczu ru in y 11.

W ie lce  zn am ienną  b y ła  odpow iedź p. F ili­
pow icza  n a  te  p rzech w a łk i i  lam en ty  żydów , 
ch cący ch  w y ta rg o w a ć  now e u s tęp s tw a  od 
rząd u . P. F ilipow icz  wyraził u holowanie (!) 
„z p o w o d u  c iężk ie j sy tu a c ji żydów  po lsk ich11 
l  s tw ie rd z ił, że rząd zamierza oletyllto powięk­
szyć odsetek urzędników żydowskich we 
wszystkich przedsiębiorstwach, ale wywierać 
też będzie wpływ na samorządy i przedsiębior­
stwa podlegające nadzorowi państwowemu, 
alby za tru d n ia n o  więkstą liczbę urzędników —  
żydów (!!). W  d a lszy m  ciągu  zapew nił p . F ili­
pow icz re p re z e n ta n tó w  ż y d o s tw a  a m e ry k a ń ­
sk ieg o , że  rz ąd  zm nie jszy  obciążen ie  p o d a tk o ­
we h a n d lu  ja k  również, że  zam ierza po  u k o ń ­
czen iu  p o d ję ty ch  prac nad osuszeniem błot po­
leskich, przeprowadzić koloMizaeję żydów  na 
tym obszarze (!).

O św iadczen ia  p. F ilipow icza  są  w prost zdu­
m iew ające  i u jaw n ia ją  na jlep ie j s ilę  w pływ ów  
żydow sk ich

D worce, stac e i p rzysta n k i autobusowe
Z w iązek  związków w łaścic ie li p rzedsię- 

b io r tsw  au to b u so w y ch  R . P . w y stąp ił d o  w ładz  
z p ro jek tem  sp ro w ad zen ia  a k c ji budow y7 m iejsc 
postojów autobusów do p ew nych  zasadn iczych  
n orm , ok reś lo n y ch  pod  k ą te m  w idzen ia  ce lo ­
w ości, b ezp ieczeń stw a  i p o rz ą d k u  publicznego .

Z w iązek  zap roponow ał u s ta len ie  trzech  ro ­
d za jó w  m iejsc  p o sto jó w  au to b u só w  m iędzy­
m ias to w y ch : dworce, stacje i przystanki. D w or 
ce m u s ia ły b y  w ed łu g  te g o  p ro je k tu  obejm o­
w ać  n a s tę p u ją c e  pom ieszczen ia : k asę . poczek a l­
n ię , p rzech o w aln ię  b ag ażu , b u fe t, pom ieszcze­
n ie  d la  słu żb y , za jezdn ię  z oddzie lnym  w jaz ­
d em  i w y jazd em , pom ieszczenie na  n ap raw y , 
p om ieszczen ia  d la  w ozów , o raz  posiadać  m uszą 
u rz ąd zen ia  przeciw pożarow e. P o za  t cni n a
d w o rcach  m o g ły b y  się  zn a jdow ać  b iu ra  p o d ró ­
ży , fry z jem ie , u rzęd y  pocztow e, sk lep y , dy­
ż u rk i po licy jne, s ta c je  obsług i, k io sk i z g aze ta  
m ł i  t .  d . Ń a s ta c ja c h  m u s ia ły b y  się znajdow ać 
p rzyna jm n ie j k a sa , p o czek a ln ia , pom ieszczenie 
d la  służby , oraz p rzechow aln ie  bagażu . P rz y ­
s ta n k i p rzew id y w ać  m uszą  u rządzen ie  do u m ie ' 
szczen ią  ro zk ład u  ja z d y  au to b u só w , k o rz y s ta ­
ją c y c h  z te g o  p rz y s ta n k u , przyczem  znajdow ać 
się tam  m ogą pom ieszczenia d la  dozorców .

SKASOWANIE WOLNYCH SKŁADÓW SOLI.
W  najb liższym  czasie  og łoszone zostan ie  

w D zien iku  U staw  now e ro zp o rząd zen ie  w y­
konaw cze do  ro zp o rząd zen ia  P rezy d en ta  R ze­
czypospo lite j z d n ia  30 g ru d n ia  1024 r. o 
w prow adzen iu  jed n o liteg o  m onopo lu  sp rzed a ­
ży soli na  całym  o b sza rze  R zeczy p o sp o lite j.

Z dniem  1 lipca r. p. zn iesione zostaną 
obecne ok ręg o w e  w olne s k ła d y  soli, w prow a­
dzone zaś z o s ta n ą  kon cesje  na w olne sk ład y  
s-cli pow iatow e.

SPRZEDAŻ WYROBÓW TYTONIOWPCH 
BEZ OGRANICZEŃ.

M inisterstw o sk a rb u  w yjaśn iło , żc sp rzedaż  
w yrobów  ty to n io w y ch , p ro w ad zo n a  uboczn ie  
w k s ię g a rn ia c h , o raz  p rzedsięb io rstw ach  h a n ­
dlu tow arow ego , ja k  i rów nież sp rzed aż  t. zw. 
dom ow a w re s ta u ra c ja c h , kaw ia rn iach  i t. d. 
m oże być  d o k o n y w an a  bez  sp ec ja ln y ch  zezw o­
leń p rzem ysłow ych , o ile o d b y w a się w tym  
lo k a lu , w  k tó ry m  odbyw a się  sp rzedaż  zasa ­
d n icza  d la  dan eg o  p rzedsięb io rstw a .

• Na giełdzie nada! m a rtw o ta .
Giełda krakow ska z 23 grudnia.

Notowano: Zieleniewski 25 zł.
Na rynku w alut tendencja spokojna, dolar 8.88 

do 8.90 zł: czeki 8.90% — 8.91 % zł; Bank Polski 
notuje bez zmiany.

W akcjach brak chęci do pracy, większość pa­
pierów w zupeinem zaniedbaniu. Usoosobicnie 
o=pałe. Drobnych obrotów dokonano jedynie Zie­
leniewskim po kursie utrzymanym .

Na pogiełdziu zupełny brak obrotów. Najbliż­
szo zebranie giełdowe odbędzie się dnia 29 b. m. -

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
W arszawa 23 grudnia. Dolary 8.89%, 8.91%, 

8.87%. Dewizy: Belgja 124.64, 124.05, 124.33; TIo- 
landja 359.38, 360,28, 358,48; Kopenhaga 239.55,
239.15, 237.95: Londyn 43.32, 43.43 43.2!; Nowy
Jo rk  891, 8.93, 8.89: Nowy .Jork telegrafieznio
8.92, 8.94, 8.90: Paryż 35.05, 35.14, 34.96; Sztok­
holm 239.21, 239.91, 238,71: Szwajearja 173,23,
173.66. 172.80; Berlin w obrotach nieofic-iainych 
212.58.

GIEŁDa  AKCYJNA w WARSZAWm.
Pożyczki: 3% premjowa budowlana 50 — 4% 

premjowa. inw estycyjna 98% , 100 — ó% dolarowa 
55% , 56 — 5% konw ersyjna 50 — 8% Listy Za­
stawne Banku Gosp. K raj. 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 23 grudnia. Paryż 20.23, Londyn 25.00, 

Nowy Jo rk  5.14.80, Belgja 71.91%, W łochy
26.95%, Hiszpanja 54.90. Holandja 207.35. Berlin 
122.7G, W iedeń 72.50, Sztokholm 138.15. . Oslo

137.70, Kopenhaga 137.05, Sofja 3.73, Praga 
15.27%. W arszawa 57.75, Budapeszt 90.17%. Rialo- 
gród 9.12.60, A teny 6.67%, Konstantynopol 2,44, 
Bukareszt 3.06, HeJstngfors 12.95, Buenos Aires 
169.00.

D ow o zy  zb ó ż  m ałe.
Kraków 23 grudnte. Giełda zbożowa krakow ­

ska notowała ceny zbóż bet zmiany Dowozy 
małe.

K rajow y rynek zbożowy wykazuje w ostatnim 
czasie pewną samodzielność, k tóra się ujawniła 
w utrzymaniu prawie niezmienionego poziomu cen, 
przy pewnej naw et zwyżce (zwłaszcza dla pszeni­
cy). pomimo, żc na rynkach światowych ceny je ­
dnocześnie zniżkowały. Eksport zbóż przy obec­
nym układzie cen nie wydaje się na większa skalę 
możliwy, przynajmniej dla zbóż chlebowych — na­
wet przy liberainem udzielaniu premij w dotych­
czasowej wysokości. Dalsza więc ewolucja cen hę 
dzie zależała przedewszyst-kiem od tego, czy 
w kraju  istnieją nadal duże nadm iary zbóż ponad 
możność zbytu wewnętrznego, czy też zostały ono 
w dostatecznym  stopniu usunięte przez ożywiony 
eksport pierwszych miesięcy roku gospodarczego. 
W pierwszym w ypadku proces dostosowania się 
eon, umożliwiających wywóz, byłby tem gw ałto­
wniejszy, im rozpiętość między tenń cenami a ce­
nami rynku wewnętrznego będzie większa. .Jeżeli 
natom iast wyczuwane obecnie osłabienie podaży 
jest wynikiem braku większych nadwyżek zboża, 
ponad potrzeby wewnętrzne, w takim razie. t. zw. 
..oderwanie się od cen światowych" byłoby natu ­
ralne m przejściem od poziomu cen, regulowanego 
przez eksport, do znacznie wyższego poziomu, re­
gulowanego przez oclony import.

D r  m e d .  W O J C I E C H  K E C
Podpułk. lekarz W . P., e ta rs zy  ordynator oddz. chir. 5. szpit. okr, 

a zarazem  prym arjusz chir. szpitala S. S. M iłoslsrdzia
przezywszy la t -53, po Krótkich a ciężkich cierpieniach opatrzony św. hakra 

m entam i, zasnął w P anu dnia 73 g ruan ia  1930 r. 
Nabożeństw o żałobne przy  zwłokach odpraw ione zostanie w sobotę 
dnia 27-gobm . o godz. 10 rano w kaplicy szpitala okręg, przy ul. Wrocław­
skiej poczem nastąpi eksportac a w prost do grofcn, o czem zawiadam ia

R o d z e ń s t w o .  
N abożeństw o ża ło b n e

odpraw ione zostanie w poniedziałek dnia 29-go b. m. o godzinie 9-te i rano 
w kościele N. P. Marji.

Zakład pogrzebow y „Concordia* Jan a  Wolnego K .tków , Plac Szczepański L. 2
I

Djalog o jałmużnie.
—  P rzy jac ie lu , zbliża, s ię  „G w iazdka ” , c.zy 

dasz cc-ś n a  B ursę  m łodzieży  rękodzieln iczej 
w K rak o w ie?  N um er k o n ta  P . K. O. 407.987, 
K s. Ruzrrow iez prosi. A dres ci znany : S k a rb o ­
w a 2.

—  N ie m ogę! ty le  p róśb  n a  sto le , a k ieszeń  
p u sta . Co za żebracze społeczeństw *), dość te ­
go!

—  Czy mozo d a łeś  ju ż  na ja k iś  in a y  szla­
ch e tn y  cel sw ój da+ók św ią teczny?

—  A leż nie, n ie  dałem , gdybym  chcia ł ob­
d a ro w ać  w szystk ich , poszedłbym  sam  z to rb a ­
mi. .Mało d a ć  nie w ypada , dużo  n ie  m ogę. P o ­
licz: n a  R odzinę S ie rocą  5 zF. —  na opuszczone
M atk i hr. Ł ub ieńsk ie j 10 z ł .  n a  Z ak ład  K s.
S iem aszk i 10 zł. —  n a  M iejsce P iastow e 5 zł., 
to  ju ż  30 zł., a  gdz ie  re sz ta?  P rzecież moim 
dzieciom  tak że  m uszę coś kupić. I w ogóle nie 
rozum iem  d laczego  ja ... ja  w łaśnie!...

—  P rzes tań , je s te ś  w  błędzie. Robisz' p reli­
m inarz bogacza , a  w idzę, że k ieszeń  i serce  
m asz puste. C hcąc dać , m yślisz  o  sobie i  o w ra­
żeniu. ja k ie  robi tw ó j d a te k . A le zastan ó w  się 
i policz n ieco  inaczej: na  30 m iljnnów  P o laków , 
co najm niej trz y  m il jony , w śród  k tó ry ch  i ty  
jes teś , m oże d ać  bez  u szczerbku  n a  B ursę K s. 
K ilanow icza po ł  zło tym  na  Boże N arodzen ie . 
C zy w iesz co to  z-nac.zy? Dom go tow y , dach 
n a d  g ło w ą  d la  b iednych , ra tu n ek  d la  u io d e j 
duszy , budow a p ań stw a  przez zdrow ą mło­
dzież... I to  w szystko  za jed n eg o  zło tego d a ­
nego w grom adzie.'

—  Rajki! n ik t n ie  d a . a mój z lo ty  u tonie.
—  D aru j, alo będzie w tero dużo  tw o je j w i­

ny. D obry  uczynek  prom ieniuje ia-k św iatło . 
Jeże li dasz  obrócony  w złości .plecami, zgubisz 
sw ój p ien iąd z  —  jeżeliś w d a tk u  rad o sn y  i po­
korny , znajdziesz w7 lot, naśladow ców . Tw ój 
z ło ty  urośn ie  n a  F ila r  o g ran itow ej m ocy i bę­
dziesz się chlubić dziełem , d o  k tó re g o  p rzy ło ­
ży łeś serca i ręk i.

  J e s te ś  dziw ny i pełen patosu. G otów  je ­
stem  u lec  i dać  z ło tego .

_  Dziękuję ci, ale to jeszcze mało. Móy

innym , ab}7 dali. Mów. ze za rzesze m łodzieży, 
Ks. Kuznowic.z przez ciebie prosi.

—  A jeżeli n ie  będzie  echa?
—  N o —  to c.i zw rócę zfotegr, ty  g rzeszny 

niedow iarku..,
A rek. W acław  K rzyżanow ski,

I

'1 $  c f l4 > ir€ P & ra c fó  S c t r t a *
stosujemy w miarę wskazań:

Kąpiele kwasów, glowe, wodolecznictwo, ką­
piele świetłno- i wod< -elektryczne, lampę 
kwarcową, i nltraczerwoną, sollux, okłady 
mułowe, m asaż ręczny elektryczny i wibracyj­
ny ćwiczenia oddechowe, elektryzowanie, jran- 
klinizację, ber/jonizację, diatermię, arsonwaii- 
zację, częściowe stopniowane kąpiele według 
f> i a Hauffego, najnowsze system y dyjetetyki.

' t f a n g t o r i w m  ^ a S u s **

K r a k ó w  S z u js k ie g o  fc l. 112-90 ‘

Czwartek 25 grudnia.
; Kraków g il3.8). G. 10.15 Transm isja nabożeń­

stwa, z K atedry  poznańskiej; 11.58 Transm isja sy­
gnału w.asu. hejnał z W ieży Mariackiej; 15.20 Słu­
chowisko dta dzieci i młodzieży p. t.- ..Bcticcm 
radjciwe" pióra Bron. Dąbrowskiego i W. Kac.zrrur- 
skiego; 1 6 'Muzyka taneczna 7. KatBwic: 17 Muzy­
ka taneczna; 19.15 Audycja zbiorowa ze w szyst­
kich staeyj polskich; 19.15—20 Transm isja z Po­
znania; 20—20.30 Transm isja z W ilna; 20.30—21 
Transm isja ze Lwowa; 21—21.30 Transmisja z Ka­
towic: 21.30—22 Transm isja z K rakow a; 22 Płyty 
gramofonowe.

W arszawa (1411.7). O. 10.15 Nabożeństwo z K a­
tedry  poznańskiej; 11.58 Sygnat czasu; 15.20 Trans 
misja z K rakowa: Słuchowisko dla dzieci; 16 Mu­
zyka taneczna z Katowic; 17 Muzyka taneczna 
z K rakow a: 19.15 Audycja zbiorowa staeyj pol­
skich; 19.15—20 Transm isja z Poznania:, Słucho­
wisko jasełkow e E. Zegadłowicza; 20—2G.3I) Trans 
misja z W ilna; 20.30—21 Transm isja ze Lwowa; 
2.1—21.30 Transm isja z Katow ic; 21.30—22 Trans­
misja z Krakowa; 22 Płyty gramofonowe.

Katowice (408.7) i Lwów (385.1). G. 16 Polska 
muzyka taneczna z udziałem zespołu instrum ental­
nego P. R.. w Katowicach: 17 Muzyka taneczna
7, K rakowa; 19.15 Audycja zbiorowa staeyj pol­
skich; 19.15 Poznań: Słuchowisko jasełkowe „Gdy 
się Chrystus rodzi" — Emila Zegadłowicza; 22 
Wilno; 20.30 Katowice; 21.30 K raków; 22 Koncert 
7. płyt gramofonowych.

P iątek 26 grudnia.
' Kraków (312.8). G. 10.15 Nabożeństwo z Ka 

tedry poznańskiej; 11.58 Sygnał czasu: 12.10 Pora­
nek 7, Filharmonji W arszawskiej; 1.4 Odczyt rolni­
czy 7 W arszawy, następnie muzyka, poczem od­
czyt rolniczy, znowu m uzyka i „Co słychać, o czem 
wiedzieć trzeba"; 15.20 Gawęda, żołnierska; 16 Mu­
zyka; 16.25 Słuchowisko dla dzieci z Poznania; 
17 Odczyt z W ilna; 17.15 P ły ty  gramofonowe; 
17.25 W iadomości przyjemne i pożyteczne: 17.40 
Koncert; 19 Rozmaitości; 19.30 Audycja bteracka 
7, W arszawy; 2G Pogadanka muzyczna; 20.15 K on­
cert symfoniczny.

Lwów (385.1 j. G. 16 Koncert fletowy w wyko­
naniu prof. Konscrw atorjum  Scbera, akonjp. p. T. 
Smrudyński; 17.15 „Tadeusz Zieliński — wielki hel- 
lonis.ta" — wygi. dr I. W icniewski: 20.15 Koncert 
z W arszawy. Po koncercie kom unikaty z W arsza­
wy. Skrzynka pocztowa techniczna. K oresponden­
cję bieżącą omówi i porad technicznych udzieli p .  
inż. •!. Miński.

W arszawa (1411.7). U- 10.15 Nabożeństwo z Ka­
tedry poznańskiej 11.58 Sygnał czasu; 12.15 Kon­
cert popularny z Filharm onii W arszawskiej. W y­
konawcy: O rkiestra filbarmouiczna pod eyr. K. 
Wiłkomirskiego, ł„  Czechowicz (koutralt), B. Mar- 
wid-Giżycka (sopran), Z. Naimska (fort.) i L. Ur- 
stein (akomp.); 14 Odczyt rolniczy: ..Ozy sztuczno 
nawożenie się opłaca"; 14.20 Muzyka: 14.36 Od­
czyt rolniczy: „Pszczoła, na wywczasach"; 14.50 
Muzyka; 15 Odczyt rolniczy; ..Co słychać, o czem 
wiedzieć trzeba"; 15.20 Gawęda żołnierska- 16 Mu­
zyka; 16.25 Słuchowisko dla dzieci; 17 Odczyt 
z Wilna; 17.15 P łyty  gramofonowe; 17.23 ..W iado­
mości przyjemne i pożyteczne" 7 17.40 Koncert. 
W ykonaw cę: O rkiestra P. R. pod dyr. St. Nawrota, 
M. i AL Żabczyńscy (piosenki): i9 Rozmaitości;
19.30 A udycja literacka; 20 Pogadanka muzyczna;
20.15 Koncert wieczorny; 23 Muzyka taneczna 
7, „Gastronomji".

Katowice (408.7). G. 10.15 Nabożeństwo 7. K a­
tedry poznańskiej; 14 I\s. d r B. Rosiński- „Bóg 
się rodzi": 23 Skrzynka pocztowa w jęzvku fran­
cuskim. Korospóndctićję słuchaczy zagranicznych 
(7, Europy, Afryki, Azji i t ;  di) omówi dyr. progr. 
Polskiego Radja w Katowicach, St. Tymieniecki.

Robota 27 gni
Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy; 1,1.58 

Sygnał czasu: 12.10 P ły ty  gramofonowe; 13.10 K o­
munikat. meteorologiczny 15 K om unikat gospodar­
czy: 15.50 Odczyt 7, Kałowie; 16.15 P ły ty  gram o­
fonowe; 17.15 Transm isja ze Lwowa: „Pochwała 
spólczesności"; 17.45 Słuchowisko dla dzbci sta r­
szych; 18.45 Rozmaitości: 10.10 Komunikaty rol­
niczo; 19.25 Płyty gramofonowe; 19.35 Prasowy 
Dziennik Uadjowy; 20 Felieton z W arszawy. 20.15 
„Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego tygo­
dnia" — wygi. dr J  Reguła, wicesekr. Un. Jag.:
20.30 Muzyka lekka: 22 Felieton; *22.15 1 twory 
Chopina w w ykonaniu Z. Rabcewiczowć.i: 22.50 
Kom unikaty: 23 Muzyka taneczna; 21 Hejnał 
z Wieży Mariackiej

Lwów (385.1). O. 16.15 Komunikat Lim Samo­
wystarczalności Gospodarczej: 1623 ..Na m argine­
sie ruchu zawodowego"; 16.50 Kwadrans akade­
micki: 17.10 P ły ty  gramofonowe; 17.15 „Pochwała 
współczesności" — wygłosi prof. St. Machjiiewicz. 
Transm isja na wszystkie stacje polskie: >70.15
„Wielka pustynia" — wygłosi d r T. EW pLiski.

W arszawa' (1411.7).’ G. 11.40 Przegląd p u sy ;
11.58 ovgnał czasu: 12.10 P łyty  gratncJonowe;
14.30 ..Przegląd wydawnictw periodycznych''; 15 
K om unikat gospodarczy; 15.50 Odczyt z Katowic;
16.15 „Kącik artystyczny  L. 8. G.“ ; 16.30 Płyty 
gramofonowe: 16.45 Kącik dla młodych talentów 
muzycznych W ykonawcy: H. Zubowicz (sopran), 
St. Foltenst.einówna (fort.) i L. F rstein  (akomp.);
17.15 Odczyt, zc Lwowa; 17,45 Słuchowisko dla 
dzieci starszych: „Pasażer na gapę" 18.45 Rozmai­
tości; 19.10 Centralne To w. Organizacji Kółek 
Rolniczych; 19.25 P ły ty  gramofonowe; 19.35 P ra­
sowy Dziennik Radjow y;' 19.55 P łyty gram ofono­
w e : '20 Feljeton p. t.: ..Biały sezon mvśliwski“;
20.15 ..Ofiarność społeczeństwa w dobin powstania 
listopadowego"; 20.30 Muzyka lekka. W ykonaw ­
cy: Orkiestra P. R. pod dyr. St. Nawrota. Z. Zdzien 
11 icka-Bergcrowa (cytra), T  Faliszewski (śniewł: 22 
Feljeton p. t.: „Cud praw dy i prawda oudu", 22.15 
Utwory Chopina w wykonaniu Z. Rabcewicr.owpj; 
23.50 K om unikaty; 23 Muzyka taneczna 7 hotelu 
„Poionja".

Katowice (4GS.7). G. 15.20 K om unikaty P o l s k i e ­
go Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. .śląskiego, oraz, 
kom unikat T eatru  Polskiego: 15.50 Dr K. Załuski: 
..Rozkosz i m ęka narciarskiego • zjazdu": 16.4" 
Ciocia Hela omiówi listy od słuchaczy najm łod­
szych: 18.45 Codzienny odcinek powieśe.mwy;
19.15 Dr W. Ormicki: „Ćo Polska dajo Śląskowi"',

Krakowska Kasa C h o r.  w  czasie św ią t.
O rd y n ac ja  le k a r sk a  i u rzędow an ie  będzie się 
odbyw ało  w w igilję  Bożego j N arodzenia, da  
12-ej we w szystk ich  ' odd z ia łach , ap tek a ch  
i am b u la to riach ; w dzień  p ierw szego  św ię ta  
K asa  zam kn ię ta . W  d ru g ie  św ię to  d y żu ry  le ­
k a rsk ie , a p te k a rsk ie  i u rzędn icze od godz.
9-ej d a  l l - e j .  w  dn iu  31 g rudn ia  b. r. o rd y n a ­
c ja  i u rzędow an ie  n o rm alne , w  dzień  N ow ego 
R oku  K asa  zam k n ię ta , w dzień 6 styczn ia  
1931 r. t. j. św ięto  T rzech  Króli dyżury le k a r ­
skie, aptekarskie i urzędniczo od 9-ej do l l - e j v



f ir :  343. N A RO du'1'  s  'dnia z 4-go grodai* 1980 SCr. rs .

Restauracji! kolejowa I-ej i Il e klasy w Krakowie
po gru n tow n ^ n  odnow ieniu  otw arta pcdLzas Św iąt Bożego N arodzenia bez 
przerw y. W ydaje c iep łe  potrawy przeć całą d ob ą . — Wierni wybór  
zimnych zakąsek. — Napoje pierw szorzędne. — seny niskie.

Z a r z ą d .

Parki dzieln cowe dla Krakowa.

s ly c t k a ł
n> J i r t i A & n i e .

Ś r o d a  24: Adama i Ewy 
C z w a r t e k  25: Boże maroazeiiiz 
P i ą t e k  26: św. Szczepana.
S o b o t a  27* św. .Tana ap. i ev .
S o b o t a  27: wsch. słońca o goaz. 7.58, 

zach. o 16-04

Z okazji świąt Bożego Narodzenia, przesy­
łamy naszym rrenumera torom, Czyielnikom, 
Współpracownikom i wszystkim Sympatykom 
serdeczni" życzenia

Następny numer „Głosu Narodu" z powodu 
uroczystych świąt Bożego Narodzenia ukaże 
się dopiero w niedzielę 28 bni. o zwykłej porze 
i w zwykłej objętości. W razie nadzwyczajnych 
wydarzeń wydamy dziennik w przeddzień, tj. 
w sobotę rano

RUCH  T R A M W A JO W Y  W  L.ZASIE ŚW IĄ T
W  w ig ilję  B ożego N arodzen ia , t. j. d n ia  24 bm 
ru ch  tram w a jo w y  i au to b u so w y  kończy się o 
gudz. 20-tej (8-m ej w ieczorl, to  znaczy , że o te j 
godzin ie  odjeżdżają, o s ta tn ie  w ozy  zc s ta c y j 
ko ń co w y ch . W  pierw sze śwkptó B ożego N a ro ­
d zen ia  n ich  tram w ajo w y  i au to b u so w y  będzie 
przez  ca iy  dzień  w strzy m an y , zaś w  d rug ie  
św ię to  ou b y w ać  się liodzio no rm aln ie  t. zn. od
6 -te j ran o  do 14-te j w  nocy,

SPR ZE D A Ż  K A R T  t r a m w a j o w y c h  i  
W Y D A W A N IE  L E G IT Y M A C Y J D y rek c ja  
m ie jsk ie j k o le ji e lek try czn e j zaw iad am ia , że 
sp rzed aż  k a r t  abo n am en to w y ch  n a  s ty czeń  
1931 r. od b y w ać  się bodzie ty lk o  w  b iu rze  D y ­
re k c ji od so b o ty  27 bm. od go d z in y  8-m ej do 
1-4-tej. D n ia  1 s ty c z n ia  B iuro b ile tow e w  D y­
re k c ji czynne  będzie  od  godz. 8-m ej d o  13-tej. 
W y d aw an ie  le g ity m a c y j do b ile tów  u lgow ych  
Tozpocznie się 5 sty czn ia  i trw a ć  będzie dó  10 
g o  w łączn ie . D o tychczasow e leg ity m ac je  ulgo­
w e t-raca sw ą  w ażność  z dniem  16 s ty czn ia .

Ś ttU T K J N IE O ST R O Ż N E J JA Z D Y  SAMO 
CHODAM I. M yczkaw sk i T a d e u sz , w łaściciel 
w a rs ta tu  m echan icznego  ja d ą c  sam ochodem  
u lic ą  B asz tow ą sz y b k o  i n ieo s tro żn ie  n a jec h a ł 
n a  a u to  K r. 96.007, k tó re  zn aczn ie  u szkodził. 
W y p ad k u  w  ludzi a cn n ie b y ło .  —  Sam ochód 
c iężarow y  N r. K r. 05.085. p row ad zo n y  przęz  
n iezn a n eg o  d o ty c h c z a s  szo fe ra , je ch a ł .szybko 
u l. S ienk iew icza  w  C hrzanow ie  i n a  rogu  ul. 
M ick iew icza n a je c h a ł całym  im petem  n a  d ru ­
g i sam ochód  w sk u te k  czego uszkodził w nim 
ch łodn icę , w ach la rz  i m otor.

W Y P R A W A  P O  SK O R K I, W edntraubow i 
'Józefow i, k u p c o w i sk ra d z io n o  d n ia  18 b. m. 
z m a g a z y n u  rzeźn i m ie js lao j 80 sz tu k  sk ó re k  
c ie lęcych  i 43 s z tu k i sk ó ri k  koźlich , łączn e j 
w a rto śc i 1500 zł.

A R E SZ T O W A N IA . W  ciągu  ubieg łej doby 
Ha te ren ie  t u  K ra k o w a  a re sz to w an o : Ł u b ień ­
s k ą  M aty ldę, poszukiw aną, za  k rad z ież , Tom - 
o z y n a  Jó z e fa  (1. 25), za k rad z ież  n a  szkodę  
D r. Ju l ja n a  D a ttn e r a  araz H a lp e rn a  H orscha 
(1. ,52), k u p c a  i  B alperna , Jó z e fa  (L 18). za 
n ie p ra w n y  h a n d e l sach a ry n ą . P o n a d to  p rz y ­
trz y m a n o  7 osób za w łóczęgostw  o.

PO ŻA R ZNISZCZY Ł ZA PA SY  ZBOŻA 1 
N A R Z Ę D Z IA  G O SPO D A RC ZE. W  dom u g o ­
sp o d a rz a  J a u a  G órk i w  Szerzynach  (W w . J a ­
sio!, w y b u ch ł po żar i zn iszczy ł d ach  n a d  do ­
m em , s ta jn ię , oraz zap asy  zhoża i n arzędzia  
gospodarcze . D ochodzen ia  p rzep row adzone  
p rzez  po lic ję  w O lpinach w y k a z a ły , że  p rzy czy ­
n ą  pożaru  by ło  n ieo s tro żn e  obchodzenie się 
7  n iezao p a trzo n em  św iatłem .

ZAW IA D O M IEN IA  i  ^K O M U N IK A TY . 
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

Środa- T ea tr zam knięty.
Czwartek: „Przeprow adzka"
P ią tek  po pohidniu: „Betleoir polskie11 treny 

Zniżone).
P ią tek  wieczór: ,.Poxv“
Sobota po południu: ..Kopciuszek" (eony naj­

niższe).
, .Sobota wieczór* .P a n  Topaz".

Niedziela jio pohidniu: ..lietleem polski#11 (ceny 
Zniżone).

N iedziela wieczór: ,.Nicpreyjuaiólka". 
Poniedziałek: .,Proboszcz wśród bi Maków11.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA". 
Środa: T ea tr zamknięty.
Czwartek- ..Zimowo szaleństw o11 (godz. 7.15 

1 9.301
Piątek: „Zimowe szaleństwo11 (godz. 1.30, 7.15

i s M .
Sobota: „Zimowe szalenstwo11 (cudz. 7.15 i 9.3(0. 
Niedziela: ..Zimowe szaleństwo11 (godz 4.30,

7.15 i 9.30).
R E P E R T tt A R KIN DTEATRÓW7.

WANDA: ..Na Sybir" — film polski (w gl. ro- 
"iśrch Smosarska, Brodzisz. Salń-bOrsKi).

APOLLO; ...Tanko m uzykant11 (w gl. rolach Ma­
licka. W. Conti A. Dymsza)

SZTUKĄ: ..Pierwszy pocałunek11 
CORSO: „Tajem niczy jeździec11, „WięcĄj j a r y 14 

podw óiny program''
WARSZAWA: ..Rapsodia W ęgierska" (w gł. 

roi. Wilbrn FritsehY
UCtECHA: ,,Na Sybir11 — film polski (w gł. ro­

lach Smosarska, Brodzisz, Samborski).

Święta w Teatrze Miejskim.
R epertuar diii świątecznych uloozny jest tak. 

.aby dao rewję -wszystkiego, co dotąd sezon przy- 
; Biesi * w ybitnych 'now ości. W  pierwszo święto

, Z chw ilą  w łączenia w  obręb m iasta  sze­
regu  inifj-u oA eśei pobm u-jski . o trzym ał; 
gm hia  in. K iak o w d  w ięksaę b c u i^ c k sy  n ie u ­
ży tk ó w  w zgórz w ap ien n y ch , leżących  odło­
g iem  n a  pow ierzchni około  tOO h a  pod nazw ą 
„K rzem ionk i" . Ju ż  w la ta c h  p rzedw o jennych  
pow stała, m yśl zalesienia, ty ch  n ieuży tków , 
je d n a k  z pow odu różnych  przeszkód , zo sta ła  
zan icchana. D opiero  w  ro k u  1926 podjęło  m ia  
s to  p ierw sze za lesien ie  ty c h  w zgórz-n ieuży t- 
k ow  n a  K rzem ionkach  bezpośredn io  p rzy  p a r­
k u  im . B ednal-skiego w dzie ln icy  „Podgórze.41. 
K ierow nictw o n a d  teruj zalcsieniam i, bardzo  
ż tir u Snam i i kosztow nem i, pow ierzono Z arzą­
dow i p a rk u  m iejsk iego  Ł as  W olski, z ram ien ia  
k tó reg o  inż. im clrdca W obr p ra sę  około  sz tucz­
n y ch  zale-sku ro k  roczn ic  pom yślnie w y konu je  
ta k , - że

dotąd zalesiono tych nieużytków 27 ha
N ieu ży tk i te  to  wzgórza, ju ra jsk ie  w ap ien ­

ne , s tan o w iące  m iejscam i ty lk o  liche  p a s tw isk a  
n a rażo n e  n a  s ta łe  sp łuk iw an ie  ziemi przez w odo 
opadow ą, sku tk iem  czego z biegiem  la t  odsło­
nięte.. zo sta ły  sk a ły  i p o w sta ły  liczno u rw iska
i jar?-

T eren y  to. z a lic z a n o 'd o  polsk ich  Litworów 
k rasow ych  'K a rs t)  w ym agają  zupełn ie  innego  
trak to w an i!! pod w zględem  zalesienia, aniżeli 
w  porów nan iu  z nim i ła tw e  do za lesien ia  pia 
śk.t lo tno  n a  n iżu (w ydm y).-T rzeba  tu  stw o rzy ć  
n a jp rzó d  d rzew o stan  prze jśc iow y , m a jący  na  
celu popraw ien ie  w łasności g leby.

. Z alesienie n ieu ży tk ó w  m a n a  celu s tw orze­
n ia  now ych  p a rk ó w  dzieln icow ych d la  m iasta  
K rak o w a , k tó ro  z w y ją tk iem  p a rk u  leśnego  
na W oli Jtisbow skicj, w  najbliższem  są.-iedz- 
tw-if, pozbaw ione je s t zupełnie w szelkich le ś ­

nych  ^obszarów, Ze w zg lędu  n a  c h a ra k te r  gó 
rz y s ly  ty ch  te ren ó w  i p rzep iękne  w id o k i na 
K rak ó w  i oko licę , przyszło  p a rk i dzielnicow e 
S tanow ic b ęd ą  p raw dziw ą chlubę naszego 
m iasta .

D la w y ch o w an ia  w łasnych  sadzonek  za ło ­
żono  4 ro zsad n ik i w  różnych  m iejscach  o ogól­
nej pow ierzchni 30 arów , w  k tó ry c h  z nasie- 
ni: hodu je  się  sadzonk i. dostosow ano  d o  is t­
n ie jących  w a ru n k ó w  m iejscow ych . Ze w zględu 
n a  p rzy sz ły  c h a ra k te r  parkow -y w p ro w ad za  się 
d o  zalesień

różne gatunki drzew szpilkowych i liściastych 
zagranicznych,

dosto sow u jąc  się do  sied liska , a  to : sośne w ey- 
m uthę, dag lez je , bożodrzew , d ąb  czerw ony, 
czerem chę a m e ry k a ń sk ą  i inne. D la  w zględów  
ochronnych , g łów nie p rzcciw pożanrycli; w pro  
w adza się  n a d to  brzozę pasam i n ie reg u lam em i 
o szerokości 20 ni-., a  w  przyszłośc i pod jej 
och roną pod sad zać  się będzie bu k a , g rab a , da­
g lezje  i in n e  cenniejszo  g a tu n k i zag ran iczne . 
D la ochrony te ren ó w  zalesiony, eh p rzed  szko ­
dam i przez  oko liczną  ludność  w yrządza,uem i, 
p rzes trzen ie  zalesiono  są, ogrodzone .d ru tem  
k o lcza sty m  n a  s łupach  sosnow ych o te row a- 
nych.

P rzy  te j sposobności na leży  zazuiu-.z\ć, że 
je d e n 'z  obyw ate li k o rz y s ta ją c  z subw encji 
iżądow ej n a  sad zo n k i i ogrodzenia , za le sił trz y  
h a  sw ych n ieu ży tk ó w  opodal -S k a t T w ard o w ­
sk iego . O by tak ich  p rzy k ład ó w  zrozum ienia  
w ładnych inte.r&sów by ło  ja k  na jw ięce j, a  znik­
ną. te ż  b ezp ro d u k ty w n e  p u stk o w ia , szpecące 
k ra jo b raz  oko licy  K ra k o w a  p o  p raw ym  brzegu  
W isły, ja k  K u strze , Pychow icó . R adżów  aż po 
T yniec.

bokie uznan ie  p rofesorom  U. J .  za ich lis t i 
w zyw ają  inne o rgan izacje  akadem ick ie , by  się 
p rzy łączy ły  do p ro testu .

Stan 7dima prezesa Witosa,
Z kół w ia ry g o d n y ch  d o noszą  nam , że pre­

zes ..P ia s ta11 poseł W itos baw i w  Z akopanem , 
gdzie  leczy  się po p rze jśc iach  brzesk ich  S tan  
zd row ia b. p rem jcra  je s t  n iepom yślny . Cierpi 
na silne krwotoki oraz bolesne „łamanie" w ca­
lem ciele.

tóarże w drukarni kolejowej.
W  nocy  z 22 na 23 b. m. m eu jaw n ien i n a  

raz ie  sp raw cy  d o s ta li się przez odgięcie kra­
ty  w’ oknie do  b iu ra  d ru k a rn i k o le jo w e j przy  
ul. B osaek ie j 6. gd z ie  rozpruli rak iem  kasę 
o g n io trw ałą , w k tó re j je d n a k  g o tó w k i n ie  by­
ło. N astępn ie  sp ląd ro w ali b iu rk a  i zabrał' 
z nicli 190 zł. b p raw o y  p raco w ali w  rękawicz­
kach . nic p o zo staw ia jąc  żadnych  ś ladów . Dal­
sze dochodzen ia  p ro w ad zi w y d z ia ł śledczy .

W  nocy z 21 na 22 b. m. w łam ano  się do  
Spóldzicdni m lecza rsk .e j w R y b n ej (pow . K ra ­
kow i gdzie  po rozpruciu  rak iem  k a sy  o g n io ­
trw a łe j sk ra d z io n o  okoo ł 4.000 zł, D ochodze­
nia w toku .

NEKROLOGJA.

Zgon Franciszki F̂ atki Stc jŁłowskiei.
D nia  21 b. m. o godz. 4 ej popoł. zasnę ła  

sp o k o jn ie  i s ło d k o  W P a n u  M atka  M aria  F ra n ­
c iszk a  S to ja ło w sk a , F e lic ja n k a  w 83 ro k u  ż y ­
cia. a. zakonnego  58 roku .

S zereg  la t  spędzonych  n a  służb ie  Bożej 
p rzeszed ł ja k  dzień jed en . Szereg  zasług  idzie 
z Nnin. p rzed  tro n  B oży. U m iłow ała  m aluczk ich  
i-u b o g ich  i d la  n i .h  z w y tężen iem  s i ł . i  w ie lk ą  
cncrg ją  du ch a , o raz  n iep o sp o litą  roztropno­
śc ią  dz ia ła ła . B ędąc  członk iem  ubog iego  że ­
b raczeg o  zakonu  SS. F e lic ja n e k  p o z o s ta w ia  
po sobie dzie ła  ogrom ne. M rów cza p ra c ą  i za ­
pobieg liw ością  zb ierając g ro sz  d o  g ro sza  z Bo­
żą pomocą p o s taw iła  w  Prz.omyślti ólbrzjnn 
in te rn a t rlia ś red n io  zainożnei i ubog ie j m ło ­
dzieży. Szereg i m łodzieży  w spom agała  słow em  
i w sparc iem  m ate rja ln em . d o p o m ag a jąc  do 

u z y s k a n ia  cbleba- i zacnej pracę spo łecznej. 
Do d ług ie j chorob ie  p łuc. a k ró tk ie j o s ta te c z ­
nej trrypie zasnęła., słodko  w P a n u . Z  żalem  
żeg n a  J ą  Z grom adzen ie , d o  k tó reg o  n a leża ła , 
tą  błogą, m a jąc  nadz ie ję , że h o jn ie  J  B óg  w y ­
nag rodzi za ż y c ie  Jem u  pośw  móone. pe łne  za­
parc ia  się i 07.ynu ofiarnego .

Prze 10żuł!a Siostra Felicjanek 
na SmoleńsKu w Krakowi*.

. /.m arla była siostrą, ś. p. k s. 'S ro jałow skie- 
go. w ie lk iego  budziciela ludu polskiego, 

ję ieżk icb  w a lk ach  jak ie  k -. S t.\n lo w > k i p ro w a­
dził. S io s tra  M arja F ra n c isz k a  s ta ła  zaw sze 
p iay  nim, m od litw a i dobrą- ro zu m n ą  ra d ą . 
CzoŚć Je j św ię ts i phfnYbi?

i*  D r W a ”r i ch Rec
Świat, le k a r s k i o k ry ł się świeżą, żałoba. 

Z g ro n a  n a jw y b itn ie jszy ch  ch iru rgów  ooR-sdćh 
u by ł śp  D r. W ojciech  R ec. podpu łkow n ik  W  P  
d y re k to r  oddzia łu  ch iru rg icznego  szp ita la  
g arn izonow ego  w  K rnkow Lr. osob istość znana 
popularna- w K rak o w ie , c iesząca  się ogćinyin. 
szacunk iem  5 pow ażaniem .

Śp D r. R ec  u rodził się w  r. 1876 w  Tarno­
wie. S tu d ja  le k a rsk ie  od b y w ał na, Uniw. Jag 
w K rakow ie  i tu  spec ja lw ow al się w zak re s ie  
ch iru rg ji. ■ S zczególn iej zdo lny  i  z ak o ch an y  
w  sw oim  7.aw odzię objąt- ja k o  m łody  s i’nsunko  
wo le k a rz  obowiązki pryinarjiisza oddziału chi­
rurgicznego szpitala św. Łazarza, zastęp u  ją i. 
ja k iś  czas P ro f. R u tk o w sk ieg o . W czasie wiel­
k ie j wmjii". Dr. R ec  p o w o łan y  w  szereg i w o j­
skow e wyruszył na Iront ja.to lekarz-chi.mig 
a w czasie wojny polsko-bolszewickiej czynny 
rów nież na froncie, objął kierownictwo całego 
działu chirurgji u randze podpułkownika.

W r . 1921 ob ją ł k ie ro w n ic tw o  oddziału chi­
ru rg iczn eg o , szp ita la  g a rn izo n o w eg o  w Krako­
w ie a rów nocześn ie  pełn ił obowiązki naczelne 
go lekarza oddziału chirurgicznego szpitala 
SS, Miłosierdzia na Nowej Wsi oraz Ambula 
torjuiu chirurgicznego SS. Miłosierdzia p rzy  ui. 
Warszawskiej.

Z n u H y  c ieszy ł isie, w św ięcie lekarskim 
op in ją  jednego  z najwybitniejszych chirurgów' 
polskich. Zjeżdżali do niego do Krakowa na 
operacje wojskowi z cal ej Polski; tysiące osób 
wojskowych i cywilnych zawdzięcza mu urato­
wanie życia, toteż, ze szczególniejszym żalem 
wspomina zgon znakomitego lekarza, człowie 
ka dobrego i zacnego.

P o g rzeb  śp. D r. R eca odbędzie się w  sobotę 
27 lun. o godz 10 rano  ze szp ita la  garnizono­
w ego p rzy  ul. W roclaw T?kiiij. Z m arły  osierocił 
b ra tu  ks. M ichała Re.cn. p ro feso ra  Sepim ariiun  
ducnow iw go  w T am o w ió , o raz  cio strę  i dwóch 
b ra ta n k ó w , k tó ry c h  u trzy m y w a ł i kształcił.

T Dr. S T E F A N  TOMASZEWSKI,
d o c e n t Uniw . J a g ., zastępca  prof. h is to rji ołi- 
■skiego w schodu, zm arł w K rak o w ie  przeżuw  
szy 1. 55. P og rzeb  odbędzio się dziś w e  środę  
o 2 pop. b a  em em arzti rak o w ick im  ?,riarfY, 
R usin  z pochodzenia , b y ł w ię Jk th  p rzy jac ie lem  
PoL-ki, czego d aw a ł dow ody w swoich 
dach  n au k o w y ch  n acechow anych  g łęb o k a  
dzą fachową. '

"M
ukaże .się wicc7.orcm najświuMuiujszn nowość tego-i 
tocznego polskiego repertuaru: „Przeprow adzka" 
K. H. Rostworowskiego. W dnjgio święto po połu­
dniu ptjjSąj# „Betleem polskie" w iiadzwyczaj 
liarwtiej szinuc zeszlorocznegó w/.nowieni.i. vn ł- 
czorcm zaś najw iększy sukces tego sezonu, i zaru- 
ja/-a kinneiłja ,.Roxy" z p. Zaklicką w roli ty tu ­
łowej. W sobotę 27-go po południu bajKa o „Kop 
ciuszku1 illa uaj-irfcu«zjTli widzów, wieczorem zaś 
druga nowość z cyklu' francuskiego, przepyszna 
satyra M. 1'agtiola „Pan Topaz". W niedzielę ' 28 
po południu ..Betleem polsko “. wieezorem Fascy­
nująca komedja \n to inc!a „Nieprzyjaciólkn11 z ji. 
Taro-szewską t, roli tytułow ej. vY poniedz.ialck 29 
wrejzeie. rieolii zabflwnycli perypntyj „Rroposzcz 
wśród biedaków".

TEA1 R R EW JI BAGATELA. „Zimowo szahui- 
sfwi _ tak  jak  lę.lo do przewidzenia, po bardzo 
życzliwcm przyjęciu na pi zedstawicmiu pnniedział- 
kowmn, śc-iąga lioznio pidńicznośe. Celem uprzy- 
etopn'enia lego pynipatyeznego widowiska ardesz- 
kańenm, iodleglejszyeb dzielnic, urządza Dyrekcja 
przedstawienie po po! u dni owe w- piątek 20 b ni. i 
w niedzielę, 28 li ni. o gm.lz. 4.30. Oościmiie wy- 
stępnją.i'0  trz;. W utrą Sister? łącznie z p K am iń­
ska i B. Crwińskim. dopomogły niemało całemu 
zotpolowi tciafru rewji Lagateji do uzyskania 
w „Zimonem szaleństw ie" artystycznego poziomu. 
Rtimor i sniieeb są L> nac.zclne lur-la tego przed­
stawienia. z którego pnlilieźność wyehodzi szcze­
rze rozbawiona. Kasa czynna od godz.\ 10 rano 
do 10 wieczór.

KAZIMIERZ LOPEK-KRUKOW SKI, k tó ry  swo 
istyni, niedoścignionym humorom w prowadza na 
każilyrm sw \m  w ystępie tłum y słuchaczy w stan 
niepohamowanej wesołości, n y s tąp i w Krakowie 
tylko dw ukrotnie, a. tu wo czw artek 25 i w piątek 
26 b. ni. w Starym Teatr?-1. \V wieczorach tych 
bierze udział Nclly ITerfen. św ietna jiiesniarka 
waTSzawskicli teatrów  rewj'owyeh. oraz Ludwik 
Fiszman. Doskonały i pebm humoru program ulu­
bionych artystów  ujrzy  również Zakopan-1, gdyż 
w ystąpią oni wszyscy po krakow skich wieczorach 
w sobotę 27 i w nieib/.Ho 28 h. th. w sali teatral­
ne] „Morskie Oko" iv Zakopanem.

ADA S 4R I W  ZAKOPANFM. ŚlymMs śpiłwacw- 
k.i Ada Sari, która spędza świąla Bożego Narodze­
nia w Zakojianem. ulegając licznym prośbom tam ­
tejszych- melomanów, pizyieła źaproszc-nie''w ystą­
pienia i koncGrtem i da się słyszeć w punierizia- 
jek dni<a 29 lii m. w sali teiitralnej ..Morskie Oko". 
K oncert wszechświatowej sławy śpiewaczki, obej­
m ujący najcelniejsze perh  jej repertuaru pieśnio­
wego i operowego, będzie niewątpliw ie wielką 
utrakaiii. sezonu świątecznego w Zakopanem.

KINO MUZEUM w yświetla w oząśie świąt Bo­
żego N arodzenia, t. j. we czw artek i piątek: „Nin 
Tin T in" — kradzież, .naszyjnika za miljon dola­
rów, a wr Sobotę i niedzielę: ..Ztodz'cj z B agdadu11, 
nspan ia ła  baśu nschodnią. -

 • ę . ---------
W IADOMOŚCI K O ŚC IELN E.

W KOŚCIELE PAK.AFJALNYM W PODGÓ­
RZU w pierwszy dzień św iąt podczas Mszy św. o 
godz. 9-tcj. odśpiewa Uhór szkoły powszechnej 
z Lndwiuowa szereg kolend pod kierownictwem 
prof. J . Suwarv.

W BAZYLICE 0 0 . FRANCISZKANÓW w dzień 
Bożego N arodzenia o godz. 12-tej Chór Cecy Bań­
ski w ykona koli mU układu O Rizziego. - -  Dnia 
26 b. m. o godz 12-tej O fkiestia  symfonic/.ha. P - 
rzędnikiiw' K asy Chorych odegra „P astorałk i11 pod 
łialu ta kapelm. Franciszka Scliaefera. P rzy  - orga­
n a !)  Pil dis# Rizzi.

W KOŚC1ELF ŚW. BARBARY w uroczystość 
Bożego N arodzenia o godz. 10-tej śpiewać będą 
kolendy dzieci z Rodziny Sierocoj: w uroczystość

7  -  • ^
św. azitii-pana grać będzie orkiestra funkcjouarju 
sz.y .jaiiiejskich „Ilacm onja" — w niedzielę zaś kc- 
ł4n<T6w5ę będzie slneliacz mcdycy-ny. St. Iłaczkie- 
w iczA przy organie Biirz.ędowski.' W  czasie Mszy 
św. t,s tadka na urządzenie kaplicy Matki Fnskiej 
Jui-owickiej, w tym że kościele łaskam i słynącej.

W KOŚCIELE KSIĄŻY PIJAKÓW  w pierwsze 
święto Bożego Narodzenia, podczas sumy o godz.
10-tej rano. p. Sikorski odśpiewa szeteg  Lolrad. 
IV drugie śwpęto dnia 2(i b. m. podczas su,my chór 
„Echr." odśpiewa kolendy pod kierownictwem dyr. 
B. W alleł AValew skiearo.

W KOŚCIELE M (\R Ja Ck i M w dzień Bożego 
Narodzenia o goaz. 10-tej sum a pontyfikalna, k tó ­
rą, celebrować będzie Ks. fnf. Dr. Józef K alinow­
ski. IV czasie sumy, ja.koteż i o godz 12-tej. oraz 
w drugi fi zioń śńńĄt chór „H asto11 pod kier. p. 
Stefan* ,Jrofica odśpiewa kolendy układu: Decu. 
Flaszy, Piątkiewicza i Walewskiego.

Dzisiejszy świąteczny numer dziennika
w ydajem y  W zw iększonej ob ję tośc i 20-u 

■stron. Na tre ść  jogo o k ła d a ją  się a r ty k u ly  
po lilycz tie  k«. jana Piwowarczyka p. t. ,.?o - 
icpić  i  w y tęp ić !" , p. K, L. Konińskiego 
..51 św iecio  znieozuloiiy iii11 ks. dr. F, Machaya 
„K ato licy  i p o lity k a ’1. W  dział" lite rack im  
z n a jd ą  czytelnicy- lgm. Chrzanowskiego, prof. 
l Tn. d ag . ..W spom ni) ni a, o S ienkfew iczu11, prof. 
U. .T. Władysława Folkierskiego .0  szczęśc iu  
g inąccm " („Z ygm unt A u g u st"  W y sp iań sk ieg o ), 
m łodego , a znanego  już lite ra ta . JasuisTa Stę- 
powskiego ..W onezas w O ra n iu 1, w spom nienia- 
z p o iiró ż r  do A lg ieru , prof. U. J .  Zulrisława 
Jacmmeckiego u w ag i o dw u now ych  p u b lik a ­
cjach chopinow skich , p Celiny Stoińskiej 
refleksji) n a  te m a t roli k o lęd y  w zespole n a ­
szych pieśni, o raz  znanej li te ra tk i , M arji Dy- 
nowskiej, a r ty k u ł z okazji. 100-leeia M bstrala. 
TYywiad red. St. Lipeckiego z ks. dr. F . Ma- 
cliaycm  przenosi n as m yślą  w- środow isko  e m i  
gru.i-ji po lsk iej w e F ran c ji, k tó r a  tw a rd ą  p ra ­
cą i  z.nojem zdobyw a -sobie w a ru n k i egz.ysten- 
oji ,zda ła  od  o jczyzny . B. sen . inż. Aleksander 
Adeiman .om aw ia w aru n k i roz.woju m łode j pol­
skiej tu ry s ty k i i  śc iągn ięc ia  obcych do  k ra ju . 
D z ia ł g o sp o d a rczo  - sp o łeczn y  uzupełn ia  a r ty ­
ku ł, om aw ia jący  an k ie tę  w sp ra w ie  zm iany 
podziału  ad m in is tra cy jn eg o  p ań stw a  i zn a ­
m ienne w -tć-j sp ra w ie  s tan o w isk o  k rak o w sk ich  
sfe r g o sp o d arczy ch . P o ez ję  rep rezen tu ją  w  d z i­
sie jszym  num erze: Antoni WaśfcoM-siki, Ludwik 
Hwieżawgki I Kazimierz Lewandowski N a 
w stęp ie  num eru zam ieszczm iny iiiękny  w iersz 
zm arłego n ied aw n o  p o e ty  Juliana E jsm om la.

Protesty w s p r a w i  B r z e ś r '3.
K rak o w sk a  N arodow a O rgan izac ja  K o b ie t 

o g ła sza  d łuższy  p ro te s t w sp raw ie  b rzesk ie j. 
P o d am y  go w num erze  poew iąteczuym .

A k ad em ick i Z w iązek  P acy fis tó w  i Z w iązek 
N iezależnej M łodzieży S o c ja lis ty czn e j o g ła sza ją  
d e k la rac ję , so lid a ry z u ją c ą  z p ro testam i w sp ra ’ 
wie brzoekiej Obie organizacje wyrażają głę­
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N a gw iazd k ę  — kom isarz .
T ai nów, 23. 12. (P A T ) W sk u te k  z a ­

rz ą d zen ia  U rzędu  w ojew ódzkiego  R ada 
m ias ta  T arn o w a  została  rozw iązan a. K o­
m isarzem  rządow ym  zosta ł p. A dam  3Iar- 
szalkow icz. w łaścicie l Zglohic, członek  W y ­
d zia łu  W ojew ódzkiego . R ów nocześn ie  m ia ­
now ano ra d ę  przyboczną, złożoną z 29-ciu 
członków .

(Je sk s ią  p rze d  k ole k tyw iza c ją  s o l e c k ą
Wilno. 23. 12. (PAT). Z pogranicza dono­

szą, że na odcinku granicznym dziśnieńskim 
przybyła na teren polski rodzina Downarowi- 
czów, składająca sin-z 4-ch osób. Rodzina Dow- 
narowiczów porzuciła swe gospodarstwa na t e ­
renie Białorusi Sowieckiej i postanowła osie­
dlić się w? Polsce. W rejonie Dołhinowo pTze- 
*zło na teren polski 5 eiu włościan, którzy zbie­
gli przed przymusem kolektywizacji. W nocy 
z  20 na 21 bm. w ; rejonie Iwieńca przedostała 
pie do Polski grupa włościan, składająca się 
* 13 osób. Włościanie ci zbiegli z kolektywu 
im. Dzierżyńskiego. Koło Rakowa przekroczyli 
granicę Władysław Cieśla z żoną, którzy zbie­
gli przed aresztowaniem ich za rzekomą ant-y- 
eowiecką działalność i za nauczanie w szkole 
W duchu kontrrewolucyjnym.

RUMUNJA A GDYNIA.
W arszawa, 23. 12. (Telef. wł.) W minister­

stwie kiemunikacji odbywa się konferencja 
w sprawie ustalenia bezpośredniej komunikacji 
towarowej między Rtramnją a portami Stanów 
Zjednoczonych przez koleje polskie i port 
w Gdyni. Znaczna część obrotu Rumunii ze 
Stanami Zjedmocaonemi ma być kierowana tą 
drogą.

V. Bratianu zm a rł.
Bukareszt, 23 grudnia. Przywódca liberałów 

rumuńskich Vintila Bratianu zmarł wczoraj na­
gle na udar serca w swej posiadłości pod Buka 
resztem. Wczoraj wieczorem Bratianu wyszedł 
na zwykły spacer. Gdy długo nie powracał do 
domu, zarządca jego majątku wyszedł na po- 
ezukiwanie i znalazł go leżącego na śniegu ze 
sparaliżowaną lewą częścią ciała. W krótce po­
tem nastąpiła śmierć. Wiadomość o śmierci 
Bratianu wywołała w stolicy wielkie wrażenie. 
Dziś po południu odbędzie się żałobne posie­
dzenie parlamentu, na którem zostaną omówio­
ne także szczegóły pogrzebu, który ma się od­
być w  piątek. Prasa rumuńska poświęca zmar­
łemu wiele uwagi, wskazując, że ze zmarłym 
schodzi ze świata wielkie nazwisko i charakter 
niepospolity.

Zmarły polityk był bratem zmarłego nie­
dawno przywódcy stronnictwa liberalnego J a ­
na Bratianu, po którego śmierci objął kierow­
nictwo partji i rządu rumuńskiego. Przed 2 
ła ty  rząd jego ustąpił pod naciskiem agitacji 
stronnictwa chłopskiego i odtąd Vintila Bra­

tianu był szefem liberalnej opozycji, która 
wystąpiła z parlamentu rozwijała, agitację wie 
fcową. Był on przeciwnym powołaniu króla Ka" 
rola na tron i tylko pod naciskiem części libe­
rałów, kierowanych przez jego bratanka Jana 
Bratianu złożył deklarację lojalności. Przed kil­
ku  tygodniami na pmśbę króla Karola partja 
liberalna wróciła do parlamentu i stało się ja- 
snem, te  w najbliższym czasie król Karol po­
woła ją  znowu do rządów.

Przypominamy, że rząd Jana Bratianu. 
w  którym  Vintila był ministrem skarbu zawarł 
g Polską układ sojuszniczy. — (Uw. Red.).

Nauka polska przeciw hańbie Brześcia.
P ro te st  p ra fe s o ró w  Uniw. W a rsza w skieg o

Warszawa, 23. 12. (Teł. wł.). Proszono nas 
o umieszczenie następującego oświadczenia:

My profesorowie Uniwersytetu Warszaw­
skiego przyłączamy się do treści listu, skiero­
wanego przez naszych kolegów z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego do profesora Adama Krzyża­
nowskiego. Równocześnie bez względu na róż­
nicę przekonań zwracamy się do wszystkich 
profesorówv szkół akademickich, będących 
w chwili obecnej posłami i senatorami wez-

Warszawa, 20 grudnia 1930 roku. Oświad­
czenie to podpisali profesorowie:

■ Stef. Czarnowski, W. Tokarz, Z. •Szyma­
nowski, A. Tretiak, Stn. Leśniewski, T. Kotar, 
biński, M. Mann, Wł. Witwicki, J. Lukasiewicz, 
ks. biskup A. Szlagowski, W. Baehr, E. Waj- 
geł, K. Janicki, J. Gordziałkowski. J. Rafacz, 
Stef. Mazurkiewicz, G. Przychocki, Kazimierz 
Bassalik, Stan. Szober, T. Zieliński, Z. Cybi- 
chowski, Z. Bytowski. W. Lampe, ks. Bromski, 
W. Sierpiński, A. Krokiewicz, B- Nawroczynski

SKARGA PRZECIW P. DEMANTOWI.
Warszawa 23, 12. (Telef. wł.). Obrońcy wię­

źniów brzeskich zgłosili w sobotę skargę prze­
ciwko sędziemu Demantowi o naruszenie prze­
pisów prawnych przy postępowaniu wobec wię­
źniów brzeskich. Jest to druga z kolei skarga 
przeciwko sędziemir Demantowi. Pierwszą od­
dalono ze względów formalnych.

PRZED TRYBUNAŁ STANU!
Warszawa 23. 12. (Telef. wł.). Obiega po 

głoska, że P. P. S. nosi się z zamiarem zgtosze-
ks. J. Stawarczyk, ks. Al. Bukowski, Wit. D o-jn-a !)a pierwszym nośwłnteczncro posiedzeniu 

wanien, aby szanując godność wychowawcy i , rcszewski, .T. Tur, ks. Likowski, H. Nusbaum, Sejmu wniosku o pociągniecie przed Twbunał
C ł f i n n w i c U o  f t - r ł n - m l n ł r o  ____  O-ł- J  T  1 7 _____ t - t  * 1 T T _ » * • T T r . °  1 ' ~  1stanowiska człowieka nauki, przeciwdziałali na 
terenie parlamentarnym poniewieraniu godno
ścią ludzką i upadkowi moralnemu, którego j ligowski, St. Lencewicz, Stan. Przyłęcki, 
najjaskrawszym wypadkiem są nieszczęsne wy- j I. Grabowski, ks. Fr. Rosłaniec. 
darzenia brzeskie.

St. Arnoid, L. Kryński, Ad. Kryński, L. Krzy­
wicki, Cz. Bialobrzeski, A. Przeborski, Ad. Su-

ks.

-o -

Lłst profesorów  P o litechn ik i W arszaw skiej.
Warszawa, '22. 12. (Telef. wł.) Profesoro­

wie Politechniki W arszawskiej ogłosili list 
następujący: -

„W życiu państw- i narodów są zdarzenia, 
kiediT ludzie oddani pracy fachułwej i stojący 
zdała od polityki milczeć nie mogą. Przed kil­
ku tygodniami całe społeczeństwo zcetako 
wstrząśnięte do głębi wiadomcócianii o niewia­
rygodnych wykroczeniach, popełnionych w 
stosunku do więźniów brzeskich przez odpo­
wiednie władze admilnistracyjoe. Wieści te 
przybrały postać konkretnych zarzutów, sfor­
mułowanych w interpeJacji sejmowej. Porusze­
ni do głębi treścią tych zarzutów, zwracamy 
się w  imię dobra i h-Yioru Rzplitej do czynni, 
ków miarodajnych, aby zechciały jak najprę­
dzej sprawę zbadać, śledztwo wdrożyć i win­
nych ukarać”.

Warszawa, dn. 20 grudnia.
Podpisani są.
W. Świętoslawski, L. Staniewicz, L. Szpsrł, 

M. Wolflie, M. Huber, I. Radziszewski, K. 
Dreiwnownki, T. Wojno, A. Pszenicui, S. Kali­
nowski, J . Zawadzili, L. Karasiński, T. Skot­
nicki, H. Czoipowski, W. Pogorzelski, F Kę­
piński, L Trechciński, J. Federowiog J . Mi­
chalski, E . Warchalowski, J. Turoki, A. Tay­

lor, C. WitofByński, M. Pożaryok!, M. Ry uczyn­
ek i, S. Garlicki, W. Iwanowski, J. Grabtw.-tSki, 
O. Scsnowsiki, F. Leja, K. Żurawski, C. Mo­
krzycki, J. Gronkćwoki, M. Lalewicz, B. Ste- 
faitowski, J . Piotrowski, W, Sucbowiak, F. 
Zwierzchowaki, S. Straszenie/. A. Wasiutyń- 
slci, K. Pomirncwski, T. Tołwiński, St. Kunic­
ki, K. Adamecki.

Dn tęg i listu przyłączyli sic docenci i wy­
kładający Politechniki Warszawskiej: Mikja-
szewski, L. Wolfke, W. Werner, A. Dorabial­
ska, W. Kączknitydki, F. Skupieński, K. Szulc, 
W. W-erzbicki. Ponadto ńkce? do listu zgło­
siło 71 asystentów i adjunktów Politechniki 
Warszawskiei.

Stanu poprzedniego rządu jako odpowiedzialne­
go za sprawę brzeską.
' „POSTAWIĆ POMNIK KORFANTEMU!”

O czci. jaką Ślązacy otaczają, swego wodza 
i bohatera, najlepiej świadczą* fakt. że na 
zjeździ.' Rady Wojewód/.Kicj Ch. D. w Kato­
wicach padł projekt, by Korfantemu w.znieść 
pomnik. Wniosek ten przekazano Zarządowi.

' U s t  w :ęź<vów z  Grsrca.
Warszawa 23. 12. (Telef. wł.Y Otrzymaliśmy 

do opublikowania następujące ,p’smo:
„Z więzienia w Grójcu przesyłamy życzenia 

wesołych świąt wszystkim towarzyszom. Niezła 
mani ciężkiemi próbami dni ostatnich, łączymy 
się z wami... (skonfiskowane przez cenzurę wie- 
zicnnąYk to '■

Podp. Ad. Ci o 1 kosz, Stanisław Dubois. Kązi 
mierz Bagiński.

-Więzienie w Grójcu dn:a 23 grjtrlnisl 1939 r.
Jak wiadomo, są. to ostatni trzej więźniowie 

brzescy. Pierwsi dwaj należą do P. P. g.. p. 
BarrhWki do Wyzwolenia.

Warszawa, 22. 12. (Tel. wlA W poniedzia­
łek wieczorem ukazał się na ulicach Warszawy 
nadzwyczajny dodatek jakiegoś nieznanego p i­
sma 7 wiadomością, jakoby marsz. Piłsudski 
prześlą) : telegraficznie z Madery polecenie 
wdrożenia śledztwa w sprawie więźniów brze­
skich. Jęto to wiadomość od A do Z zmyślona, 
a sprawa przedstawia się zupełnie inaczej. Ko­
la sanacyjne s to ją -na  stanowisku, że sprawa 
brzeska w tem ujęcju. jakie jej nadano we wtuo

sku i interpelacji wogóle nie istnieje i nie daje 
podstawy do dochodzeń, że dalej więźniowie 
brzescy są zdrajcami, wobec których postąpio­
no po ojcowsku, wypuszczając ich z więzienia.

Najlepszym dowodem istnienia takiej opinji 
kół sanacyjnych jest stanowisko prasą? sanacyj 
nej. która od dw u dni przestała domagać się 
śledztwa i wyjaśnień w* sprawne brzeskiej prze- 
chodząc do otjeir/wWy, aż nazbyt widocznie na­
kazanej- zgórą\

Litwa traci na „wojnie" z Polską.
ROZUMNY GŁOS LITEWSKIEGO PUBLICYSTY, ■

DUCA NASTĘPCĄ BRATIANU.
Bukareszt, (PAT) Dzisiaj rano Izba depu­

towanych i senat odbyły specjalne uroczyste 
posiedzenia, na których przemawiali premjer 
Miranescu, przewodniczący obu Izb, oraz przed­
stawiciele stronnictwa liberalnego. Król za­
wiadomiony został o śmierci Bratiaira w cią­
gu nocy. Na stanowisko przywódcy stronnic­
tw a liberałów wybrany będzie b. minister spraw 
zagranicznych Duca. Dzienniki wyważają, opi- 
nję, że śmierć Bratianu mieć będzie doniosłe 
konsekwencje polityczne.

C zy w  A ustrji film  Rem arque’a
BĘDZIE SWOBODNIE WYŚWIETLANY?
Wiedeń, 23 grudnia. Wczoraj wieczór rada 

ministrów zajmowała się kwestją zakazu wy­
świetlania film Ruo.marrjue‘a p. t ..Na zacho­
dzie bez zmian” i zajęła stanowisko następu­
jące: Ponieważ wedle konstytucji przemysł
kinamatogTaficzny jest kwestją czysto wew­
nętrzną kraju, przeto zakaz ze strony rządu 
związkowego, jako pozbawiony zasad praw­
nych, nie wchodzi w rachubę. Z drugiej strony 
powody, jakie skłoniły rząd Rzeszy do zaka­
zania wyświetlania tego filmu w Niemczech, 
są ważne, gdyż treść filmu godzi w powagęf?) 
narodu niemieckiego. Ze względów narodowej 
solidarności byłoby zatem wskazane, aby wła­
dze związkowe odstąpiły od wydania zezwoleń 
na wyświetlanie wymienionego filmu w lokalach 
publicznych.

Kowno 26. 12. (PAT). Po dłuższej przerwie 
w ..Lietuwos Żinios” ukazał się drucri z kolei 
artykuł pióra publicysty litewskiego Petiauska- 
sa, W artykule tym autor usiłuje przekonać 
społeczeństwa litewskie o korzyściach, jak i oby 
płynęły dla Litwy przez nawiązanie stosunków 
gospodarczych z Polską. Powołując się pa ar­
tykuł „Kurjera Wileńskiego” p. t. ..Obroże han­
dlowe polsko-litewskie w świetle statystyki” i 
na zawarte- w nim dane. Pe trans kas oświadcza, 
że Litwa traci miliony, sprowadzając towary 
polskie drogą okrężną, nic niemal w zamian do 
Polski nie wywożąc, a wszakże mogłaby wywo­
zić poza zbożem i mąką — ryby, tłuszcze, skó­
ry, szmatą*, stare żelazo, których Polska dużo 
importuje. 70% zużywanego na Litwie węgla 
sprowadza się z Polski drogą okólną. Litewscy 
ekonomiści powinni obliczyć, ile na ich patrjo-

Gurtius nie będzie przewodniczył Radzie Lig

ty żmii? zarabiają Łotwa i-Niem cy i wówczas 
przekonają się. że Litwa wydaje miliony zupeł­
nie niepotrzebnie. Co zaś do kulturalnej pracy 
narodowej, to po porozumieniu -ię z .Polską. 
Litwa znałaPaby kę w lżejszych warunkach. 
Keżdy krok ku porozumieniu, uczyniony na 
Litwie, korzystnie wpływa na położenie Litwi­
nów wileńskich, kłórzy nawet dziękował* auto­
rowi za poruszenie w pras'e kwestji rew:zj; tak 
tyki o odzyskanie Wlłr-a. Należy być obiek­
tywnym i rozejrzeć cię dokoła. Obawiamy się 
wpływu polskiej kultury a nie w dzimy, że kul­
tura niemiecka, która ogarnia ca!ą Litwę, jest 
więcej niebezpieczna, a nawiązanie stosunków 
7. Polską nie oznacza jeszcze, że wyrzekamy s ę 
swych praw do Wilna — kończy swe wywody 
p. Petrau-ka*.

Berlin, 23 grudnia. Wobec pojawienia się 
w niektórych dziennikach wiadomości, jakoby 
przyszła sesja Rady Ligi Narodów miała się od" 
być pod przewodnictwem niemieckiego mini­
stra spraw zagranicznych dra Curtinsa, - z kół 
dobrze poinformowanych donoszą, że informa­
cja ta  nie jest ścisłą. Wedle kolejności prze­
wodnictwo na sesj! styczniowej przypada 
wprawdzie Niemcom, jednakże niemiec.' mini­
sterstwo spraw zagranicznych przyszło do p n e  
konania, że wobec całego szeregu ważnych

spraw znajdujących się na porządku dziennym 
a specjalnie wobec kampanii przeciw Polsce 
nie byłoby wskazane przeciążanie delegacji

Lotnicy W io scy  Sscą s z c z ę ś liw ie .
Rzym, 23. 12. (PAT) Pom im o n ie sp rz y ja ją ­

cych w arunków  a tm osferycznych  w to /k a  .wy­
p raw a  ' t r a n s a tla n ty c k a  d o ta r ła  do K en itry . 
K ierow nik  w y p raw y  min. B alho przesiał -trzeci 
-w ój raport, zawiadamiając premiera Mussołł- 
niego o pomyślnym przelocie drogiego etapu 
przez wszystkie aparaty, z wyjątkiem jednego, 
który przybędzie do Kenitry jutro. W zdłuż 
brzegu a fry k ań sk ieg o  lo tn icy  przebyć m ają 
jeszcze dwa elapy długości 3 0 0 0  km., poczeui 
od. B< ’ i-ma rozrvłćżną w łaściw y  lot n a d . At-, 
lantykie.m . s tan o w iący  'n a jtru d n ie js z y ' i naj 
dłuższy , o b lic z m y  na 13 godzin  e ta p  w y p raw y .

ZAMACH POLITYCZNY W IND JACH.
Londyn.‘ 23 grudnia. W Lahore dokonano 

dziś zamachu rewolwerowego na sir Geoffrey 
de Moutracroney, gubernatora prowincji Pen- 
dżab. Na opu.-zczająpogo gm ach  uniwersytetu 
gul cruatora oddano kilka strzałów, z których 
jeden zranił go lekko. Jc-deit z policjantów zo­
stał także lekko ranny. Sprawc'- zamachu 
zbiegii. Policja zatrzymała trzech studentów, 
podejrzanych o udział w zamachu.

KATASTROFA SAMOCHODOWA,
Warszawa 23. 12. (T clek wł.). Koło Marek 

pod Wsrszawą n astąp iła  katastrofa su rm ebodu .
niemieckiej pracami związanemi z kierowaniem j w którem jechała grupa pijanych mężczyzn, 
obrad. Pominąwszy, że przeciążenie wpłynęło- Jeden z pasażerów poniósł śmierć na rwejscu.
by ujemnie na bieg interesów niemieckich, we­
dle tradycji zadaniem przewodniczącego .jest 
dążenie do załatwienia sporów polubownie, na 
podstawie obopólnych ustępstw, gdy tymcza­
sem Niemcy zdecydowane są walczyć w spo­
sób zgoła bezceremonialny.

HITLEROWCY ZBROJĄ SIĘ.
Berlin 23 12. (PAT), „yorw arts” cl-cirsj, że 

w ostatnich dniach zauważyć się dają w-'okrę­
gu wrocłau skiro, nowe koncentracje oddziałów

Poincare w ra c a  da z d r ó w  a.
Paryż, ,23 grudnia. Przy łożu chorego daw­

nego premiera francuskiego Poincarego odbyło 
się dziś konsy!j'um lekarzy trwające dwie gn-

szturmowych Hitlera, urządzającj ch nocne ćwk dżiny, poezem wydano biuletyn, wedle którego 
czenia połowę, połączone ze strzelaniem. W tej 
sprawie socjał-demokraci zgłosili interpelację 
w sejmiku powiatowym wrocławskim.

POGŁOSKI O KONFERENCJI.
Warszawa 23. 12. (Telf. wł.).. Miarodajne-ko­

ła Wiednia zaprzeczają doniesieniom obiegają­
cym od pewngo czasu pra-ę o mającem nastą­
pić spotkaniu w Wiedniu trzech ministrów spr.

poprawa następuje w dalszym ciągu. Rekon­
walescencja została opóźniona łekkiem zapale­
niem pluc. Zalecany jest w dalszym ciągu bez­
względny spokój. Nowy kom unikat zostanie 
wydany dopiero za kilka dni.

’ TROCKI CHORY.
Londyn, 23 grudnia. Jak  z Konstantynopola 

donoszą, dawny komisarz ludowy Trocki, przo-
zagr.: niemieckiego Curtinsa. w ę g i c r . kiego bywający tam od duiższcao cza*n na wygna- 
Betblena i wdoskiogo Grandiego. Konferencja ni-n. zachorował. Stan pacjenta ma być po-
ta rzekomo nigdy nie była przewidywana. w ażny.

dwie osoby są ciężko ranne.

. SCHWYTANIE 18 PRZEMYTNIKÓW.
Wilno 23. '12, (PATf. W ostatnich trzech 

dniach na pograniczu poLko-Iitewskiem patrole 
KOP zatrzymały podczas nielegalnego przekra 
1‘zauia granicy, grupę 18 przemytników, którym 
skonfiskowano różnych towarów na totmę -.10 
tysięcy złotych.

K A TA STR O FA  jA U TO BUSO W A.

W'ilno, 23. 12, (PAT) Wczoraj ua szosjp 
Wilno—Grodno wydarzyła się katastrofa auto­
busowa. Auto. zdążające z Grodna do Wilna, 
ześlizgnęło się do rowu i przewróciło się do 
góry kołami. W skutek katastrofy pięciu pa­
sażerów zostało rannych. Auto uległo rozbiciu.

Wiedeń. (PAT) Dzienniki donoszą z Hafen- 
dorf w Styrji. że wcz-oraj wieczór wybuchł tam 
w domu burmistrza socjalistycznego pożar, 
przyczem nastąpiły gwałtowne eksplozje. Po 
ugaszeniu pożaru znaleziono 150 gilz nabojów 
karabinowych, tudzież 8 karabinów.

-:q :
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W uścisku twarde) pracy
kuje polska dłoń robotnicza swój byt emigracyjny we Francji. ; i
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JAWORZNICKIE KOMUNALNE KOPALNIE W Ę G L A M
w Krakowie, ul. Krupnicza L. 5, —  Telef. 101-97.
S ta ra n n ie  p  W Ji  W  dla o p a ł u
sortowany JgU M  J i  ..ś i przemysłu

Przeciętna produkcja roczna 1.000.000 ton.

E L E K T R O W N IA  KOPALNIANA
o zaiustalow ej mocy 20.000 KW,

DYREKCJA KOPALŃ JAWORZNO
Tel. Nr. 1. —  Adres lelsgr,: GWARECTWO JAWORZNO.

Rozwój ruchu turystycznego w Polsce.
Wpływ na bilans płatniczy. —- Międzyminister jalna komisja.   Urząd dla propagandy tury­

stycznej. — Spadek turystyki w roku bież.
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Znany, wybitny działacz społeczny Ke. Der. 
Fęnjynanu Machay, ujziajił ind ciekawych in- 
formaeyj na tem at stoeunków panujących 
wśród Polanji francuskiej. Ks. Dr. Machay 
zetknął się z wychodźcami ,polskim; we Fran­
cji jeszcze przed 5-eim laty, a spostrzeżenia ii 
obserwaeje, jakie wówczas poczyni}, pogłębił 
1 rozszerzył przed kilku miesiącami, gdy Ina 
studjacn teologicznych bawił nad Sekwaną. 
iWe Francji mieszka ,

800 TYS. DO 1 MIL JON A NASZYCH 
RODAKÓW.

Największe skupienia Polaków są w- pin. Jo- 
partąmemacłi Pas de Calais i Nord, gdzie licz­
ba nasrych robotników zajętych w kopalniach 
węgla dochodzi do 70% ogółu ludności pol­
skiej we Francji. Polski cleaient robotniczy 
jest silnio reprezentowany w olbrzymieli za­
kładach tkackich w Rouhaix i Toureoing ko­
ło Lille oraz w kopalniach 'węgla w środkowej 
Francji kolo Saint Etlcime. Najmniej Polaków 
mieszka w zachodnio-połudn. okolicach l1 mo­
cji, choć niema kąta na całym rozległym 
obszarzo naszego sojuszniczego Panątwa, 
gdzieby nie rozbrzmiewała polska mowa De­
partam enty silnie uprzemysłowione,  ̂ swoim 
wyglądem zewnętrznym i ruchem mieszkań- 
«ów robią niejednokrotnie

WRAŻENIE POLSKICH KOLONIJ.
Folskie napisy (obok francuskich) na skle- 
ipach, jadłodajniach, w polskim języku wyra­
żone rodzaje wolnych zawodów i t. d mówią, 
■o znaczeniu żywiołu polskiego we Francji. 
Organizacja robotników /polskich nie jest sil­
na  i jedni lita: jako obeo-poddanym nm wolno 
im tworzyć własnych związków zawodowym, 
wobec czego tw arda konieczność życiowa sa. 
tmoobreny przed wyzyskiem pracodawców 
zmusza ich do wstepowmnia do francuskich 
związków zawodowych:

1) chrześcijańskiego. 2) socjalistycznego 
C. G. T. (Ccnfederation Generale du Travail) 
i 3) komunistycznego C. G. T. U. (Coufede- 
ratiion Generale d r^T ram i! Unitaire). Organi­
zacja chrześcijańska jest stosunkowo bardzo 
słaba i z tego też powodu niema takiego wpły­
wu na zarządy kopalń ęzy faltryk jak organi­
zacja socjalistyczna, silna liczebnie 5 głęboko 
wrośnięta korzeniami w grunt, robotniczy. 
Emigranci polscy w dużej części należą

DO ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNEGO
(francuskiego), nie dla jego programu poli­
tycznego czy religijnego, ale dla przewagi li­
czebnej’, zdolnej skutecznie prowadzić obronę 
interesów zawodowych. Związek komunisty cz- 
ny. ełabftzy od peprzerknego. zuajduje rów­
nież zwolenników wśród polskich rob siników. 
Emigrant nasz we Francji — górnik, robotnik 
fabryczny czy rolny jest w 90% religijny. 
Wprowadzone .przez episkopaty inny oh krajów 
zakazy wstępowania robotnika chrześcijańskie 
go do socjalistycznych związków zawodo­
wych, "przyjąłby we Francji niewątpliwie jak 
najchętniej. Tem intensywniej winno więc du­
chowieństwo francuskie pracować nad orga­
nizacją chrześcijańskich związków^ zawodo­
wych i podjąć szeroką akcie uświadamiania 
robotnika o supremacji pod każdym wzglę­
dem programu chrzeAcnańskiego nad socjali­
stycznym. CTirzcś ©Hańskie związki ®a silne jeT 
dynie w fabrykach tkackich w Roubaix i 
Toureoing i one to spowodowała głodny

LIST KONGREGACJI „CONCILII*’
w czerwcu uh. r. do Biskuma L ie tpart"  Lille 
w sprawie zatargiu między chrześcijańskimi 
związkami zawódowemi i pracodawcami. Cl 
ostatni zarzucili chrzęść, zwiiątffeom. że stawia­
ją żądania komunistyczne i metody pracy 
opierają na programie komunistycznym za­
rzut, który po 5-eio letnich szczegółowych ba­
daniach ze stropy Rzymu został oficjalnie 
przez Stolicę Apostolską odipartv. a działal­
ność związków chrześcijańskich zaaprobowa­
na. Fakt ten  wywołał rozłam w Związku prze­
mysłowców francuskich, których nieliczna 
grupa stworzyła oddzielną organizację nazy­
wając chrześcijańskie związki zawodowe ,,'T.e 
rouges chretiepis". * Silnie rozwinięta wśród 
Polonji francuskiej jest i

AKCJA OŚWIATOWA. KULTURALNA 
I NARODOWA.

Gęsta sieć Towarzystw śpiewaczych, 'kojek 
teatralnych, a  zwłaszcza, oddziałów Sokoła 
krzepi ducha narodowego wśród naszych wy­
chodźców i organizuj] o ich ideowo. Imponują­
co przedstawiają się obchody narodowe, urzą­
dzane przez Sokół; 3 Maja w Lille z kilkudzie- 
sięcioty.siępzną armią polskich robotników i 
wionącym lasem s z t a n d a r ó w  biało-czerwonych, 
■nad nieskończenie długim pochodem polskich 
manifestantów — to obraz istotnie niezwykły, 
budzący poruszenie, i zachwyt wśród Fran­
cuzów. Nie mniejsze wrażenie wywołują uro­
czystości 'kościelne., zwłaszcza procesją Boże­

go Ciała skupiająca zawsze wielotysięczne 
rzeszo robotników' polskich.

Na czele wszystkich Towarzystw polskich 
ątoi centralno „Towarzystwo kulturalno-oświa 
tow e“ z siedzibą w Paryżu, założone w r. 
1923 za czasów poselstwa Maurycego Zamoy­
skiego; obocnio pozostaje ano pod prezesurą 
p. Hieron.imki. Przy Towarzystwie paryśkiem, 
wykonujneem niejako opiekę rządową nad 
zrzeszomemi organizacjami aśw.iatowemi istnie 
jo drugi o Towarzystwo, którego akcja doty­
czy dziedzin pracy kulturalnej pierwszą, Insty­
tucją nie objętych. Również ożywioną działal­
ność rozwija *

ZWIĄZEK TOWARZYSTW KOŚCIELNYCH
jednoczący w sobio bractwa i .organizacje ko­
ści d n o  religijne na calyiu obszarze Francji. 
Założony przed kilku laty przez Ks. Szynibo- 
ra z Krakowa 7. siedzibą w Lens, na północy 
F rancji nia oddanego sobie sokr. gcno-rahiego 
Ks. Garsteckiego. W ub. r. Ks. Dr. Tworek 
powołał do życia „Samopomoc oświatową.**, 
której działalność obejmuje również wszystkie 
placówki polskie we Francji. Niezmienno do­
niosła rola przypadła w udziale duchowień­
stwu polskiemu we Francji.

KSIĘŻY NASZYCH JEST TAM OKOŁO 50

liczba niewspółmiernie mała w stosunku do 
miljpnowoj emigracji polskiej i konieczności 
wzmożonej troski duszpasterskiej, społecznej, 
narodowej na zagrożonym moralnie i narodo­
wo terenie. Duchowieństwo francuskie w; ol­
brzymiej części idzie — niestety — po linji 
dążeń zarządów kopalń i fabryk, którym zale­
ży na wynarodowieniu robotnika polskiego i 
wzmożenia w ten spo.-óh elementu francuskie­
go. Księża, polscy nie są samodzielnymi pro­
boszczami. Utrzymywani są, przez dyrekcje 
kopalń l  .fabryk, szczególniej na północy Fran­
cji, gdzie liczba posterunków duszpasterskich 
pa.szyeh k.-ięży dochodzi dn 20-eiu. Jest jed­
nak wiele warsztatów pracy silnie przez pol­
skich robotników obsadzonych, pozbawio­
nych zgoła ęrpieki duszpasterskiej polskiego 
kaptanu. Najgorzej ma się .sprawa z robotni­
kami rpinymi. którzy pracują na olbrzymieli 
terenach Francji tnałemi przeważnie grupka­
mi. Do nich docierają tylko wędrowni księża 
polscy, zależnie od odległości, raz na tydzień, 
raz na 2 tygodnie, a nawet raz na miesiąc 
lub na rok.

MISJONARZE NASI PRACUJĄ 
Z PRAWDZIWYM HEROIZMEM

i iscle ewangeliczną ofiarnością i poświęce­
niem. Nie ograniczają się do samego duszpa­
sterstwa. nieraz przechodzącego .siły fizyczne, 
ale prowadzą .rozległą akcję oświatową, spo­
łeczną, i narodową, podtrzymując w robotni­
ku uczucia patrjotyezpo i przypominając mu
0 obowiązkach względem narodowości pol­
skiej. Wystarczy wspomnieć o takim Ks. Un- 
sziichnie —■ znanym Czytelnikom ..Głosu Na­
rodu'* z jego artykułów kopwertyeie — dla 
które.go nocleg na ziemi gospodzie czy la. 
wio kościelnej nic odgrywa żadnej fuli, byle 
tyłka jak  /najsprawniej wykonać posługi'dusz­
pasterskie,' a bliźniemu dopomóc w każdej je­
go potrzebie. Mjeszka on w Moaux kolo Pa­
ryża i ma sobie powierzonych specjalnie ro­
botników fabrycznych i rolnych, posterunki 
duszpasterskie księży polskich we Francji są 
podzielone na 4 dekanaty: północny, wscho­
dni. południowy i paryski z dziekanami na 
czele — podległym Misji polskiej w Paryżu. 
Duszpasterstwo polskie i misje w Paryżu zor­
ganizował Ks. S7.ynd.10r, Misjonarz z Krako­
wa w r. 1922; w roku 1929 w kwietniu rekto­
rat Misji objął Ks. Leon Lagrda z poznań­
skiej diecezji. ’1 diecezji krakowskiej pracują 
we Francji: Ks. Ryba. dziekan na południu, 
wybitnie zasłużony okolę organizacji w js 
chodztwa swego okręgu i Ks5, Swiader, ua pół­
nocy, redaktor Tygodnika „Polak we Francji’*
1 'założyciel drukarni w Biiiy Mentigny. Aby 
najogólniejszym potrzebom duszpasterskim i 
społecznym naszego wyebedztwa odpowie­
dzieć —
NALEŻAŁOBY LICZBĘ NASZYCH KSIĘŻY 

WE FRANCJI PODWOIĆ.
W okrasie świąt, stałym księżom polskim we 
Francji pomagają, kapłani pozostający im stu- 
dja.ch w Paryżu. Strasslwirgu i Lille. Szkól 
polskich, ściśle mówiąc kląs polskich w szko­
łach francuskich, jeę.t wśród naszej emigracji 
około 30. Są to tylko klasy powszechne or­
ganizowane przez przedstawicielstwo rządu 
•polskiego w Paryżu. Polacy nie mają prawa 
zakładania własnych szkół. Zezwolenie takie 
udzielone rmigracji polskiej przez rząd fran­
cuski pociągnęłoby per analogiom identyozne 
przywileje dla znacznie silniejszego wyefoodz- 
twa włoskiego, czego Francuzi się boją, W 
klasach polskich dziecko uczy się pisać, czy­
tać, geografii i historii. Wielu emigrantów 
polskich .posyła swe dzieci dn średnich i wyż­
szych szkól francurkeh. Klasy powszechne

Ruch turystyczny w Europie podczas woj­
ny światowej zamarł zupełnie z powodu zani­
knięcia granic j długo jeszcze po wojnie nie 
mógł się należycie rozwinąć. W ostatnich do­
piero latach wzmógł się I to bardzo silnie wpły­
wając w wysokim stopniu na Kształtowanie 
sio biian-u płatniczego szeregu ksitjów. Dlate­
go też państwa zachodnie chcąc turystów do 
siebie sprowadzić twopzyty osobne urzędy i 
związki turystyczne, celem propagandy iwoieh 
uzdrowisk, swoich zabytków i piękna przyro­
dy. —- T tak Niemcy, Francja, Włochy, Austrja 
utworzyły centralne stowarzyszenie, celem pro­
pagandy turystyki a za tym przykładem poszły 
Stany Zjednoczone, Japonia i nawet Rosja So­
wiecka ‘Polska dopiero od kilku lat zajęła się 
propagandą turystyki i w tym celu utworzono 
referat turystyczny w Ministerstwie Robót Pu­
blicznych z budżetem rocznym 300.000 zł. 
Opnie* tego inne Ministerstwa, jak Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych, Spraw Wojskowych, 
Przemyślu i Handlu. Komunikacji mają pewne

*
utrzymują ,po części kopalnie i fabryni, a po 
części rząd polski, . „ '

STOSUNKI ZAROBKOWE
we Francji są bez porównania korzystniejszo 
aniżeli u na?. Wy Francji zagadnienie bezro­
bocia niemal nic istnieje, a szanujący się ro­
botnik znajdzie zawszę prace na dobrych /wa­
runkach. Bezrobociu jakie dało się zauważyć 
we Francji w cżó.nnim czasie, a które objęło 
tnkżo pewną liezbą robotników polskich, było 
objawem przejściowym. Robotnik . fabryczny 
bardzo łatwo zarobi na .dzień 30 fr. (przy 
3-mię godz. dniu pracy), a kwalifikowany znacz 
nur więcej, Płuca początkującego, nirl.walifi- 
kowanego robotnika, rozpoczyna się od 30 fr. 
dzień,nie, Na mieszkanie nie wyda więcej jak 
150—-200 fr., na życie 500—800 miesięcznie,
tuk, że iildżu zaoszczędzić każdego miesiąca 
kilkadizesiąt złotych. W kopalniach, dobry gór­
nik zarobi znacznie więcej jak w fabrykach, a 
nadto dostaje dodatki dla liczniejszej rodziny. 
Zarządy kopalń budują, domy robotnicze, jak 
na;nasze stosunki, luksusowo urządzone. Żona- 
ęi dostają 1—2 pokoje z kuchnią, rolziny zaś 
z ijcznem potomstwem 2—4 pokoje z kuchnią 
i ogródkami przed domem, któro umożliwiają 
im prowadzenie gospodarstwa. Kawalerowie 
mieszkają po kilku w pokoju.

NAJGORZEJ JEST SYTUOWANY ROBOTNIK
ROLNY

zdany na laskę i niełaskę pracodawcy i często 
przez niego wyzyskiwany. Kontrakty gwaran­
tujące robotnikowi zazwyczaj mieszkanie, n- 
trzymanie i 230„300 fr. miesięcznie z odpo­
czynkiem niedzielnym, są rzadko dotrzymywa­
ne przez pracodawców. 7, czego wynikają,' ty­
siące kłopotów’, szczególniej przykrych dla wy­
chodźcy. Na roli pracuje we Francji okoio 100 
tysięcy „emigrantów polskich. Najlepiej zarabia­
jącą kategorią zawodów we Francji to służą­
ce. Tlącą miesięczna .początkującej służącej 

w  demu francuskim wynosi 300 fr (prócz mie­
szkania i całego utrzymania!, a wytrawnej ku­
charki czy pokojówki 300 fr. i więcej. Służące 
ciągną przeważnie do Paryża, gdzie sa najle­
piej opłacane, gdzie jednak czyha na nie strasz 
ne niebezpiecz,cństwo demoralizacji, Księża na­
si pracują niezwordowanic nad organizowa­
niem służących polskich w stolicy w1 stowarzy­
szenia re.lto-ijne, dla uchronienia ich od lak łat­
wej we Francji drogi upadku moralnoce.

STANISŁAW LIPECKI,

kredyty dla poparcia ruchu turystycznego.
Ponieważ — togo rodzaju propaganda była 

rozbieżną, b. prezes rady min. p. Bartel posta­
nowił utworzyć Międzyministerialną Komisję 
dla spraw turystycznych. Praca tej komisji nie 
jest znana szerszeniu ogółowi. W przeszłym ro­
ku zajęła się sprawą rtiehu turystycznego Pań­
stwowa Rada Kolejowa i poleciła członkowi 
swomu p. A. Adolmannowi wypracować referat 
w sprawie organizacji ruchu turystycznego. 
Referat ten miał za podstawę utworzenie przy 
.Ministerstwie Komunikacji stowarzyszenia, 
którego członkami byłyby rządowe instytucje 
i stowarzyszenia mające z ruchem turystycz­
nym styczność, lecz projekt ten doznał w Rzą- 
dzio przychylnego przyjęcia i teraz, jak dowia-~ 
dujefny się z odczytu w Krakowie p. wicemin. 
Starzyńskiego ma być utworzony osobny urząd 
dla propagandy turystycznej.

Poza propagandą prowadzoną j/rzez rząjl 
ceutralDy, utworzone zostały turystyczne ko­
misje wojewódzkie. Również 1 poselstwa mają 
obowiązek szerzyć propagandę turystyczną na 
rzecz Polski. Propagandą zajmują się wreszcie 
stowarzyszenia, a w pierwszym rzędzie Polski 
Związek turystyczny w Krakowie. Franeopol, 
Touring Klub i Poltur w Warszawie, Towarzy­
stwo Turystyczne w Poznaniu, Towarzystwo 
Tatrzańskie, Towarzystwo Krajoznawcze. Klub 
Automobilowy i Związek Towarzystw Turysty­
cznych w Warszawie. Podając .przegląd towa­
rzystw propagujących turystykę należałoby 
podać budżet tych wszystkich instytueyj. S ta­
tystyki takiej nie posiadamy, lecz wiadomem 
jest. że egzystencja tych towarzystw' opiera 
się głównie na subwencjach ze strony Państwa 
lub samorządów, a iw malej tylko części do 
utrzymania tych stowarzyszeń przyczyniają 
;;ię członkowie. Jest fo dowodem, że propagan­
da turystyczna pomimo nawoływań dzienni­
ków nie jest zrozumiałą, a przecież tylko przy 
dostatecznych - funduszach propagandowych 
może być owocną. Polski Związek Turystycz­
ny chcąc zdobyć odpowiednie fundusze zajął 
się organizacją ruchu autobusowego, i ma na­
dzieję, że organizacja taka. pozwoli związkom 
wypełnić zadanie propagandy przez odpowie­
dnie wydawanie druków przewodników i afi­
szy, w językach obcych. Oprócz tych wszyst­
kich organizaeyj istnieją w Polsce dwa biura 
podróży a mianowicie ..Orbis** i filje Towarzy­
stwa ..Wagons-Lits-Cook“.

Należy jednak skonstatować, że dotych­
czas propaganda ta  nie przyniosła należytych 
wyników, które nawet w stosunku do r 1929 
zmniejszyły się o 23%. Powodu tego zjawiska 
należy szukać w zubożeniu Europy a po dru­
gie w wielkiej odległości od głównych środo­
wisk turystyki, jak Wiochy. Szwajcar ja, Au­
stria i t. p. Zadaniem naszej propagandy po­
winny być objęte głównie ościenne państwa, 
jak Rumunia, Buigarja, Węgry, Czechy i Niem­
cy. Ażeby ta  propaganda była celowa, potrze­
ba dążyć do skrócenia czasu postoju na grani­
cy państw, ułatwienia o!owej rewizji 5 takiego 
ułożenia rozkładu jazdy, by umożliwił i ułatwił 
zwiedzenie Krakowa, Ojcowa, Tatr, Pienin i 
uzdrowisk znajdujących się na terenie Woje­
wództwa Krakowskiego. Przejazd pociągami 
dla turystów obcokrajowych powinien otrzy­
mać zniżkę 50% tak. jak taryfę taką ustano­
wiły Buigarja i Jugoslawja.

Turystyka jednak wymaga nowożytnego 
sposobu jazdy, a to należycie zorganizowanego 
nioby autobusowego jak i lotniczego Ruch 
autobusowy w krnkowskiem województwie bę­
dzie należycie zorganizowany przez Pnl-ki 
Związek Turystyczny, iecz ruch autobusowy 

i wymaga dróg betonowych lub smołowanych a
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takich z braku odpowiednich funduszów nie 
posiadamy. Rząd przedstawił projekt ustawy 
Sejmowi do uchwały: stworzenie funduszu
drogowego na rcwotę 200 milj złotych. Fun­
dusz ten składałby się z opłaty w wysokości 
30% od biletów autobusowych i stałych opłat.
Ustawa ta  jednak me obejmuje rucnu kołowe­
go, k tóry  bardzo przyczynia się do zniszczenia 
dróg, a jako dowód może służyć ulica S zpi-, 
tałna w Krakowie, k tóra  otw arta została temu 
cl w a la ta  i wymaga już dziś odnowienia. j 

Dla rucnu automobilowego i zurystyczne- J 
go najeżałoby utworzyć spółkę ascyjną, któ- 
raby wybudowała drogę z Krakowa do Z ak o -: 
pan ego na własny lachunek, a za przejazd p o -1 
Merałaby oa automobili i autobusów stosowną 
jp ła tę  i

Lotnictwo nasze wymaga ze względu na 
ruch turystyczny uzupełnienia linji lotnlczycn 
a przedewszysitkiem połączenia linji Lwów 
% Krakowem. Kraków z Wiedniem. — z Kra­
kowa przez Katowice z Wrocławiem, Berlinem 
i Londynem T ak  utworzone linje lotnicze mo­
głyby przyczynić się do rozwoju m chu tury­
stycznego a Drzedewszystkiem sp.owadzuiia 
do Polski zasobnych rarysiow , którzyDy przy­
czynili się do lepszego ukształtowania bilan­
su płatniczego. Poza temi zagadnieniami po­
w staje jeszcze sprawa hotelarstwa, urządzenia 
rdpowie-dnich restauracyj, lecz to zagadnienie 

uważam narazie za bezprzedmiotowe, bo przy­
szłość oitaże konieczność dopiem budowy no- 
teli. Dziś jest to jeszcze przedwczesna co i te re z nich ma (przejąć dominującą, rolę południo- 
hotele, które posiadamy nie są zapełnione, a c i : w,o-zactaxlniej części państwa i powiększyć 
turyści, którzy obecnie zwiedzają Polskę znaj- swój terytOTjainy stan posiadania kosztem są-
dują dostateczne pomieszczenie. Faczej nale- Jada   o żyt ił  się ostatnie z okazji rozpisa-
ia łoby  tu  pomyśleć o ulepszeniu urządzeń ho- nej przez _ząd ankiety w sprawne zamierzonej 
teaowych i ustaleniu cen. " reformy podziału admn.istracyjiiego kraju. —

W ostatnim czasie ruchem turystycznym W ankiecie tej wypow ledzieć m ają swą opinję 
zainteresowała się K iakuw ska Izba Przemysłu- reprezentacje oamiorządu terytorjałnego i go- 
wo-Handlowa ! Prezjdjum  Miasta Kiakowa. spcdarczegu na tem at zmian, jakich względy 
Miejmy nadzieję, że wszystkie wymienione natury go&ivodanC/,ej domagają się w  zakaesie 
czynnik przy organizacji centralnej pańsi wo- nowej Bonrigurcji jeonosteK administracyjnych.

ZAGRANICZNE: — ró rster
K otykSew lcz
Mnstel
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I

Jielki wybór pianin i fortepianów
ZAGRANICZNE: 
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■ B lu thner O.nandl ”
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Ehrbnr S ch w d g b o ter

ffit-Bior Seholze
G arzau
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HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. S.
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Kraków aśpodkiem trzech zagłębi węgiowych.
Piojekty nowego podziału admim p ań rtw a .  O zniedenie województwa śląskiego. —  Korzy­

ści ze zjednoczenia trzech zagłębi.

Długotrwały spoi między sąiiadującemi wo- J wen. niż z Katowicami, nietylko pod względem 
je wódz t wami krakowiakiem a  Śląskiem o to, któ

Krakowa uzasadnione potrzebami giospooarcze- 
mi całej południowo-zachodniej pohtei kraju, 
spotkają się z o stijm  sprzeciwem jajimoresowa 
nych czynników śląskich. Zmiaim, bowmm sto­
sunków, jakie w ciągu 10-ciu la t zdołały się
już wytworzyć i wyronić całe sfory interesów__
wzbudzać musi z natury rzeczy reakcję znacz­
nie silniejszą, m i gdyby była wcześniej przy­
gotowań, ze strony Krakowa, mającego być 
centrem przyszłej jednolitej grupy zagłębi prze­
mysłowych- Moment ten istniał cLla Kiakowa 
zwłaszcza w  okresie przyłączenia Górnego Ślą­
ska do Polsiri, nie ziosiał jednak wyzy skany 
wekutek bierności i braku inicjatywy ze strony 
samorządu krakowskiego. Zadzimżgmiete jesz­
cze przed wojną węzły gospodarcze i kultural­
ne mięazy G. Śląskiem a Krakowem ułatwiałv 
zbliżenie przyłączonej dzielnicy do grodu pod­
wawelskiego i  uczynienie zeń stolicy południo­
wo-zachodnich kresów. Ten mcmenl. korcystny 
został przeoczony i dziś niewątpliwie znacznie 
trudniej bodzie odrobić zaniedbaria.

DK. JÓZEF WARCHa ŁOw s h j .

wej instytucji i przy należytym podziale pracy 
potrafią wzmóc ruch turystyczny, k tóry  spro­
wadzi dzitaiąfcki tysięcy turystów  dla dobra 
i wzmożenia bogactwa Państw a Polskiego.

luz. A u  a d e i  m a n n

*Rok załui. 1908. Rok załóż. 1908
ZAKŁAD BLACHARSKO - SAMOCHODOWY 
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BERNARD APP
K r o k ó w ,  d i i c o  ś w . Ł a z o r z d  

t s le l.  11B8T.
przyjmuje wszelkie roboty w zakres ten 
wchodzące. — Równtaż l a k i e r u j ę  

^  system em  natryskow ym .

Parcele budowlane
w Krakowie słoneczne o powierzchni 
80 do 30C sążni2 przy ulicach skanalizo­
wanych, posiadających wodociągi po 7 ao- 

larów za sążeń2 sprzedaje 
Spółka Gruntowa

„ E S O E “  S .  A .
w Krakowie, ul. (octanawsrego 2.

l e i .  132-07.
Godziny orzę lewe od 10—12. i 5—7.

Pierwsza z odpowiedzią wystąpiła krakow­
ska Izba unsemysłOT io-handlowa podkreślając 
w przygotowanym projekcie reformy, szczegól­
nie stanowisko Krakowa, jako siedziby wiel­
kiego, polskiego zagłębia węgiowo-żelaznego, 
Jest to więc ta k ie  odpowiedź na zakusy oue. 
1 anta Krakowowi szeregu ważnych placówek, 
jak Aicademji Górniczej, władz górniczych, dy­
rekcji k o le i okrojenia .kilku zachodnich powia­
tów az no 'iirzeomię i przyłączenia ich do Ślą­
ska i t  p. Szczególne zabiegi w tym kierunku 
podejmował wojewoda Grażyński. k tóre  w ob­
szerny m ar* morjale, wystosowanym do rządu 
w r. 1927, domagali się rozwinięcia ,oj»wódz- 
twa śląaidego I Katowic kosztem Krakowa. 
Obecnie naw et mówn się o tern, te  lin,jo kolejo­
we na Śląsku Cieszyńskim, podlegające dotych 
czas dyreken krakowskiej, mają być wkrótce 
przekazane władzom kolejowmn w  Katowi-

Sfe^y gospodarcze Krakowa stoją na iwiręcz 
przeeiwuem stanowisku. Odpowiadają rzeczowo 
uzasadnionym projektem stopniowego skaso­
wania województwa śląskiego i włączenia go do 
województwa krakowskiego, które w ten spo­
sób Zjcunoczyłobj wszystkie tizy zagłębia wę­
glowo-żelazne. Zf wzclędu na zobow iązani 
międzynarodowe reforma ta  nie mogła,Dy Jbyć 
w całości przeprowadzona przed rokiem 1*>37, 
to t r i  projeki, rozkłada ją  na kilka, etanów. — 
W  pierwszym byłaby mowa c Śląsku Cieszyń­
skim, t. j. tej części województwa śląskiego, 
która przed powstaniem Państwa Polskiego 
wchodziła w skład b. dzielnicy austriackiej i 
do dzóś ma daleko więcej wspólnego i  Kraku-

„Z IARNO ”
TEL 111-15. S P Ć Ł K A  A K W JM A  TEL 111-15.

KRAKÓW XXII
Firraa odznaczona złotemi medaiam? na 
W ystaw ach w Brukseli i Medjolanie,

S p r z e d a j e :  m ą k ę ,  e lre b y , bułki, 
ch leb  i ciastka

pc cenach konkurenoyjnycli
prz^imujeRiy d o  ro: tkowan&a (iyth lo  ja n ia ) wałki m łyńskie.

kulturalnym ale i ‘gospodarczym. Łączy się 
z tern najściślej kw estja Bielska, które nie prze 
stało być środowiskiem niemu) wyłącznie ule­
mie ckienr (na 19 tys. mieszkańców 11.200 Nic u  
ców, a 4 tys. Polaków i 500 żydów), gdy 'sąsia­
dująca z niem Biała ma przewagę ludności pol­
skiej (10 tys. Polaków. 4 tys. Niemców, 1.300 
żydów). Połączenie tych dwu miast, ' tworzą­
cych gospodarczo jednolity ośrodek w jeden 
powiat mjpjski i wcielenie do województwa kra 
kowskiego odpowiadałoby żywotnym intere­
sem państwowym i lokalnym. Bielsko, ssińo. zaj 
mując obszar zaledwie 4 Km1 powierzchni, gdy
Biała   22 km’, uzy.kałoby dzięki połączeniu
duże możtiwości rozwoju.

Z upływem natomiast terminu przewidziane­
go konwencją genewską z 15 maja 1Q’?2. t. j. 
po roku 1937 możliwem i wskazanem byłoby — 
zdaniem Izby przemysłowej krakow k i ej — 
zniesienie województwa śląskiego, jako odrę­
bnej jednostki administracyjnej i włączenie go 
do wojew. krakowskiego.

Dotychczasowe rozdzielenie przemysłu wę­
glowo-Żelazn ego na teren trzech . województw 
wyrządziło gospo.dar.stwu społecznemu i racjo­
nalnej polityce ekonomicznej Państwa, oczywi­
s te  szkody. Przemysł ren ma dziś do czynieni?, 
z 3-rna dyrekcjami kolei — katowicką kruków 
ską i  warszawską- Utrudniło się w pen sposób 
politykę eksportową, i spowodowało szereg tarć 
wewnętrznych w skutek konkurencji poszcze­
gólnych zagłębi, dążących do zwiększenia kon­
tyngentu eksportowego, co w  chwilach korzy­
stnej konjunktury szczególnie ujemnie oddzia­
ływa na rozwój przemysłu krajowego. N ato­
miast przez scalenie i podporządkowanie tego 
:erenu wpływom kulturalnym i gospodarczym 
Krakowa spełni się te dezyderaty, jakie przy­
niosło życie w pierwszych l l - tu  latach istnie­
nie państwa, lą,cza c teren gospodarczo jednoli­
ty i usuwając niedomagania łączące się i  roz­
drobnieniem adenin istna cyjncru zagłębia. Umo­
żliwi to racjonalną rozbudowę sltci kolejowej 
i d rogow i według tadmolhego planu, Jzięk? 
czemu ułatwi się połączenie złóż rudy z zakła­
dami ekspłudbającemi ją i zmniejszy import ob­
cej udy do kraju,: dziś jeszcze bardzo duży. 
Umożliwi to również należytą rozbudowę sied  
telefnntaznej 1 telegraficznej, oraz wyzyskanie 
energji wodnych, aparat, wreszcie adiministracyj 
ny jednego województwa przemysłowego hę 
dzie mógł być lepiej nastawionym na  zagadnie­
nia gospodarcze.

,,Województn o śląskie   czytamy w zbio­
rowej pracy, opublikowanej przoi Izbę Vrz«my- 
stówą a opracowanej przez komitet specjali­
stów z byłym ministrem Kumameckim tna 
czele — • oderwane dziś od ziem: opol­
skiej, straciło naturalną bazę aprowiza- 
cyjną. której nie mioga mu zastąpić dwa małe 
powiaty o charakterze częściowo rolniczym, tj. 
iubliniftcfci i tam  ogórek i . Spowodiowało to  na 
Gótnym Śląsku brak wody, czerpatiej obecnie 
z pruskiej części Śląska w większej ilości, na 
stępnic brak miieka, którego rmjew śląskie zu­
pełnie jest pnabawione w związku z absolut­
nym niemal brakiem paszy dla bydła i s-tucz- 
nem bodiowandem krów sucha paszą po obo­
rach'. Staj, ten sprzyja, rozwojowi ohotób epi­
demicznych pomimo wysokiej hygjeny przestrze 
ganej jeszcze • za czasów pruskich11.

Przeniysł sąsiednich zagłębi, zwłaszcza dą- 
browskie-eo. przeciwstawia się stanowczo połą­
czeniu ze Śląskiem, widząc w tem poltio-ząd- 
kc,wanie s^wch odrębnych potrzeb interesom 
wielkiego przemysłu, natomiast, godzi gię c a  po­
łączenie z Krakowom z,a ceno utrzymania wła­
snego samorząidu g( spodarozego u postaci izby 
przemysłowo-handlowej w Sosnowcu. Po doko­
nanej reformie w ojew ódzko krakowskie obej­
mowałoby obszar 21.356 ' kra5 i 3,310,838' mie­
szkańców. i

1 OozjTwiiŚK-e, jropozyęj" efei

m g r  Urzędom parafjalnym?
A  T f t f l  w s z e l k i e g o  ro- 

•  ■ » *  aztaju z figurkam i
Ś w ię ty c h  p a tr o n ó w  w y k o n n je  

p o l s k i  z a k ł a d  r y t o w n i c z y

J, .WALENTY K rabów ,
11'ir-j Sławkowska 3 (Hotel Sarki).

SHIW

Tr*zy klucz0 .
Cuatke mam i trzy klucze, 
Nadziemskiej są  renety.
Stalowy, drugi srebrny,
A trzeci klucz jest zloty

Stalowy mam na codzień.
I, lat tizydzieści njoże,
Otwieram już tym kiuczeu 
Każdemu a. zwi w poko-ze.

L i
Przy,-złu „ o e łe  srebnie,
Dla śwd?ta-m już op^ka, 
Otwienm kluczem sreornym 

1 Dia mego li-pirtrcka

Gdy przyjdą god,y z»otv,
Już na wie< mości progu 
Otworzę kluczem złotym 

' Samemu tylko Bogu.

Lwów. KAZIMIERZ LEWANDOWSKI.

P0 DZIE&OWANIE. '
S

D o W ie lm o ź n e c o  P a n a

M - T i l l e m a n i ?
' Spectatistj i w vnalazcy  

v oDaieniowanycn bandaży.
w  Krakow ie u). Szlak 33.

Powodowany gorącetn uznap iem  w ybi­
tnego talentu  W Pana, t  praw dziw em  raaosć- 
uczjm iem em  dziękuję Mu z całego serca za 
zastosow anie m i bandażi: Jego w ynalazku. 
Nie spodziewałem  się sam . że z tak  znako 
mitym skutkiem  zdoła m nie » tak  sędzi­
wym w ieku całkow icie w y leczy .,

Hr. Benedykt T y s z k ie w ic z  taż.
Kraków, ul. św. Jana lb.

Oso&liwa choroba urzędników
w  R o s j i .

Po przewrotach rewolucyjnych w Rosji na 
wysokich , i ; odpowiedzialnych , stanowiskacn 
w  adinińistracj; cywilnej i wojskowej często 
stawali ludzie, y których poprzedniem zajęciem 
była praca fizyczna, i którzy nie mieli w pra­
cy umysłowej takiej wprawy, jaką zazwyczaj 
daje wykształcenie średnie lub wyższe. Ludzie 
ci, często po kHkv latach zapadali na osobli­
w ą chorobę, noszącą .nazwą „wczesnego inwa­
lidztwa psychicznego1 . Lekarz rc-syjski Kasa- 
nin opisał tę chorobę. Spotykano ją u rrłoaych 
urzędników między 20  i 30 rokiem życia. Lu­
dzie ci odznaczali się znacznie zwiększoną, 
wrażliwością i małą wydajnością pracy; pó­
źniej następowała zupełna utrata energji i nie­
zdolność da wypełniania swoich obowiązków. 
W mózgu tych urzędników zachodziły zmia.,y 
chorobowe. Kasanin twierdzi, że „ inwalidów 
psychicznych-1 nie znrjdywano dotychczae 
wśtód ludzi w tak miodym wieku, którzy p-a- 
cu,ją wyłącznie fizycznie, an. też wśród- tych. 
którzy pracują umysłowo po przebytyoł. 
djach ńreónich wytozje*.
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KOLĘDY J4 KO DOKUMENTY DUCHa NAkODuWEUO.
Jt-dmem z niei.awod.uycii odza lirc iedLń du- 

narodu tl>est /pieśń. Oarea Bożego Narodzę- 
zua wprowadza w  życie zbiorowe na kilka t j  
(godni, sobie wł?ściwy rcpeatua-r .pieśni, mia- 
aowiic.e kolędy. Kolędy śpiewają na całym 
świecie. Kolędy włoslkio ryceirsko-ozułe, owia- 
tne tradycją średniowiecza odbijają -rodzaj na- 
Ibyieńsfcwa, charakterystyczny dla bia-u irło- 
fekie-go; Niemcy zm„wu śpiewają -swoją , Stiłlc 
fNacnt" eentymentalno - poetyczną i całe imnó- 
tetwo kolęd i-nnyih o tonie rzewno-rodzim-nym. 

Za najpiękniejsze uchodzą kolędy fran-cu

wie, grający na fujarkach, znudzą dury ępecy 
ficz-ni-e wyprodukowane w zagrodzie: osełkę
'mada, sery, bochenek chicha, mleko i jaja. 
(Dodają czasem i ciepły kożuszek barani. Po- 
ilonizacja stajo/nki betlee-mskicj najzupełniejsza, 
-a że pieśni utrzymane „są w tonie -ludowym, 
■nie razi to zupełnie, ;ow?zem. niemałego doda- 
!je uroku. v . , - > y ;.

Nie dueemalib-, jednak ducha i wartości ko- 
jędy -polskiej, ktoby się zatrzymał na uwzględ­
nieniu tylko tej zewnętrznej szaty. Nad sar­
macką ■'Sielanką uno.si się ..anielski ton‘(. Ta

Skie, tąk zwane: Noeb. Uderzają ono w itlk‘4 © zwana, to  Bóg prawdziwy i twórcy kolęd 
(rożnorodnoscią. . -d powts-Zc-ćtoni-e znanych na (pamiętali o tem. W-jjedzą o Bóstwie Dzieciny 
całym świecie, jak „Min-uit Cnretions . śpdcua-j _ ..pastuszkowie mili" -ze czcią uginający -przed 
uej i -u ca-s. z ipoM.ui tekstem — do lokalnych • żlobęczkiem kolana i „Panienka przeczysta"

'„Józef stary . a  uawet żyd poczciwina. nie-li właściwy ch pewnym okolicom, stanom lub 
jpewnym zgrupowaniom stanowym czy ideo­
wym; wszystkie one są nawskróś oryginalne, 
‘nierzadko owiane czarem prawdziwej, wyso- 
ikiej poezji. Śliczne kolędy, swoje własne, sa- 
toorodue w treści i mslodji posiadają we Frau- 
teji posz-czegół-ne zgromadzenia zakonne, tak 
dstni-eją rsp. kolędy Karmelu. Sacre-Goeur ukla- 
Hane pr*ez niedar.no zmarłą subtelną artystkę 
iMatkę de FJanjae.

U nas kolęda wybija, się na ezolo pieśni 
religijnych i stanowi najpiękniejszy- ich odłam 

oro Kolęd pochodzi jeszcze z wieków óred- 
wieku XV powstała kolęda: „Chry-“tieh np w w

stu s się naim narodził, Już dawno pu-wir>zezon Cuda, ą  fenomeny w naturze, 
ihył...". Każda zwrotka kończy sie weselnem .weieięniu się Syna Bożego.

-c-dzonny „błazenek" w niejednej kole/łzie.
Śmiałe antytezy. ! przypominające arcydzie­

ło -poezji religijnej, modlitwę ś/w. Bernarda z 
33 pieśni .Raju" Dantejskiego, wyrażają isto- 
•tę tajemnic: Wcielenia:

Bóg — , JjCj rodzi. Pa-„ Niołńoeów — oUpa- 
-żonyDMn granice — nieskończony, a skut­
kiem tego: Moc — truchleje; Ogień — krzep­
nie; Blask -— ciemnieje i t. d. ' -

■ ,t>vm wątki c-udów splatają się w tej .prze­
pięknej kolędzie, ma hąrm-omjną;' a potężną 
eąłość: .Cud Slową,, które się Ciałem stało i

towarzyszące

tw-ezwauiem: ..liałJolufąfa!". 1’iesń ta  śpiewaną 
(bywa po dziś dzień w nieco zmieauau.ej formie.

Nąjwi yższy, rozkwit hymn uogji polsuicj, a 
ąv sz-c.zcgólności kolęd przypada na nieli 47; 
najpopularniejsza wszakże: -..Bóg ' rodzi  
•jest dziełem poety Karpińskiego, - w końca 18 
•wieku. Nowych kolęd przybywa nudo.-a p iz j- 
łnajmmc-j niema dzi-ś ts&ylpli. ktorebr zy,skały 
Sprawo obywatelstwa u ogółu i śpiewano były 
•tak w domu, jak w kościele. Cechą cnarakte- 
irystyczną. kolęd naszych jest- gcHa łączność 
przeżycia religijnego z uroczystością, rodzinną, 
domową. T<*podwójne pii-t-no stanowi orygi­
n a ln o ś ć  naszej produkcji kolędowej. Tematem 
•jest narodzenit Chrystusa Pana; ujecij: ,.siel- 
ato-aą-iekskie’1.

N ajczę śc ie j’ : n a jsu b te ln ie j hwystwpUio m o­
tt y w m acie rzy ń stw a: C-aała tro c k a  ,o  D ziecię
Uf zus, ubo lew anie nad  jego dolegliw ościam i 
łizy czn em i: głodem  i zmiinein n jpod toin, wz,głęr 
ó&.mi zapobie-gt:wa- pifiCZ&towHuśó- Mat-ki-Dzie- 
tw-icT. Z, um iejscow ieniem  -kolędy, .ze .cta-jeitką 
..m izerną . c ichą" wgli-nlzi e,lę111Ao ' w m jski do 
p ieśn i. W  s ta jen ce  poznajem y  bez t r u j i .  cha tę  
w ieśn iaczą , w  k tó re j  byd-elko z gospodarzem  
,pod jednym  zam ieszkują  dachem . f.ist-uszk o*.

- '(kulon okres życią Cryslusowego na Ziemi 
■tak ma zniża sie do nas, jak właśnie lala nie- 
.•mowlęctwa boze-go. Niemoc, zależność i ubó­
stwo Dzieciny- Bożej .pr/eńiówity do psychiki 
prostych. - a czujących ttw-óreów' naszych .ko­
lęd. Jałto 'śpiewmc- 'pasłanld ..di-brej - nowiny? 
•zamic'„-zkały kolędy u ogniska donu/wogo ro­
dzin pulskich. bogatych 1 biednych, po mia­
stach i na wsi zapadłej. Pogodną, a {serdeczną, 
‘treścią dostrajają =ię do codziPirn.egn życia 
maluczkich, tego świata podnosząc w.sz\stk;cb 
ku sobie na poziom nadprzyrodzonych ta ­
jemnic, nlotnom muśnięciem, anielskich skrzy­
deł miłości i pokory, ąjęyjjr, g

Taca d-oktimc-ntr"' -hiebn narodow-c^o - nmją 
znaczenie duże i-, dodatnie, -wciągając wysoktę 
'momenty życia religijnego w orbitę 'odzitu 
•nyc-li uroczytłoShi ip ra w ie  . codziennych -zain* 
k eresp w an .'*s --e-ż- sy,-- ^

-Fala niódenrtizacji i ■ rewizjonizmu Sfir litera, 
turze dotknąć leli jeszcze dnie śmiała; oby jak-' 
najdłużej rozbrzmiewały w Joniach ' nas?,' eh', 
uicsąe radość i pokój ludziom dobryj w-oii.

i  - «■'>"' - .j-ś y-s .- -■ i-y-ę' , jj;-;*-,
CeJiiia Stoińska..

Fam, gdzie narodził się Chrystus.
B d ń l e t i h i  -  D o w  C n fe b a .  ,

Nlffdaleku, w odległości -uńmiu kilometrów 
od JetoaoJimy leży mała arabska mieścina. 
Płaskie dachy domów., wąskie, ciasne uliczki, 
gdzie przechodzień i osiołek nawzajem snbip 
ustępują * miejsca, malowniczo . rozsypane na 
wzgórzu nad W adj-el-harub kamienne damki 
i -kóścioij. Tak wygląda miejscowość-do której 
gwiazdą wiodła trzech królów^Wschodu. Tu — 
w Betlehem przyszedł na świat Zbawiciel. 
% Betlehem oznacza: „Dom Chleba".

Otoczona pięknem i winnicami i oliwk-owe- 
mi gajami mieścina liczy zaledwie 12 tysięcy 
mieszkańców. Tem jednak dzisiejsze Betlehem 
różiiii sio od inny ch micjscow-ośc-i Palestyny, 
że n.icmal eałą ludność jego stanowią chrześci­
janie. Muzułmanów i żydów je-st tu znikoma 
gars,ka, a klasztory i zakłady naukowe mi- 
syjne wtcltowują coraz to nowe pokolenia 
chrz‘"& ijan Arabów. (

No niewielkim placyku wznosi się Bazylika, 
J e s t  to  jed en  z n a js ta rszy ch  kościo łów  na św ie 
c if  Wzniesiona w ro k u  330 przez rzym skiego  
c e sa .z a  K o n stan ty n a , bazylika Najśw. klarji 
Panny otrzymała za w.a.sów cesarza Justynja- 
na, wysoką wieżę. Przetnyata ona okres wy- 
prawr krzyrżouych, przetrwała kiluakrotne rze 
zie Ciirześcijan za czasów Sulejmana W spania­

łego i innych władców 'Wysolciej Porty. Oto­
czona czcią świata chrześcijańskiego Bazylika 
z nieznaeznemi zmianami architektoniczneni?- 
przetrwała do nowszych czasów Podobnież jak 
i kościół Grobu Pańskiego, Bazyłika w Betle­
hem jest świątymią wszechwyznaniową i m-sze 
w niej odprawiają kapia-ni grecko-prawosłaiyni, 
katoliccy, ormiańscy, kopi.yjs.cy. naprzeiman 
według śeiślb określonej kolejnoścj.

Bazylika.,nie jest wielka. Ząb czasu óoj-* 
k.nął .'Sred.niuwi.ęcznycli obrazów świętych, po­
tężne kamienne płyty starły stopy setek ty­
sięcy pielgrzymów, przybywających tu  -.ze 
w:zysikich krańców świata IV wiłję Bożego 
Narodzenia tłumy pielgrzymów oczekują swej 
kolejki przy wejściu do ś-wiątjni. Tuż za oł­
tarzem kainignne schodki prowadzą do poci 
ziem i. Jest tam niewielka, niska a długą k a ­
pliczka. Niesamowite wrażenie w y w ie ra ją  pic 
nąco' migotliwie w kolorowych lampka-ch małe 
świątelkt Cisza świętego miejsca-. W podzie­
miu widać okrągłą mosiężną płytę, w m urow aną  
w kamienną, podłogę. Ńa płycie tej widnieje 
skromny, lecz doniosły napis: ..BLoc loco Jesua 
Christus natus ost ... W tem  m iejeu uaronził się • 
Jezu s C hrystu s .

W
260 uiiljunów  H. P .

Dwa miliardy ludzi zamieszkuje obecnie 
glob ziemski (obliczeni? Międzynarodowego- In­
stytutu '’(Statystycznego) z c?.ego na dorosłych 
mężczyzn przypada około 23%. ‘ Przyjmując, 
iż żywa -'da jednego mężczyzny odpowiada 
t 1.0 -TI. P  siły. mechanicznej, ntrzymam; siłę 
aO mjłjo-nów kani par owy cli (III’). Ludzie ci 
ipają około 100 miijonów koni/m ułów  i zwie­
rząt pociągowych, a wię-c- dwa razy tyle siły 
Żywej obcej, aniżeli wynosiła icli własna, 
■'iła ta- jest p ranie eaiko-wicie wykorzystaną 
w  roln ictw ie, w tran sp o rc ie  i częściow o w gó r­
n ictw ie, natomia1-,. przemysł i komunikacja (ko 
leję '.żegluga wodna powietrzna) j posługują 
sijfcak: mec-haniezną, .dostarezapą przez mu. 
t o r j \  j. 1 j , '  .......... , 1 '^ . '  '  '■ * { r  ~

lb?z ona wy-noii? Żuanyy.slątystyk. Włodzi­
mierz W ołyński, obliczył, iż w roku 1920, 
ZT^dująep Mg ,ną kuli zi.emskjęj .motory repre- 
zxjj-tfitva!y si? około 26u miijoncw H P., z eze.

produkcję .wypadało 125, ug koleje 110, 
•nąĄ.,ęglugę. 25 -miijonów TI P. . Jeżeli uwz-gled- 
nijjjy’ podany pj-zeż niego wskaźnik- wzrostu 
3 .miliony H. ,P. .rocznje, ora? pęd racjonałi-za 
■cji ostatnich łat-, możemy śmiało wymienić 280 
nu ijo n cw  H. P  jako cyfrę «iły mecha-aiczr-ej-' 
którą ludzkość uysponuie obecnie.

W czasie wojny próoowal szwajcarski s ta - ' 
tystyk Saiteew obliczyć siłę mechaniczną ,po- 
szczegóinvch państw, co mu się wobec niedo­
stateczności statystyki w tej dziedzinie tylko 
częściowo udało, Obliczył on. iż w Toku 1911 
25 głńwnych państw świata posiadało 75 mil- 
jonow IT. P. siły mechami jz/nej, z czego 80% 
‘przypadało na motory pędzone parą wodną, a 
zaledwie \G% na motory spalinowe. Ogółem 
lokomotyw było wtedy na świecie D4 miliona 
o sile 100 mfijemów H. P.. w żegludze praco
walo 5 Tjpiljonów H. P .   we flocie wojennej,'
a 20 miijonów H. P. — w handlowej. Razem 
wynosiła wartość siły mechanicznej około 200 
miijonów koni parowych. cia-gu następnych' 
10 lat, (1911— 1921). wzrosła ta siła- o prze­
szło 30 milionów H P.. nrzcczcm bardzo cie 
■ka srj». jest sam charakter wzrostu Okazuje się 
że tempo wzrostu iic-zby m otorów , parowych 
.pozostaje daleko w tyle poza wzrostem liczby 
motorów wodnych i s/pahnow-cćF 'tak. iż moż­
na mówić o schyłku epoki ma.sz.yny parowej

Celem uregu low anie  nak ładu  
prosimy o udiryefclejsze uregu* 
lowatiie prenumeraty.

Założona w r. 1900. — Odznaczono źłotym huadaltm na wystawi* w r. 1907

PRACOWNIA 0
WTłlOBOW . . GYZELEftSKO -BHDNZOiNNIGZYCH 0

’> • pod tirmu y vc.T y

H E N R Y K  S Z T O R C :
V 

0 
0 
0 
8 
8

w  Krakbwifa, pr-iy ulicy floriańsleieji Ł. 38.
p o l e c a  , v. (

Wszelkie wyroby pizyoorów Kośclemych z metan szlachetnych bronzu 
u m ianowicie: m onstrancje, łrybulatze, hlęlichy, puszkb

ahiypodja, cyborją, ąrzyże, lichtarze ■ lampy. . «•,

BIRETY NA SKŁADZIE.
Pos.ada na składzie wszelkie przybory toso ielae wedłup p-aepisów kościelnych 
jak  również wszelkie przybory w zak.ea przem ysłu metalow ego wchodzące

W ykonuje wszelkie zamówienia według każdego w-oru i rysunku. Przyjm uje iwnież 
wy*ej w ym ienione prz dm ioty  do reperacji, odnowienia, iak row nirż do srebrzenia

i złocenia w  ogniu.

W ykonują  p o w i e r z o n e  z l o c o m a  szybko i e o h t i n i f l  po opnacn Honkureneyjnycłt 

f c z E z r z r - e z r s J c w J c z - a Ł s z c s - r ^ z a  !• s  S 3 Ł ! - i  .

N A  6 W 1 A Z O K E !
polećaipy = - O K

n f  Ffliir mlcsiccznlc zł, t o
oryginalnej rzw ajcarskiej m aik i ,3UCCrSEP' OW1'
Datefony walizkowe od zł. 120, — paleioity tu- 
>owe od zt. 140, — Datefony salonowe ud zt. 105, 

patefony luksubone skórzane i- im itacja  od zł. 315. 
patefony azali owe od zł. 350, — maszyny do szycia lic zn e  od zl, 220, 
maszyu.v do szycia nożne od zł. 260, maszyny do sz jc ią  salunonre 
od zł. ‘340, m a‘?yny do szycia szafkowe od zł, 590, — m asayny do 
szycia używ ane jednak zupełnie iak nowe bajecznie tam o od zł 93, 
O lorzym i w ybór — świeżo na .mi d nau« ziycb najnowszych pły t 
gram ofonowych • kolędowych. !— Do Uażaego gram ofonu dodaj m y 

ł  n i u t l i  / D p c ł n l e  i) A  U ln ż n i l .  -  Przypom in my zarazem, / c  k u p n o  r  o s z u  n u  
Qf szycia łu t -  l i r  t l r  iu  j e s t  r z e t / a  z o u i o n l a .  — W c .-n k . nasze są  najdogodniej­

sze. ceny najtańsze, a  tow ar pierwszorzędny7 fplko w najw iększj m

S k ł a d z i e  g r^ m o Jo n ó w  ł m a sz y n  do  szy c ii ’f  \/^ |£ P 2 YM!ECKA 6

U iU tW A k n lA II gu­
bioną książeczkę K a­
sy R horycn w K ranów ie, 

w ydaną na nazw isko A- 
nielą  Reiśenger. r 1111

ż y w o t y
Sw iętyth Pańskich

na w szystkie dn< w roku, 
dzieło opracow ane prze.;
ks. dra W. GalaiUa, ozdo- 
hionę 366 iluztraciam i, 
740 stron  druku, ozdobną 
ouraw a^ejpow sze  n op ra  
w ionę w ydanie, ceo* 1? zł 
przesyłica poczt. 2 35 zł. 
Wysyła: Wyd, „Czeczwa*, 

Kożniatów.

KILIMY
artystyczne —  dywany, pa­
siaki łowickie poleca uaj- 
tąn .ej W ytw órnia „Robie 
rzee‘ K raków, ul. Podw a­

le 3. Telefop 13-169.

Mwparyn Nowości 
Au Bon Marche
Kraków, ul. Szpitalna II.

Najtaniej poleca 
Koszule, Kapelusze. K ra­
w aty, Obuwie, Pullovery 

Szale. Rękawicz ki. 
4Vielki wybór. — Pierw ­

szorzędne gaiunki.

C zynsz z g6ry dam
za pokój kpchnię 'ub  

większe pojedyncze miesz- 
ka  ie w starym  domu 
Łaskaw e zgłos_e n ii  Lu 
biCK 10. Zaaład blachar- 

1HI4

O 0 H ! A ł h I  E f O L I M W F
w  f ta jw ię k sz y m  w y b o r z e  i p o  P a jm ż sz y c h  c e n a c h  p o leca :

główny skład dfewociena!óvf
A L F R E D  . 1 A : H N ! C K 3

Kraków, ul. M i k o ł a j s k a  Nr. 5.
-c* ł  ’ ,b- « -

CNa ż y c z e n ie  w y s y ła m  w z o r y  p o  c e n ie  k o s z t ó w !

B ie lizn a :
m ę s .a  i datnsna ciepit i#  
letuia, pcnezcchy wełnią-®  
ne  w ogrom nym w ybór te. t  
skarpetki, r ę k a w i c z k i . #  
chusteczki do nosa fap* J 
*uehy i czfepk1 dla służby % 

pple J a : •
Z O E J a  A K S 4 R O W A *  
K r a k ó w ,  W I ś l n a  L .  4 . *

Nr składzie wszelkie p rzy -J  
bory do szycia i rubóts 

ręcznych 927 •

• s e e s e t t e n e s j e  **ip- *sm n « ą

Tapczany;
oiom any, poduszki z t r a - J  
wy morskiei i w łóaieni„,( 
salony, rozkłada nki naj- a  
nowszego fasonu . o .c v; ^ 
kładania aprzeda tanio i . 
przyim. wszelkie reperacjes_
tapicer, św. Tomasz? 4

HĘLENA PAPIERNIK
KRAKÓW  UL. KIKUŁAdlSHA L. 11 .

«■ na składzie I stsla prowadzi;

Pończochy dam skie, dziecinne, skarpetki, 
rękawiczki, kraw atki, kołnierze, spirnd, lm- 
sterka. chustki do nosa, koszule damskie, 
kombinacie,reform y , bielizna dla n iem ow ląt 
hafty, koronki, motywy, gumy do bielizny 
i na  podwiązki, potniki, w stążki, taśm y 
jedw abne, w ełniane . i  batystow e, nici, b a ­
wełny, wroczki, wełny, przędze, jedw ab 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki 
do włosów, szczotki do zębów i rąk, mydł», 
woda kolońska. perfum y, szam pony przy­
bory do szycia i haftu, tow ary galanteryjne.

&rstrj zafcupnacik to w a ru
p o w o ły w a ć  s ic  n a  o^if^szoisĘCitait sic;

m  „ fr ło s ie  J la e o d u , , .

■AM
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flfr. 18. „GŁOS NARODU11 z dnia 54-go grudnia 1930 Nr. 343.

Z A K Ł A D

P I O T R A  G R Z Y W Y
w Krakowie, ui. Rajska 10. Tel. 147-43.

Wykonuje oprawy ozdobne, opra­
wy nakładów — broszurowania, 
oprawy Mszałów — Brewiarzy, 

Książek do nabożeństwa.
Oprawa bibljofóK po zniżonycn cenach.

ZNACZNA REDUKCJA CEN!
Ha 6  ra t bez doliczenia procentu!

ii

i .  uLFIspia 138 l,p.
p o l e c a  w ielk i wybór najnowszych  

m odeli: 1
płaszczy i sukien dam skich, oraz ubio­
rów  i zarzutek m ęskich, z w łasnej 

pierw szorzędnej w ytw ó rn i w  W arszawie.

UWAGA NA A D R E S !

Ulż. WŁADYSŁAW BIŁNIAllZ
w  Krakowie, ul. Szpitalna 18. — T elefon 101-38.
Biuru techniczne 1 ZahJad instalacginy dla wodo­
ciągów. gaza i ogrzewań central, oraz kanalizacfl

Sprzedaż ru r gazow ych, czarnych i ocynkow anych, 
ru r odpływ ow ych, arm atur m osiężnych, do w ody, 
gazu i pary, w anien cynkow ych, żelaznych em alio­
w anych, m uszli w odociągow ych, klozetów , um y­
walń, pieców łazienek różnych sysf, klozetów pokoi, bidełówitp.

swuiimHuuimiimiHtiiiiinunuuiiuniiiiKuimuiHHiKimntHnmHmunimiiiimiinłnmimimitiiHiiHnmiiiiitiiiiiiiiiiflmułuiuuintiiiiiiumti^

WINA
w w yborowych gatunkach j=

mszalne, węgierskie, (
f ran cu sk ie .  a u s t r ia c k ie  j

I krajowe, j
1  2i których iakoSf i pochodinle ręczy. — Wyryta w każdej ilofti, po nijtańszej unit firma 1

[ l  Sielicki a  II fritsch |
K r a k ó w ,  M a ł y  R y n e k  L .  1 . j

innninwiinntiimtwnnrmminmiiflriniinminHnmfnRmitniiuiiiifliiiumiittintmHiuimimiuniHiiflirnimniniitittnniinnttiifmirtiumiiit̂

Baczność cierpiący na
PRZEPUKLINĘ

Dużo rzekomych specjalistów  ogłasza się, że 
ich sposoby leczenia przepukliny są jedynie 
skuteczne. Aby zaś przekonać się, że tylko 
przez znane powagi naukow e polecone ban­
daże usuw ające radykalnie po osobistem fa- 
w ien iusięnajzastsrza lsze i najniebezpieczniej­
sze przepukliny u pań, panów i dzieci, naj­
nowszego wynalazku M . T H I e m a n a .  od 
dawna znanego w całej Polsce specjalisty 
i prof. Rsskala sa. w prost zbawienne — wy­
starczy przyjść ‘i przeglądnąć liczne entuzja­
styczne podziękow ania ludzi o znanych na­
zwiskach profesorów uniw ersytetu, lekarzy ze 
sfer duchow ieństw a, najwyższej arystokracji 
oraz z ludu. M . T IL L E M A N , specjalista 
' w ynalazca opatenf. bandaży. K r a k ó w ,  
u l .  S z l a k  3 9 .  -  Telefon 156-27. -  Zadać 

prospektów  bezpłatnie. ,

Wii'"» 'l „SYMFONJA" 10

Gramofony, Płyty krajowe i zagraniczne, Instru- 
m enta, Przybory m uzyczne i radjowe, Naprawa 
słuchaw ek radjowych, Ładowanie akum ulato­
rów, Baterje kieszonkowe i anodowe .CENTRA".

CENY NISKIE! N. PAPLA. CENYNISKJE! 
W K RAKOW IE, EL. W ISLSA 10.

11 —r

dla

Sztuki
Kościelnej

. CK L

C d y k o n u j c

Brotizy kościelne, 
Srebra kościelne,
Szaty liturgiczne,

o r a z  n a p r a w y  t y c h ż e ,

Obrazy i figury, 
feretrony, Szopki. 
Złocenia i srebrzenia
n a c z y ń  k o ś c i e l n y c h ,  l i c h t a r z y  
i  t .  p .  g a l w a n i c z n i e  i  o g n i o w o .  T

 : € h

fr. Kopaczyński i
K r .  t e i .  l a a a o .  Kraków, ulica Bracka 2 .  N r .  t e t  n a 30.

FABRYKA SUKNA
w  R a k s z a w i e  

koło Łańcuta M b
■ -i.,-. f ł̂ujK, ą  ■ fi-ta
soleca znane ze śwei 
dobroć' m ateriały  cżv- 
sto w ełniane iak lodę- 
ny, szewioty, kamgarrw  
i. ,tD. w ró żn y ch , m o­
dnych deseniach -na 
ubrania męskie, . ma­
teriały  na rew nren ty  
i su tanny dla Przew. 
Duchowieństwa o t a z  
sukna t. z. sław urkie 
ną kurtki i bundy do

I podróży.
CEN Y PRZYSTĘPN E.

T r w a ł y m ^
p e łn o  w a r t o ś c i  o w-yuj, 
zawsze widocznym upo­
minkiem gw iazdkow ym  

będzie obraz.
W firmie W a w r i e c k i  
(Kraków, W ielopole L. 3) 
napew no nie przepłacisz, 
a uzyskasz najdogodniej­

sze warun'-.i spłat.

O b r a z k i  k o l ę d o w e
artystycznie wykonane — d u iy  wybór — niskie ceny. 

Warunki zapłaty dogodne — po koledzlo.
Wzory na żądanie wysyła 

100 szt. zł. 1-20,1 '50 ,1-80,2’- ,  2'40. 2'6G, 3 —, 3'50, 4*—. 5’- ,  f r—,
7-50, 8 - ,  1 0 - .  1 2 - ,  1 5 —

Figurki do szopki Bożego Narodzenia.
R ó ż a ń c e :  t u f .  3- - ,  3 50, 4- - ,  4*50, 5* - ,  7 - ,  9- - .  

Medaliki aluminiowe I srebrne.
p o l e c a :

Stanisław Rab, Kraków Sławkowska 4
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u L U D W I K  L A Z A R
P O L E C A

w  B I E L S K I E  P I W O  
M A R C O W E  ł P O R T E R

zamówienia uskutecznia również i na prowincję.

Kraków-Łobzów, tel. 130-40 .

AU RAUh
N A  S E Z G N  J E d F E N N Y  B Z I M O W Y  ;
Płaszcze damskie, Ubrania męskie. Zarzutki, Smokingi.

Bielizna, Obuwie męskie, Mundurki studenckia
,w  wielaim wyborze po cenach konkąrencv;nvcb polecają:

K. JAROSZ | Sk a  Właść. JAM HAMUSZ i KAROL JAROSZ

Krakó v F loriańska 35. m  ś.v. Ziarka. Tel. 12329
,.ę.łv. j -3'

U
B A N K  Z A C H O D N I

Sp6 ?k» A k ty n a

Centrala w Warszawie, u l i c a  Fredry 6,
Oddział w Krakowie, Rynek gł; 22.

. -. ' - _  _
j ^Naprzeciw Głównej Strażnicy W ojskowe!)

j j  z a ta tw ia  w s z e lk ie  z le c e n ia  w c h o d z ą c e  w  z a k re s  b a n k o w o ś c i.
r,y 4*1
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NA ŚWIĘTA! S 'S " , S  NA ŚWIĘTA!
5  B55 orzechy, m igdały =====—= s =
rodzynki, fig i, dok leił, m asło dw orskie 1 d ese­
row e, oraz w ina, k on iak i, w ódki, lik iery ram y i t  d.

poleca po przystępnych cenach

Kazimierz Bartoszewski
Kraków, ul. Floriańska L. 49. 

Specjalna kiełbasa czysto w ieprzowa.

I s t n i e f e  p r z e s z ł o  1 0 0  l a t !
Odznaczona 15-to prem jam i, 2 ma nagrodami państw o w em i, 9-ma złotym ] m edalam i.

G R A N D  P R I X ,  R zy m  1 9 2 6 .
Woły m edal Gniezno 1925, Złoty m edal Rzym 1926,

Z lo ty  m e d a l  M in is te r s t w a  P r z e m y s łu  I H a n d lu  C z ę s to c h o w o  1 9 2 6 .

»a . —
•i-

----------- 90

1 \ r a m a  mxsEkuaa ammeme W:

J U L  J AM K U R  K I E  W I C  Z
Kraków, Mały Rynek L. 9.

p o l e c a  n a j ł a d n i e j s z e  i n a j t a n i e j  ~ '

O brazki k o lęd o w e
Ceny za 100 s z t  zł. 1/20, 1*50, i 75, 2 —, 2 25, 2‘SO, 2'70, 2-90 

2‘—, 3'25, 3'50, 3'90, 4*—, 4'25, 4'50, 5’—, i droższe.
Książeczki do Nabożeństwa, w łasnych nakładów , Różańce, 
K oronki, Medaliki, Łańcuszki, Vota, F igury do Szopki Polskiej 
Bożego N arodzenia, F igury św. i Feretrony do Kościołów, 
Obrazy św. na papierze i płótnie. Mszaty, brewjarze i kauony, itp.

lajwiększj i najsiosowniejszy wybór U pom inków G wiazdkow ych.

Z a k ł a d  W y r o b ó w  Ś lusarskich
A R T Y S Y Y C Z N Y C H  I B U D O W L A N Y C H

LUDWIK GÓRKA
Kraków, ul. Czarnowiejska L. 17. —  Tel. 121-32.
, ' < V',' .*« ■■■ v *.'• v. - • t*
W ykonuje w szelkie roboty w  zakres ślusarstw a wchodzące. 
Ceny konkurencyjne! f«ny konkurencyjne.

Biiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiaiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinił iiiiiiiiiiimi

O D L E W N I A

D Z W O N Ó W
w Białej Małopolska

Poleca dzw ony w  dow olnych 
w ielkościach i tonach o nie­
doścignionej jakości m ater- 
ja iu , c zystości głosu tak z e ­
społów jak i pojedynczych 

dzwonów, 
odlewa zespoły harm onijne 

dostraja nowe d zw on y pod 
gw arancją c zystsi harm onji 

' do ju ż istniejących. 
P rzelew a pęknięte, przem un 
tów uje stara s yste m y na new»

Warunki spłaty dogodna!
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ANTONI m
Firma załoi

F A B R Y K A :

Kraków, ul. Kałowa Nr. 9-U.
(domy własne)

Telefon Nr. 110-17.

■ m n

łabruha KSfag ban

OCNIR i  S k ą  :
łona w r .  1909

mum s p r z e d a ż y
I A d m in isfrm ja  fab n jk :
Kraków,u!. Sławkowska 12. ■,

Telefon Nr. 138-02.
■ Rh S - . J  ■

idlowach i z e s z s f ó w .

Fabruha Koiteri, torb kupieckich, torebek

i  D R B K A R K IA . WszysiMie wyroby po cenach 
Konhnrencyfniich

Maturyczne i Dokształcające Kursy

„ W I E D Z A “
Kraków, ul. Studencka 141 I. p.
przygotow ują na ustnych lekcjach zbiorowych 
w  K rakow ie, oraz w  drodze korespondencji,
zapomocą świeżo, nrzez fachow ych profeso­
rów opracow anych skryptów , w skazówek, 
program ów  ' tem atów . ,

Kursy obejm ują:
1). K urs m aturyczny gim nazjalny w szystkich 

ty p ó w .
2). Specjalny kurs, przygotow ujący do m a­

tu ry  sem inarjalnej.
3). Kurs średni 5-tej i fi-tej ki. gim n.
41. K urs n iższy w zakresie 4-c.h k l. gimn.
51. K u r s  7-m iu klas szkoły oowszechnel.
61. K urs przygotow ujący do egzam iny spsclai- 

neao, uprawniającego do skróconej służb.* 
w olskow ej.

U w a g a !  Uczniowie kursów  korespondencyj­
nych o trzym ują co miesiąc oprócz całkow i­
tego m ateriału  naukowego, tem aty z  5 -e iu  
głównych przedmiotów do opracowania.

Na kursach „WIEDZA* w ykładają  najw y­
bitniejsze siły fachowe krakow skich państw , 
szkół 'średnich.

Do dyspozycji uczniów (enic.) kursów  zbio­
rowych, oraz korespondencyjnych, posiadam y 
gabinet przyrodniczy i geograficzno-geolo­
giczny. jak rów nież bogatą bibliotekę.

Żądać bezpłatnych prospektów . i

P O D Ł O G I
A S B E S T O M Y L O L I T O W E
są zupełnie bez szpar, ciepłe, bez­
pieczne, pod względem ognia, grzy­
ba i wilgoci, elastyczne, hygjeniczne, 
nie wrażliwe na oliwę i zmiany 
temperatury, zupełnie wolne od 
pyłu, kufzu i robactwa, łatwe do 
czyszczenia, przyjemne do chodze­
nia i przebywania — jak również 
posadzki teracowe, schody z  sztucznego 
kam ienia, naśladuje zupełnie granit 
śląski i szw edzki, karst 1 1. p. w ykonu je

H. GUTTER, Kraków,"
Tel. 13493. Rok założenia 1910. Tel. 13493.

W IE L K A  S P R Z E D A Ż  P O S E Z O N O W A ! 
C eny o 8OA1 zn iżon e .

N  A  R A T Y !
U biory  m ę sk ie , O krycia  d am sk ie . Ma- 

te r ja ty , B ielizn a  oraz O b u w ie . 
Bardzo dogodne w arunki.

1. i S. E N M E R
K raków  F loriańska 43 (front) Telefon 142-11.

Przepuklinowe Pasy
pachw inow e, pępkow e, udowe.
O p a s k i  B r z u s z n e
S u sp en so m , proslcfrzym acze

Pończochy gumowe
d la  cterH -.te.vch n a  nog i

Lekarskie
: TAkuh' gumowe.

L. Knastfński, Kraków
ul. Mikołajska 7. Tel. 10505

W g f w ó r o t a  K i l i m ó w
Ireny Gutwińskiei s!)

Absolwentki państw, szkoły przem. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 59, parter.
poleca kilimy oraz przyjm uje zam ów ienia we-
Itug obranych wzorów; zr\ gotów!;.* l j i  na ra ty

INSTRUMENT A 
M U Z Y C Z N E
dęte i sm yczkow e oraz części 
zapasowe do tychże. —  Stare 
mstrumenta naprawia, zestraja 
kupuje lub wym ienia na nowe

NIKIEL
Kraków , u l. S z e w s k a  2
wszelkie oorady przy zakła­
daniu i kom pletow aniu ze­

społów  orkiestral uych 
udziela b e z p ł a t n i e .

R o k  z a ło ż e n ia  1 8 8 0 .

F A B R Y K A  V /Y ROBOW M E T A L O W Y C H  I S R E B R N Y C H

M L  J A R R A
Spół sa *■ ogr. odp.

M A G A Z YN  F A B R Y C Z N Y
Kraków, S u k ien n ice  L. 1. T elefony 1262t, 13529.

P o l e c a  *

w s z e lk ie  p rzy b o ry  k o ś c ie ln e  ż e  s r e b r a ,  
b ro n zu , a m ia n o w ic ie :  m o n str a n c je , kie*  

lic h y , p u s z k i,  cy b o r ja , k r z y ż e , 
tr y b n la r z e , la m p y  ż y r a n d o le  

i J. p.

Wielki wybór 
lichtarzy stylowych.

Kompletne o ł t a r z e  i tro n y  
metalowe, tabernacula

11. p.
B s p e r a c je  o r a z  z ło c e n ia  i s r e  

h r ie n la  n a czy ń  k o ś r ie ln y  ch  
l ic h ta r z y  ży ra n d o li itd.

— o —
/  uwagi na obecny kryzys w prze­
myśle obniżyliśmy ceny naszych wy­
robów i stosujem y dogodne w arunki 

dostawy. _ *
— o—

Modele i w zo ry zawsze do obejrzenia 
w  M agazynid fabrycznym  w  Sukiennicach L. 1.

BO

E

ZAKŁAD
wyrobów ślusarskich
artystycznych i budowlanych

JAN  OREMUS
Kraków, ul. Rakowicka L. 15.

T e l e f o n  1 2 5 1 8 .

W ykonuje wszelkie roboty w za- 
kres ślusarstwa wchodzące. 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e ! !
E l

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLAR SKI
F-a T. Zajdzikowski Kraków Sw.Jana 39

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i w itraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty

Ceny 50% niższe niż wszędzie

Główne składy

w ę g la
DRZEWA i KOKSU
Dra Franciszka J e l o n k a

w  Krakowie, 
ulica Pawia L. 5. —  Telef. 10-174.

Wyłączne zastępstwo jaworznickich Komunalnych 
Kopalni Węgla. 337

Sprzedają n a j l e p i e j  n a d a j ą c y  się do 

opału domowego w ę g i e l  ja w orznicki, 

gruby i kostkow y z głębokich szybów , 

po cenach kopalnianych.

i  ; i* .

CHORZY ZDROWIEodzyskują
pijąc znane ze swej skuteczności

ZIOŁA i ś  Dn BREYERA
odznaczone złotemi m edalam i w Nicei i B rukseli, działające nadzw yczajnie w chorobach 
P iersiow ych, na  przem ianę m aterji, reum atyzm ie, żołądkowo-kiszkowych. nerw ow ych, 
padaczce, b łędnicy, nerkow ych, i pęcherzow ych, kobiecych, sercowych, w ątroby i p riy

nadm iernej otyłości.
Można nabyw ać n iem al w każdej aptece lub składzie aptecznym albo w w ytw órni

„ P O L H E R B A "  Ska z Ot o. Skrytka 48, 

K r a k ó w -P o d g ó r z e .  Tel. 116-81,
Kto chce leczyć się ziołami — n ie c h  z a ż ą d a  d a r m o  w  w y t w ó r n i  b r o s z u r k i

„ J a k  o d z y s k a ć  z d r o w i e " .

F irm a  is tn ie ją c a  p rzesz ło  120 la t
odznaczona lic zn ym i medalami i nagrodami na w ystaw aeh krajow ych i zagranicznych

a między tym i
WIELKI ZŁOTY MEDAL P. W. K. w Poznaniu 1929 ZŁOTY MEDAL WILNO 1928 w ystaw a R ol.-Przem  
BRAND PRIX PARYŻ 1927 w ystaw a Miedzvnar. WIELKI ZŁOTY MEDAL I DYPLOM LWÓW wysŁ Kościelna 
GRANOPRIX LIEGE (Belgia) 1923 wyst. Międzynar. ZŁOTY MEDAL STRYJ 1909 w ystaw a G ospodarcza

N a j w i ę k s z a  w  K r a j u

Odlewnia Dzwonów
BRACI

PEŁCZYŃSKICH
W KAŁUSZU 

ulica Króla J. Sobieskiego 5.
(Małopolska

m  ■

I

ulica
W  PRZEM YŚLU 
Krasińskiego Nr. 83

Odlewa dzwony jedynie z najlepszego 
zagranicznego m etalu, a to : dzw ony 
pojedyncze, zespoły harm onijne, wszel­
kich rozm iarów  i w  dow olnych tonach, 
iakoteż dzwony do w ygryw ania melodii 

t. z w. Carrillon.
Przelewa stare  nieużyteczne dzw ony, 
oraz dostraja pod gw arancją czystej 
harm onii do dzwonów już istniejących, 
c o  je s t  s p e c ja ln o ś c ią  f ir m y . * 

Posiada staie na składzie w ielką ilość gotow ych dzwonów o rozm aitej w adze i tonach 
Wykonuje w e w łasnym  zakresie kom pletne dzw onnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

żelazne konstrukcje  wieżowe.
Wysyła na żądanie strony na m iejset specjalistę w celu udzielenia fachow ych p o rad  

w*ka zó wek.
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia w łasnym  kosztem , a w razie zaś gdyby 

akowe nie odpowiadały życzeniom strony  kupującej (w arunkom  umowy) zabiera je w łasnym , 
ktosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensji.

Ctny najniższe. Igrom ilość listów aortiâ ń do unoilodii. S p ła ta  r a t a m i.

00875889
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KIJPiJJCIf TYLKO WYPORY POL&KKtiO PPZErtYSM!

K ir o  ZAKŁADÓW (ERAflllZNYin
STANISŁAWA BU H TA NA
T E L .  1 1 2 — 4 0  KRAKÓW, BASZTOWA L. 17. t e u  m.-t

p o le c a :

i WYROfiOW CERAMICZNYCH S. Jt W ĆMIELOWIE
WYTWÓRNIE W ĆMIELOWIE I CHOÓŻIEŻY

' ' '  ̂ Ł

p o r c e la n ę  s to ło w ą , białą i malowaną, skromną i luksusową, 
co do jakości nie ustępującą najlepszym wyrobom zagra-

* " ,  - . i • > • inicznym, na żądanie ze specjalnymi napisami, 
monogramami i herbami, oraz porcelanę 

elektroteehniczną, aptek arską

Z FABRYKI WYROBÓW KAMIONKOWYCH i SZAMOTOWYCH 
„ M A R Y U r  J L“  W RADOMI U i W S U C HE D N I O WI E

.  . 'u-' • . , /  . ■ X  • - j -  \ V  *  ' X '* ' j j '* *  l  H ł‘‘ ii J  : • ' 1 ■ * ■ :•» r • '

,cegłę szamotową i fasony, kamionkowe rury kanalizacy jne i żłoby.

Z CEGIELNI ZIELONKI pod KMKOWEH
znana ze swej dobroci cegłę maszynową i pustą, dachówki, gąsiory 1 dreny

>> . • . . . . . .  fi . - » ‘ i ■“  j

, ■■ ‘

Z KAMIENIOŁOMÓW ^DOLOMIT*
W POOORZYCACH POD CHRZANOWEM

'
t , * • r'

dolomit geologicznie czysty do budowli monumentalnych i wodnych, oraz do 
wyprawy wysokich pieców, dalej szuter dla kolei i do budowy dróg bitych.

KUPUJCIE TYLKO WYR0E1Y POLSKIEGO pfelilYSEU!

m 1 . • S ’ ■ > • .J m
■r.

'Wydawca za „Głos Narodu" Ska z ogr. odpcw. K Hoi*Ł s. Redaktor nacaelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedz. Dr Józef W ircha/wwaki Drukarnia „Głoer> Narodu" u od lara R. K arka,
. A i


